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Kap i fart „Turtejstoteflo'* Wiktor GorzędeFc oma-wfo perspektywy połowów 

związanych z ttotP&mi łowiskami 


— Jfalo, Wiktor! 

Kapitan ,,TUrlejskiega", Wiktor 
Gorządek, uniósł znad dziennika 
głowę. W drzwiach jego kabiny 
stał postawny mężczyzna w wie¬ 
ku ęfj lat. Radośnie uśmiechnięty 
wyciągał na powitanie ręce, 

— Halo, Will! — zawoła! w 
odpowiedzi kapitan Gorządek i 
poderwał się z kanapki witając 
swego przyjaciela, kapitana Wil¬ 
lom $ a Vanderwala z Ostendy. 

w czasie wojny obaj pracowali 
w Boston Deep Sea Fishing Com¬ 
pany, razem pływali na burzliwe 
wody Islandii* bawili się w Reyk 
javiku, czy w „Jolly Sailor 11 we 
Fleetwood, 

■— Siadaj! Jakże się cieszę* żc 
cię widzę po tylu latach. 

Przy kawie wspominali „tam- 
te 1 tata. Dochodziła szesnasta, 
kiedy kapitan Vanderwal pod 
niósł się z fotela. 

—■ Pozwolisz Wiktor, żc zabio¬ 
rę cię ze sobą, Tylko pamiętaj, 
ostatni raz ty płaciłeś rachunek 
„Pod Wesołym Marynarzem" i 
chociaż, sądząc po tym pięknym 
statku, powodzi ci się doskona¬ 
le — dziś ja ptacę. Jesteś moim 
gościem. 



Fot, Henryk Kabat 
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Kapitan Gorządek chrząknął 
jakoś dziwnie i odpowiedział z 
uśmiechem: 

— Tym razem ustąpią. Pro¬ 
wadź. 

Zaszli do Casino, jednego z e* 
legantszych lokali w Ostendzie, 
oglądali potem inne, aby znów 
przeżywać minione Jata, 

—- Tak, tak, czas płynie — o- 
doz wal się z westchnieniem ka¬ 
pitan Vanderwal zapatrzony w 
purpurą wina w szklance. — Pa¬ 
miętasz Wiktor te rejsy? Ue to 
już lat minęło? 

— A eo robiłeś Will po zakoń¬ 
czeniu wojny? 

— Co miałem robić? — pływa- 
łom. Czterdzieści lat już pływam, 
z tego trzydzieści co najmniej 
spędziłem na Północy. Dopie¬ 
ro ostatnio byłem kilka razy 
trawlerem przy brzegach Rio 
de Oru.„ 

Ma słowa „trawler 1 ' i ,,Rio de 
Gro" kapitan Gorządek zareago¬ 
wał pytaniem; 

— Co cię zaniosło do Afryki? 
— Wypożyczyli mnie Grecy z 
zaprzyjaźnionej z nami handlowo 
firmy z Pireusu. Łowiłem dla 
nich pagro w pobliżu Cap Blan¬ 
co. 

— Pagro? 

— Tak nazywają te ryby Hisz¬ 
panie, Właściwa ich nazwa brzmi 
— pagrus pagrus. Jest ich co naj¬ 
mniej dwadzieścia gatunków. 
Przy Cap Blanco występuje głó¬ 
wnie różowy pagrus pagrus o 
charakterystycznej, silnie wy- 
sklcpionej linii grzbietu oraz 
czarny, bardziej wrzecionowaty, 
nazywany przez Hiszpanów' pa^ 
pro del Sahara. 

Różowy pagro żyje na grun¬ 
tach piaszczystych, czarny — pa. 
gro del Sahara, trzyma się ka¬ 
mieni. jffa płytkich wodach że¬ 
rują duże ryby, głębiej tylko 
drobnica. 

Prócz pagro łowi się tam je¬ 
szcze la courbm, jak je nazywa¬ 
ją Francuzi, albo corviny z hisz¬ 
pańska lub Semena aqui)a ■— w 
,.języku zoologicznym' 1 . Jest to 
jeden z najbardziej poszukiwa¬ 
nych gatunków ryb na rynkach 
północno-zachodniej Afryki. Cor. 
.lny dorastają do dwóch metrów 
długości. Kilogram tej ryby ko¬ 
sztuje w Casablance dolara. Wy- 
stępują masowo w wodach płyt¬ 
kiej Rahia de Cnmsado w okoli¬ 
cy Port Etiennc, gdzie żerują na 
rozleglej płycizn te Banko d'Ar- 
quin. Miejscowi rybacy łowią je 
głównie sieciami stawnymi. Po 
prostu ogradzają jakiś obszar ła¬ 
wicy i biją kijami w wodę tak 
rPugo, aż zaciekawione tymi 
dźwiękami delfiny nie zaczną cią¬ 
gną ó z oceanu pędząc przed sobą 
wprost w zastawione sieci wy- 
t^raszone corviny. Jest to cieka¬ 
wy przykład zgodnej współpra 
cy człowieka z innymi ssakami. 

Sam Port Et lenne — to dziura 
'.yplukana w plasku półwyspu. 
Znajdziesz tam kilkanaście me- 
irów pirsu dla motorówek służ¬ 
bowych i to wszystko. Kutry 
Hiszpańskie i francuskie kotwi¬ 
czą na redzie. W rejonie Cap 
Blanco odławia się w ciągu roku 
podobno ponad 100 tysięcy ton 
ryb, głównie pagro.,. 

Kapitan Gorządek słuchał 
przyjaciela z ogromną uwagą, 
notując każde jego słowo w pa* 
mięci. Uzyskane wiadomości sta¬ 
nowiły dla niego nieoceniony ma¬ 
teriał informacyjny. Widział się 
już na tych wodach. 

— Podczas gdy my tłuczemy 
się stale po Islandii, Grenlandii, 
pracując w ogromnie trudnych 
warunkach — ciągnął dalej kapi¬ 
tan Vanderwal — na wodach Za¬ 
chodniej Afryki są doskonałe wa¬ 
ri n ki połowowe i panuje ideal¬ 
na pogoda. Na przykład w stycz¬ 
niu i w lutym przypada w okoli¬ 
cy Cap Bianco po 23 dni słonecz¬ 
nych; ryb jest ogromna obfitość, 


a sezon połowowy trwa dziesięć 
miesięcy. 

Kapitan Yanderwal machnął z 
rezygnacją ręką i nalał wina do 
szklanki. 

— Zdrowie! 

— To ogromnie ciekawe, co 
mówisz Will. Ciekawe i prawd zi 
we. My też zasiedzieliśmy się w 
jednym miejscu, bo jak nas Ho¬ 
lendrzy posadzili w 1931 roku na 
Morzu Północnym i nauczyli ło¬ 
wić Śledzie — tak siedzimy tam 
do dziś i nie przejawiamy jakoś 
ambicji, aby wyjść poza te wo¬ 
dy, Wiesz, ja jednak spróbuję 
i po wyjściu w morze wyślę do 
Gdyni depeszę. Sądzę, że uda mi 
Się przekonać moich armatorów. 

— To życzę ci powodzenia i 
proponuję; płynę z tobą jako fish 
pilot za połowę tego co zarabiam 
w Belgii. Chcę ci pokazać „żywe 
dno". Tworzą go ławice ryb tak 
gęste, że patrząc na echogram 
jesteś przekonany, że twardo sto¬ 
isz na piasku. Często jednak kie¬ 
dy wyrzucisz sieci to.,, zresztą — 
przekonaj się najlepiej sam, 

Wody nadziei 

„Jan Turlejski" — trawler 
Szkoły Rybołówstwa Morskiego 
stal na kotwicy na wysokości 
przylądka zwanego przez Hisz¬ 
panów Falso Cabo Blanco, Było 
cicho, ciepło, słonecznie. We 
wschodniej stronie widać było 
wy raźnie urwistą ścianę brzegu 
Kio de Oro, dalej złociły się pia¬ 
ski Sahary, a wśród nich raziły 
oczy bielą swych ścian budynki 
osady i mury starego, hiszpań¬ 
skiego fortu. 

Zn rufą statku rysowała się w 
porannym zamgleniu malowana 
w biało-czerwone pasy latarnia 
morska. 


Uczniowie, załoga i wyjątkowo 
liczni tym razem pasażerowie 
stali na baku, na pokładzie, na 
pomoście namiarowym. W spisie 
załogi brakowało jedynie kapi¬ 
tana Vanderwata. Nie udało mu 
się uzyskać urlopu, gdyż w za¬ 
stępstwie chorego kolegi musiał 
popłynąć na Północ. Przysłał jed¬ 
nak obszerny list, podając cha- 
rakterystykę znanych mu łowisk 
i przepraszając za ten niezawi¬ 
niony zawód. 

W dniu 4 lutego 1959 r, „Tur- 
lejski" dobił do celu. Po raz pier¬ 
wszy w historii naszego rybołó- 
slwa dalekomorskiego polscy ry¬ 
bacy mieli rzucić włok na afry¬ 
kańskim łowisku, odległym od 
kraju o £500 mil morskich. 

Nie gnała ieh tu rządza przy- 
gód. 

Gd kilku już łat jałowieją co¬ 
rs z bardziej, bogate do niedawna 
w śledzie łowiska Morza Północ¬ 
nego. Państwa nadbrzeżne z nie¬ 
pokojem śledzą tę sytuację i ob¬ 
serwując obce statki rybackie 


myszkujące w pobliżu — rade by 
granice swych wud objętych o- 
chroną przesunąć jak najdalej od 
brzegu. Wyrazem tych tendencji 
jest m, ćn. „śledziowa wojna 11 
Wielkiej Brytanii z maleńką, 169- 
tysięczną Islandią, która dla o- 
chrony swych życiowych intere 
sów rozszerzyła pas morza tery¬ 
torialnego z 4 do 12 mil mor¬ 
skich. Ryby bowiem stanowią je¬ 
dyne naturEilne bogactwo tej ka¬ 
miennej wyspy. 

Zaczyna się robić „ciasno 1 ' na 
wodach Morza Północnego i pół¬ 
nocnego Atlantyku, „Turłejskl" 
nie zjawił się więc przypadkiem 
przy Cap Blanco, w miejscu, 
gdzie hiszpańskie Rio de Gro sty¬ 
ka się na półwyspie z Maureta¬ 
nią we Francuskiej Afryce Za¬ 
chodniej. 

FhIsd Cabo Blanco 

O OS,30 podnieśli kotwicę. Ka 
pitan Gorządek wyraźnie byl 
podniecony tym, co stanie się za 
chwilę. Płynęli godzinę, kursem 
£850 i wyrzucili z dawną przygo¬ 
towany włok. 

— Co będzie? — pytali nie¬ 
cierpliwie. 

— 10 tonf — odpowiadali entu¬ 
zjaści. 

— Urwiemy wszystko! — o- 
rzekł w imieniu pesymistów och¬ 
mistrz Franciszek Wierzbicki, 
Trałowali już 50 minut i wszyscy, 
nie wyłączając załogi maszyno* 
wej i pasażerów, czekali na po¬ 
kładzie w napięciu. 

Nagle „Turlejsklm 1 ' szarpnął 
wstrząs, jakby ciągnięty za rufą 
włok zaczepił o przeszkodę, po 
nim. nastąpiło drugie, jeszcze sil¬ 
niejsze szarpnięcie i kable obwi 
sły w wodzie. 


Pagrus Pfiprtts czyli Gknoik 

Kapitan Gorządek doskoczy 1 do 
telegrafu: — Stop! 

— Step! *— oddzwoniła maszy¬ 
na. 

Wyciągnęli dziobową deskę i 
obydwa kable trałowe. Reszta 
została na dnie. 

— Skały — stwierdził kapitan 
Gorządek oglądając deskę i wy¬ 
ciągnięte szczątki uzbrojenia. — 
Musimy poszukać pilota. 

Do latarni płynęli „całą na¬ 
przód' 1 ; o 12.35 byli na jej tra¬ 
wersie, a o 1340 rzucili kotwicę 
w Baia dc Camsado. na redzie 
Port El termę. 

Kapitan ze starszym oficerem 
popłynęli szalupą do portu, 

W gabinecie Pełnomocnika 
Rządu Francuskiego przywita! 
ich wysoki, elegancki pan. JN& 
spalonej słońcem twarzy znaczy¬ 
ły się lata spędzone na Saharze, 
w szeregach francuskiej Legii 
Gu d zozi em skiq j. 

— ,Jestem Wiktor Gorządek, 
kapitan polskiego szkolnego stat¬ 
ku rybackiego z Gdyni. 


— Miło mi pana poznać — Al¬ 
fonsi -- przedstawił się Pełno¬ 
mocnik. — Jestem Korsykaninem 
— podkreślił —- kiedyś razem 
walczyliśmy o te same ideały 
wypisane na waszych sztanda¬ 
rach; „Za waszą i naszą wolność". 
Polaków uważamy zawsze za 
braci. 

Za chwilę przybył do gabinetu 
dowódca sil lądowych i dowódca 
sil morskich. Pani domu posta¬ 
wiła na niskim stoliku kawę i 
mrożony sok pomarańczowy, włą¬ 
czyła magnetofon, w chłodnej 
jadalni perliły się dźwięki gra¬ 
nej przez Malcużyńskiego Etiu¬ 
dy Rewolucyjnej Chopina. 

Don Juan 

Z pilotem były jednak trudno¬ 
ści. W tym niewielkim. Uczącym 
około 2500 ludzi miasteczku, za¬ 
kopanym w piaskach Sahary, tru¬ 
dno było znaleźć rybaka znają 
cego pracę na trawlerze. W por¬ 
cie, a raczej w zatoce, bazowały 
wyłącznie kutry francuskie i 
hiszpańskie. Było ich chyba 50. 
Odławiały one w tej zatoce 30 
tysięcy ton ryta rocznie, a więc 
tyle, ile złowił ich w 1958 roku 
„Dalmor 11 , nasze największe 
przedsiębiorstwo połowów dale¬ 
komorskich, dysponujące trzy¬ 
dziestu paru trawlerami 

Dopiero dzięki uprzejme; po¬ 
mocy kierownika laboratorium 
rybackiego w Port Etienne udało 
się znaleźć pilota. Pan Tixorartt, 
młody i pełen inicjatywy nauko¬ 
wiec, życzliwie podzieli! się z za¬ 
łogą „Turlejskiego" wiadomościa¬ 
mi o miejscowych warunkach. 
Dokładnie znal on jednak tylko 
wody zatoki, dysponował bo¬ 
wiem jedynie motorówką, a wia- 


diową z kapitanami rybackich 
tmwlerów portugalskich i wło¬ 
skich. 

W dniu 5 lutego, motorówką 
wypożyczoną z Marynarki Wo¬ 
jennej dopłynęli do jednego ?, za¬ 
kotwiczonych na redzie hiszpań¬ 
skich kutrów. Na pokładzie zasta¬ 
li dwóch rybaków, Hiszpanów z 
Wysp Kanaryjskich- Tłumaczem 
byl sternik z francuskiej moto¬ 
rówki, 

— Zapłacicie 4 funty dziennie? 

— zapytał jeden z rybaków. 

— Oczywiście — odpowiedział 
przez tłumacza starszy oficer, W 
Ostendzie, kiedy nie zjawił się 
kapitan Vanderwal piloci chcieli 
za ten rejs 400, a w Casablance 

- 800 dolarów, 

— Ile dni łowimy? 

— Siedem. 

— Bień! — odpowiedział rybak 
i zeszedł do kobry ku. Wrócił z 
czterema pudełkami papierosów 
w ręku. 



dcmości o łowiskach na oceanie 
zbierał, współpracując drogą ra- 
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Kiedy o 11.35 wchodzili na bur¬ 
tę „Turlejskiego' — nikt z zalo. 
gi nie odezwał się słowem. Pilot 
by! w starych rybackich butach 
gumowych i koszuli wypuszczo¬ 
nej na spodnie, Mały, szczupły, 
o pomarszczonej, spalonej przez 
słońce i nie golonej chyba od ty¬ 
godnia twarzy nic sprawiał na 
pierwszy rzut oka korzystnego 
wrażenia. Wyglądał na jakieś 5d 
lal Koszula, spodnie 1 buty nie 


Pilot dcm Jtłtm Cuabelo 


były wprawdzie w podeszłym 
wieku jak on, jednak ochmistrz, 
wskazując oddzielną kabinę prze¬ 
widzianą dla pilota, dał mu no¬ 
wy drelich, a kapitan — własną 
koszulą. 

Spisano umowę. Podpisali ją 
w dzienniku okrętowym; kapi¬ 
tan „Turlejskiego 11 Wiktor Go- 
rzLidek i don Juan Cuzbelo, pilot 
rybacki. 


Course? — zapytał 
Hiszpana kapitan Gorządek, kie¬ 
dy minęli latarnię. 

— 2!0u — pokazał ten na kom¬ 
pasie i uniósł 2 palce w górę. 

Kiedy „Turlejski" dochodził po 
dwóch godzinach do przybliżonej 
pozycji łowiska, kapitan włączył 
echosondę i zwrócił się do pilota: 

— Thlrtoen fathomaf — powie 
dział pokazując mu dwie otwarte 
dłonie i jeszcze trzy palce. 

Pilot popatrzył na niego, Wzru¬ 
szył ramionami i machnął pogar¬ 
dliwie ręką. 

Poprosił o sondę ręczną, zszedł 
Z nią na pokład, za nim udali Się: 
kapitan, starszy oficer i bosman. 
Otoczyli ich zara^ uczniowie. 

Pilot wygład-J palcem wosk z 


zagłębieniem ciężarka i rzucił go 
w kierunku biegu statku. Marka, 
wpleciona w linkę sondy wska¬ 
zywała głębokość 16 sążni. 

Skonsternowani wrócili na mo- ' 

stek, Pilot zabrał się do repera¬ 
cji sieci. Nieporozumienie wyja¬ 
śniło się dopiero po chwili. Po 
prostu echosonda wskazywała 
głębokość do dna statku, a son¬ 
da ręczna do powierzchni wody. 

Gowik 

O 13,47 wyrzucono włok. Po 
dwóch godzinach wyciągnięto pu¬ 
sty, Sieć szła za wysoko — 
stwierdził pilot. Dodatkowo ob¬ 
ciążyli linę dennym łańcuchem 
i o 16.20 włok wydano ponow¬ 
nie, 

O 18 05 wysypano na pokład 
trzy „paki". Około 3 ton ryb. 
Wszyscy zebrali się na pokładzie 
oglądając nieznane sobie gatun¬ 
ki Obok „starych znajomych*' % 
Morza Północnego: soli, ostrobo- 
ka i „końskiej makreli* 1 , jak ją 
nazywają rybacy, leżały zupełnie 
nieznane ryby zachwycając oczy 
załogi swym niecodziennym 
kształtem i barwą. 

W większości były to ryby o- 
koniokształtne z rodziny Spari- 
dae o trudnych do wymówienia 
nazwach, jak Paraprist Sporna me- 
diterraneum z charakterystyczną 
płetwą odbytową. Epinephelus 
eneus z rodziny Serranidae, o- 
gromne Sciaena aąuila, nazywa¬ 
ne przez Francuzów la courbin 
albo corvina przez Hiszpanów — 
cenne i poszukiwane w Casa- 
blance ryby. 

Najwięcej jednak było na po¬ 
kładzie różowego pagro — boha¬ 
tera dzisiejszej wyprawy, 

— Jak go nazwać? — zastana¬ 
wiano się na statku. — Pagrus 
pagrus? — Pagro Victor? — na 
cześć Wiktora Gorządka* Pagro 
gowik? Czy też po prostu — go- 
wik — GcKrządek) wiMtor}? 

— Gowik t — zgodzili się wszy 
scy* 

Za nami pójdą inni 

— Czuję się w miłym obowiąz¬ 
ku — zwrócił się Wiktor Gorzą- 
dek do zebranych w Szkole Ry¬ 
bołówstwa Morskiego w Gdyni* 
przedstawicieli naszego rybołów¬ 
stwa -— podziękować wszystkim 
za przybycie na te sprawozdaw¬ 
czą konferencję, a Ministerstwu 
Żeglugi, „Dalmorowk* i dyrekto¬ 
rowi szkoły, kpi 1, w r , Henrykowi 
Borakowskjemu, za umożliwienie 
odbycia tego badawczego rejsu 
na wodi Cap Blanco. 

W tamtym rejonie łowiliśmy 
tylko przez 4 dni. Z uwagi na 
pewne kłopoty z chłodzeniem la. 
downi złowiono ryby sprzedano 


Uczniowie 5RM z dumą demonstrują przywieziony przez „ Turlej - 
skiepo" ryby. Duże ryby z pralnej to coroiny, mniejsze — fo 
różowy Pąpro-yoiDifc i czarny Pagro de! Sahara 


nak jak dotychczas nie wykorzy¬ 
stane tereny rybackie, tak boga¬ 
te w ryby i plankton, że niekie¬ 
dy, sam się o tym przekonałem, 
wskazania echosondy bierze się 
za mieliznę. Jest to „żywe dno 1 ' 
C&P Blanco. 

Pomimo tak ogromnych zaso¬ 
bów na wodach tych nie łowi 
zbyt dużo trawlerów. Spotyka się 
Portugalczyków, Hiszpanów, 
Fiancuzów, Włochów i Greków, 
zaglądają tam niekiedy Japoń¬ 
czycy, a interesują się tymi wo¬ 
dami również i Norwegowie, 

Oczywiście, nasuwa się tu 
wszystkim pytanie, dlaczego przy 
takim bogactwie tych wód te 
wszystkie państwa, o których 
mówiłem, poławiają głównie na 
wodach Północy, a klipfish — 
dorsz solony na sucho, ma takie 
ogromne powodzenie w krajach 
południowych. 

Sądzę, że zaludnienie północnej 
Europy kazało ludziom najpierw 
sięgnąć do tych pobliskich tere¬ 
nów rybackich, a wiekowe przy¬ 
zwyczajenie trzyma tam ryba¬ 
ków do dziś. 

Bogate łowiska na Cap Blanco 
powinny jednak znaleźć się w 
centrum zainteresowania nasze¬ 
go rybołówstwa. Równocześnie 
należałoby jeszcze śmielej poka¬ 
zywać naszą banderę na Morzu 
Północnym i wodach pól noc no- 
wschodniego Atlantyku, 

Dlatego też statek Szkoły Ry¬ 
bołówstwa Morskiego — „.łan 
Turlejski" — ambasador naszego 
rybołówstwa dalekomorskiego — 
powinien wyjść w nowy rejs na 
wady Grenlandii i zaraz po nim, 
w asyście statku badawczego 
Morskiego Instytutu Rybackiego 
i trawlerów dalekiego zasięgu 
„Dałmoru 11 i „Odry" - na łowi¬ 
ska Cap Blanco. 

Henryk Kabat 


, Turlej iffct" przy¬ 
był w okolice Cktp 
Blanco, Z tej oka¬ 
zji załoga tej/t cg fu 
na pokład 


w Casablance za około HSGfli dola¬ 
rów. To w zasadzie pokryto ko¬ 
szty tej wyprawy. 

Wszędzie spotykaliśmy się z 
przejawami życzliwości, z propo¬ 
zycjami współpracy i w sumie 
ter. pierwszy rejs zapisany został 
dobrze na wodach Afryki, gdzie 
niewątpliwie leży przyszłość da¬ 
lekomorskiego rybołówstwa. 

Jak wszystkim wiadomo, 
wzdłuż zachodnich wybrzeży A- 
fryki rozciąga się pas szelfu omy¬ 
wany przez „zimny' 1 prąd kana¬ 
ryjski. Napływające od dołu ma¬ 
sy chłodnej stosunkowo wody o 
temperaturze f 15—1#C -stwa¬ 
rzają optymalne warunki dla roz¬ 
woju wielu gatunków, które by¬ 
tują w tych wodach w ogrom¬ 
nych wprost ilościach. Są to jed¬ 


Znaleziono na: ww w.nnagemar.CQnn.pl 
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Projekt b udowa rtej/o obecnie Piątku pasażerskiego „Canberra" przeznaczonego do obsfwpi linii Wielka Brytania — Australia. Statek ten 
o załodze 1000 o$ób, b^ćteie rn f gt zabrać na $wój pokład 600 pasaieróto uj klasie pieT-iassej i i 650 tu klacie fury stycznej. Szybkość statku 

loyufesie' ponad 27 ipęzlóio 





,,Morat“ pisało jut niemało na temat supcratatfców* Za niw no 
h cnrocznych artykułach dotyczących rozwoju kwiatowej żeglugi 
raz budownictwa wkrętowego, Jak t w specjalnym artykule 
o zbEórnikuwc&ch — problem superstatków byl śicroko omawiany. 


Ponieważ budowa superatatków trwa nadal, warto dokunać 
zwięzłego chociażby przeglądu aktualnego sianu i ptispektyw 
w tej dziedzinie. 

Poniższa tabela stanowi zestawienie będących w eksploatacji, 
w budowie Łub projektowanych su per statków. 


-1 

Typ 

Niuwa 

Bandera 

l 

Tonaż 

Wy ni la ry 
w m (dług. 
X scer, 

X wyiokość) 

Siłownia 

szyb¬ 

kość 

w. 

Cechy charakterystyczne 

STATKI PA- 
SAŻKUSKIR 








Transatlantyk 

„tiueen Eli¬ 
za l>rth" 

W. Brytanio 

63 €73 BRT 

JI4 X w 

turbiny 

2M 

największy statek pasażerski w eksploa¬ 
tacji, ?-bud + w 1940 r. 

flt 

planowany 

St. £J*dn. 

IM 000 RRT 

ZE* X *Q X 31 

tur bluy JSHOJ 4DU 
KM, 5—€ śrub, aitTe- 
gaty pum, 20 900 KU 1 

3$ 

największy planowany statek pasażerski, 
9 000 pasażerów, siłownia na rufie* duży 
wolny puklad t śmigło wiec 

„Dookoła 

świata” 

..Southern 

Cross" 

W* Brytania 

Zn 20 * BRT 

HM X S4 X lł 

turbiny, iJOÓfMJ KM, 

9 śruby, apreg. po¬ 
mocnicze 3 591} KW 

20 

największy statek wycieczkowy, siłownia 
na rufie, mostek na śródokręciu. U** 
pasażerów 

ZBIORNI¬ 

KOWCE 

„Unirrrsc 

Apolla" 

Liberia 

104 £3(1 tdw 

290 X 41 

turbiny, 33 ooo km 


największy W eksploatacji superzblnrnl- 
ktiwlee, zbiid. W 1958 r. 

ffrfl 

planowany 

W. Brytania 

£00 000 tdw 

IM X SJ X 31 

reaktor Atomowy, 
turbiny, iSOWKJKM, 
8—3 3ra by 

34 

największy planowany sdperzbinrniku- 
wlcc* mostek na dziobie, śruby na dzio¬ 
bie i na rufie 

w 

zamówiony 

St, ZJedn. 

10* £00 tdw 

m x *i 

turbiny* 43 OM km 

11 

największy zamówiony śUper/hlornlko- 

wlec 

TRAMPY 







" 

Rud owiec 

h Or Tiłan^ 

U 2 osi sscf 

Liberia 

CÓ runu tdw 

J« X 36 

turbiny 

1$ 

największy w eksploatacji superr u do¬ 
wlec, ZÓUd, W 1951 r. 

Węgla więc 

w hu do wie 

Si. ZJedft. 

U Mo tdw 

iac X n x it 

turba-elektr. 

1 

ii 

największy Węgle wite W budowle, ła¬ 
downie w kształcie leja, urządzenia 

prielad, (przenośniki} O wydajności 

}|0O tnn na godzinę 

Łotw* realny 

w hodowle 

Sjtwftjł, 

NBP 

JE 400 tdw 

(i więcej) 

153 X 22 X 13 

dloił! 

14,$ 

największe w budowle trampy uniwer¬ 
sał nę t specjalna konstrukcja umożliwia 
dogodne rozmieszczę nie każdego ładunku 

STATKI 

specjalne 








Lado ta m a c 7. 

„Lenin" 

<w budowle) 

ZSRR 

I* IKK) i wyp- 

134 X 28 

reaktor atom.* na¬ 
pęd turbo-elektr., 
44 000 KM 


pierwszy na świecie „cywilny” statek 
o napędzie jądrowym, może pływać 
rok bet hunkruwanln, przystosowany 
do lana mila lodu o .grubości do 2 m, 
śni1głcw,ee (raoc będących w eksploa¬ 
tacji największych Holowników wynosi 
4500—IIW IŁM) 

Lodotamacz 

„Moskwa" 

(w budowle} 

ZSRR 

15 340 i wyp- 

122 X 25 

dir srl-cleklr,, 

Z« OOfl KM 

19,3 

największy ) odo lam acz u napędzie kon¬ 
wencjonalnym, grubość poszycia da 5 cm, 
2 śmiginwę* 

Holownik 

zantówiouy 

ZjedO, 

Republika 

Arabska 

— 

4*X U 

diesel-dekle.* 

* 400 KM 


najpotężniejsze zamówione (9) holowniki 

* 

Prom sjinifl- 
chodowy i£Ha- 
nar La Man¬ 
che) 

„Cnmptcgne” 

Francja 

3 400 t wyp. 

HS X is 

szybkobieżne silni¬ 
ki diesla 9 «K> KM, 

2 śruby nastawne, 
Śruba specjalna (wy- 
suwana) na dziobie 

21 

największy prani kanałowy (164 samo- 
rhndy i LtOO pasażerowi zwiększył o Ml', 
zdolność przewozową wszystkich promów 
kanałowych. Zbudowany w r 1958 r. 

li J tA 1 witlfr- 

lybniicia 

„Hnwietsknjn 

Ukraina" 

|w budowie) 

ZSRR 

44 ooo t wyp, 
3* 00O BRT 

311 X 39 

Z silniki po 7 500 
KM 

IM 

największa baza wlelory bnleza do ob¬ 
sługi flotylli antarktyczncj, bogate wypo¬ 
sażenie przetwórcze, pomieszczenia dla 
CM mU» 


W morskiej żegludze towarowej zainteresowanie superstatkami, 
j. zwłaszcza największymi supe rzb i orni k owcami, nieco zmalało ze 
względu na obecną dekoniunkturę. Między innymi Onassis wyco¬ 
fał zamówlenie na elwa superzbiomikowce po tbfi 5410 tdw, 
a Xlarchos na 1 taki statek* Ku zwij a się jednak budowa „nieco 
n niej szych” supenbiomlkowetw, I tak D, K, Ludwig uzupełnił 
do 6 sztuk serie supcrzblornikowców o nośności po S5 5D0 tdw 
do potowy lutego hr. t to jest do przekazania do eksploatacji 
?biomiko%vta v UnlT«rse Apollo*', były to najwdększe statki towa¬ 


rowe na św i cele) armatorzy amerykańscy zamówili w sluczniacb 
francuskich 4 zbiornikowce po 73 700 tdw, dla Onassisa zbudo¬ 
wano w NRF superzhiomikowicc o nośności 65 <JC0 tdw. 

Warto jeszcze dodać, że również w żegludze śródlądowej roz¬ 
wija «ię coraz bardziej duży tonaż, Otcu w ZSKK rozpoczęto 
budowę największego statku rzecznego na >w|ecie o no mości 
5300 tdw, długości 135 m, szerokości 16 mu mocy silników Diesla 
1800 HM i szybkości 18 km na godzinę. Ponadto przewidziana jest 
tam budowa statków rzecznych o nośności 10—12 000 tdw. 
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Kapitan 

f oe, J. U kle je tisski 



W numerze 11 ,M^ łi 2 ub. roku Czytelnicy mieli możność zapo- 
znac iię z problematyką projektowania statku. Załóżmy, ze statek 
/ustal już zbudowany ] stoi do dyspozycji armatora. Jak to mówią 
fachowcy może wejść do eksploatacji. 

Mamy więc piękny statek, możemy go wysłać w rejs, liczymy już 
aa przyszłe zyski, ale,., i o tym chcemy dzisiaj mówić. 

Bo to p.ale" na statku jest najważniejsze — a mianowicie ZAŁOGA, 
Ona decyduje czy statek popłynie, jak będzie płynął, ile dochodu 
przynjećie armatorowi. Dlatego też zajmiemy sic kompletowaniem 
załoga Której kwalifikacje zagwarantują, że statek będzie plvwal 

tak jak zyczy sobie armato^ jak wymagają przepisy bezpieczeństwa 
w portach 1 na morzu. 

Wyobraźmy więc sobie, że w redakcji „Morza 1 utworzyliśmy ma¬ 
ty dział kadr, którego kierownikiem jest każdy Czytelnik i on też 
decyduje o składzie załogi. Uwaga! Rozpoczynamy urzędowanie: 

Jak wiadomo, załoga składa się z trzech zasadniczych służb: pokla- 
aowej, maszynowej i hotelowej* Mniej liczne są służby: r a diuk om u- 
mkacyjmi j elektryczna, z których pierwsza wchodzi w zasadzie 
w skład działu pokładowego, druga zaś — maszynowego. Ilość człon¬ 
ków każdego z działów zależy od typu statku i jego wielkości. Np, na 
statkach towarowych załoga hotelowa stanowi znaczną mniejszość, 
na od wrót jest na statkach pasażerskich, gdzie .popularnie zwany 
„noter jest najliczniejszy* 

Międz? ^pok ładem" a ,^MSzjfiitą“ istnieją odwieczne kłótnie i anta¬ 
gonizmy, których powodem jesj „kto ważniejszym. „Pokład 1 * twier¬ 
dzi, że oni. bo są mózgiem; zaś „maszyna", że oni — bo są „sercem 11 
statku. Spor rozstrzygną! „hotel 41 , który twierdzi, że oni ..są najważ¬ 
niejsi h bo karmią i stwarzają warunki do życia. .Jak więc widać 
w lym względzie istnieje na statkach absolutna „jedność 1 poglądów. 

Zanim przystąpimy do ustalenia składu załogi, musimy najpierw 
sprawdzić, czy wytypowani przez nas oficerowie i marynarze mają 
odpowiednie do funkcji dyplomy* Dotychczas dyplomy obowiązani 
byli mieć tylko oficerowie; obecnie nowe zarządzenie Ministra Że¬ 
glugi i Gospodarki Wodnej wprowadziło dyplomy również dla ma- 
rymarzy. Ma to na celu uniknięcie przypadkowych ludzi na statkach. 

Dyplomy oficerów nawigacyjnych dzielą się na dyplomy oficerów 
żeglugi przybrzeżnej, malej 1 wielkiej* Oficerów mechaników okrę¬ 
towych na klasy I + II, III i IV, oficerów służby elektrycznej -— klasy 
I- II i HI, oficerów służby radiokomunikacyjnej — klasy I i II orał 
oficerów służby administracyjno-gospodarczej („hotel") na intenden¬ 
tów klasy I i II. 

W celu uzyskania odpowiedniego dyplomu oficer składa wymagane 
egzaminy, a ponadto musi „wypływać" wyznaczoną ilość miesięcy. 
Np. aby uzyskać stopień porucznika żeglugi malej, kandydat musi 
ukończyć Szkolę Morską, .posiadać 24-«nie«ięczną praktykę pływa¬ 
nia na statku jako członek załogi pokładowej lub uczeń (co najmniej 
w żegludze malej) w tym 3 miesiące na stanowisku asystenta. Musi 
też zdać egzamin praktyczny. 


Na marginesie warto podać, że przez żeglugę małą rozumieć na¬ 
leży żeglugę ma Morzu Bałtyckim poza granicami żeglugi przybrzeż¬ 
nej oraz na Morzu Północnym do 82* szerokości geograficznej pół¬ 
nocnej i fi 11 długości geograficznej zachodniej do linii łączące] tjumes- 
sant (Francja) i Fastnet (Irlandia). 

Jeśli już jako tako uporaliśmy się z dyplomami i stwierdziliśmy, 
że są w porządku — przejdźmy z kolei do poszczególnych stanowisk. 


Znaleziono na: www.maqemar.com.pl 




KAPITAN — nAiCiŁ^ŚCl^j 
zwany „starym" lub „pierw¬ 
szym po Bogu”. Jest ojcem 
i matką dla załogi, a w 
chwilach wolnych od tych 
rodzicielskich obowiązków 
reprezentuje armatora, od¬ 
powiada ża ws^yatko. co 
jest nń statku, JćśLi Wszyst¬ 
ko Jest dobrze i Indunkt 
bez uszczerbku docierają 
tło miejsc przeznaczenia — 
chwalą 'całą załogę, Jeśli 
Jest ile — sani slq tylko 
kapitana, W celu godnego 
reprezentowani ś armatora, 
kapitan otrzymuje ta W. ., re¬ 
prezentację'* składającą sic 
głównie z wyrobów znanego 
w Polsce monopolu i kliku 
dolarów. Jest tego tak ma¬ 
ło. że nie wystarcza nawet 
dla najbliższych, toteż nic 
dziwnego, że nie zdam się. 
aby któryś z kapitanów 
..neprezemnejl'' nie wyko¬ 
rzystał, Przekroczenie „re¬ 
prezentacji" Świadczy o 
właściwym podejściu „Eln- 
rego" do interesów armato¬ 
ra. Uwaga: największym pu 
Bogu na siatkach FfctH jest 
kpi, i.w, Władysław Lekki 
(po-wyżoj 2 m wzrostu). 

1 OFICER — zastępca ka¬ 
pitana, popularnie zwany 
„chief". Na statku zajmuje 
się przede wszystkim ła¬ 
dunkiem, a wiec jego od¬ 
powiednim pomieszczeniem 
w Hartowniach tak. aby za¬ 
pewnie siatkowi stjiiec/.miść 
i właściwy wyładunek w 
portach przeznaczenia. Po- 
zn tym rządzi cizia tern po¬ 
kładowym, ma pieczę nad 
konserwacją statku i trzy¬ 
ma Wachty w godzinach 
4—8 (rano) i 10 —20, W cza¬ 
sie wacht opowiada o 
swoich sukcesach na lądzie 
i monit,, szykuje liście lau¬ 
rowe na czapkę kapitańską 
oraz narzeka, że ,.stan' r ' 
daje mu zbyt mało „repte- 
terttacjl" i w związku z 


tym ma kłopoty w portach. 
Chętnie udziela się w pra¬ 
cach społecznych, jak 
brydż. Itp. 

U OFICER — nazywany 
..sekendcm" ma na głowie 
(a właściwie w szafach* 
dział nawieaeyjmy. tj. mapy 
i wydawnictwa nawigacyj¬ 
ne. przyrządy e!c. Oo jego 
obowiązków należy wykreś¬ 
la ni r tras rejsu, nanoszenie 
poprawek na mapy Ud. 
Czyni t« siczy wiście m’ po¬ 
rozumieniu t- kapitanem, 
który zazwyczaj znajduje 
jakieś usterki. II oficer jest 
przeważnie niewyspany, 
gdyż wachta ort 0 rio 4, tzw, 
„pala wachta", uniemożli¬ 
wia godny wypoczynek. 

UJ OFICEH — wypełnia 
lukę między kapitanem a I 
i II oficerem. Pracuje no 
wachta clt pod. nadzorem ka¬ 
pitana, czego serdecznie nie 
tyczy ani sobie, ani wro¬ 
gom* Z niezwykłą pasją o- 
plokuje sie środkami ram ti¬ 
kowymi* sprzętem przeciw¬ 
pożarowym ł apteczką, w 
której zwykle brak spiry¬ 
tusu. Jako ze bóle żołądka 
na statkach są dość popu¬ 
larne, Z tego też powodu 
i [ I oficer Jest na ogół lu- 
? bJany, chociaż jego popu- 

■ larność maleje w miarę u- 

■ bytku tego lekarstwa, 

IV OFICBH — (omówimy 
| bliżej przy „Batorym”) do- 

■ tychczas pył tylko na stat- 
, ku pWy*żorskim, wg nowp- 
*; go zarządzania o kwaJifJka- 
1' cjach — będzie ich więcej. 

ASYSTENT POKŁADOWY 
fr‘ ™ Jes? pomocnikiem i oh- 
c cera. zarówno na wachtach, 

■ jak i w pracach ladunko- 
i wych. Postacią dyplom po- 
I rocznika żeglugi malej i 
B czeka na awans rta IV lub 

III oficera. Z racji funkcji 
1 pomocnika i oficera ma za- 
' Jęcie przez Całe dnie. Chief 
I Kania go po ładowniach, a 


SŁUŻBA 

HAW1SACTJHA 
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Kiedy. biedak WfACn (*>l^ 
życia! z mc] dii Tikiem,, chief 
mówi — ale nabiegaliśmy 
się. panie „as”, coł 

ASYSTENT PtiKIAUU 

VIV, SZKOLENIOWY — 

absolwent Szkoły Morskiej, 
jŁlńj-y po przejściu przesz¬ 
kolenia tia plięiych stano- 
AiJikach jest w trakcie wy¬ 
konywania pracy dyplomo¬ 
wej i „wypływania” dyplo- 
mu porucznika żeglugi ma¬ 
lej. Ponieważ jego praca na 
statku ma cli ara liter 4« ko¬ 
lenia, M^ifiW — pragnąc 
uydiowBĆ narybek w s-par- 
‘,iOskich warunkach — daje 
mu tylko 5 dolarów mle- 
steranie dodatku dewizowe¬ 
go. Ma to ponadto na ee- 
Lu ochroni; przed zgubnymi 
wpływami rozrywek na lą¬ 
dzie, jak również fitaUdWl 
zachętą do szybszego zda¬ 
nia egzaminu dyplomo¬ 
wego. 

BOSMAN — prawa ireka 
1 oficera. jeśli Idzie o pra¬ 
ce na pokładzie. „Kiedy 
ranne wstają zorzo —- bos¬ 
man (niestety) ie2” 1 od ra¬ 
zu przystępuje do rozdziału 
prac przy konserwacji stai- 
ku, przygotowania sprzętu 
przc taounitoweg o std. Bos¬ 
man ma najczęściej rację, 
wszystko umie i liczy, ilu 
to on wyszJtblU kap i tanów,'. 
Często podstawia stoika 
„ bosmańskiego {w wypad¬ 
ku malowania mafiżtóW). 

CIEŚLA —■ to ob<tk bos¬ 
mana najważniejszy „pod- 
uficer'"na pokładzie. Oprócz 
prac ściśle ciesielek ich, ma 
obowiązek sondowania tan¬ 
ków, umacnia ładunek, a 
przy manewrach ob*ługuje 
Windę kotwiczną. Podobnie 
jak boi ma u ma bogatą 
przeszłość i zitj tysiąc 
sposobów leczenia zawodo¬ 
wych chorób. Poza tym s.a- 
nówl z bosmanem „tan¬ 
dem''' przy Jedzeniu, gdyż 
albo siedzą obok siebie, 
aLbo mają stojik dla siebie. 

STARSZY MAHYfffAkZ — 

musi !>rv&fad ać utopień ma- 
rynaraa, pływać na tym 
stanowisku no najmniej Ż4 
miesiąc?, posiadać świa¬ 
dectwo ratownika i zdać od¬ 
powiedni egzamin,. Spośród 
n.oj lep szych starszycn m«- 
ryojirzy kapitan wyznacza 
Sterni ł ka manewrowego, Któ¬ 
ry w czasie manewrów ]uh 
w trudnych przejściach 
..stoi na storze", Ponadto 
pracuję nu pokładzie przy 
konserwacji statku i pełni 
normalne wachty, Oprócz 
zawodowych umiejętności 
musi umieć przyrządzać 
•lobią kawę 1 z porcji kieł¬ 
basy zrobić plffczeh z dzi¬ 
ka. Konieczne to jest dla¬ 
tego, że w raa^lc wacht 
nocnych musi dokarmiać 
oficera, z którym Się płynie 
na wachcie. 

MŁODSZY MARYNARZ — 

prawie to samo co sta razy. 
Tak samo pracuje na po- 
k Udzie. pt Ł ini wachty steru- 
;ae lub stojąc „na oku’ + ^ 
Z a iadnićz. y mi różnicami 
między starszym a illlod- 


FoŁ. J. UkieJ-eujski 


szym marynarzem są — o- 
krea pływania i pobory. Na 
statkach PMH zdarza się, że 
młodzii marynarze nie są 
znowu tacy młodzi, a często 
legitymują się zdjęciami U- 
kuehanycb ... wnucząt. 

PRAKTYKANT POKŁA¬ 
DOWY jest materiałem 
na marynarza, W związku 
z tym robi wszystko co kłoś 
ma do zrobienia, wszyscy 
go uczą i udzielają rad, po¬ 
kazują i sztorcują. Jako ę- 
lemem uświadomiony — 
praktykant odbija to sobie 
na zebraniach załogowych, 
gdzie druzgocącej krytyce 
poddaje załogę ... innego 
statku. 

Służba 

radiokomunikacyjna 

KADlOOHEElt OKRĘTO¬ 
WY — bez względu na dy¬ 
plom fi czy ll klasy) jest 
zwiastunem ,,dobrego i złe¬ 
go". Po Jego minie widać, 
czy przyjęty tę lęg ram przy¬ 
nosi dobro czy niepomyślne 
wiadomości, Z lego tytułu 
uczestniczy w różnych UfO- 
czystościąch, rap. ,,oblewa¬ 
nia^ polom ka. Szanują go 
wszyscy, bo zbliża do do- 
mu. Niezależnie od normal¬ 
nych. prac, radiooficer 
przyjmuje „Glos Maryna¬ 
rza" — codzienną radiową 
gazetkę d],i załóg statków 
PMH. Potem przepisuje ja 
w" kilku egzemplarzach i 
rozdziela wśród załogi. Ma 
obowiązek regulowania ze- 
garów na statku, 

ASYSTENT KADEOTELE- 
GRAnsn — nie pełni sa¬ 
modzielnej służby, lecz pod 
okiem (a właściwie ręką) 
szefa nabiera subtelności w 
nadawaniu kluczem. Asy¬ 
stent bierze aktywny udział 
w opuszczaniu i podnoszę- 
nlu anteny radiowej (robi 
Się to W porcie) oraz W roz¬ 
noszeniu , .CIOSU Maryna- 
raa" po mesach. 

Służbo mechaniczno 


STARSZY MECHANIK — 

może być też „i mechanik/', 
a najczęściej . .chief’ albo 
„Inżynier 1 ’. Jest odpowie¬ 
dzialny za gotowość tech¬ 
niczną maszyn. Z racji 
funkcji i wielu sprawozdań 
nie ma czasu schodzić do 
maszyn, bo wypełnia (na 
maszynie do pisania) spra¬ 
wozdania, raporty energe¬ 
tyczne, planuje remonty 1 
samo remonty. Nadzoruje 
także ich wykonanie, „Re¬ 
prezentację" podobnie Jak 
I oficer posiada czesi o nie¬ 
wystarczającą. Wiadomo -— 
maszyny trzeba oliwić. 
Starszy mechanik nic pełni 
Wacht w maszyn Lc, 

n MECHANIK — jest go¬ 
spodarzom maszyn i naj¬ 
bardziej niepopularnym i 
człowiekiem „w maszynie”. 

On to bowiem pilnuje dys¬ 
cypliny pracy, rozdziela ro¬ 


botę, udziela dni wolnych 
itp. A więc niepopulamość 
uzasadniona, Tl mechanjk, 
aby Się nie nu Jzić otacza 
opieką silnik główny, któ¬ 
ry najczęściej „gra” lepiej 
niż u poprzednika. Rozmo¬ 
wa z nim dotyczy przede 
wszystkim Linków, koszulek 
l łożysk, pęłnl normalne 
wachty. 

Ili MECHANIK — nm mo- 
torowcach opiekuje się sil¬ 
ił) kami pomocniczymi, ru¬ 
rociągami i drenażem, n po¬ 
nadto przyjmuje paliwo, 
Na parowcach natomiast 
ma w swym zasięgu działa¬ 
nia kotły. Pełni normalne 
wachty, po których — 
zwłaszcza w tropiku — 
klnie na czym ŚWiftl Stoi 
„ten cholerny gorąc”, 

IV MECHANIK — t re¬ 
guły miody człowiek i 
dobrze zapowiadający się 
mechanik. Ł tej racji po¬ 
wierza mu się pieczę nad 
mechanizmami, których 
wyżsi (stopniem) mechani¬ 
cy nie tykają. A więc po- 
z oś ta te mechanizmy pomoc¬ 
nicze, chłodnie, pompy, 
sprężarki itp. U triera aię ZC 
smakiem, modnie, bez. Zby¬ 
tecznej. ekstrawagancji, 

ASYSTENT MASZYNO¬ 
WY —- to przeważnie abśoS- 
went Szkoły Morskiej, Na 
Statkach l kategorii pełni 
wachty L itm przydzielone 
do obsługi pewne mecha¬ 
nizmy, Wykonuję także zle¬ 
cone prace. np. prowadź! 
kontrolę „spalin silnika 
głównego ]ub kontrolę tem¬ 
peratury oliwy, 

ASYSTENT MASZYNO¬ 
WY, SZKOLENIOWY — 

Jest. podobnie jak jego ko¬ 
lega na pokładźLe, „w ter- 1 
minie’ 1 , który wykorzystuje 
na przygotowanie pracy dy¬ 
plomowej, W chwilach wol¬ 
nych od wacht rysuje częś- 
Cl maszyn, opisuje Je dla 
komisji egzaminacyjnej. 
Gnębią go podobnie jak 
kolegę z pokładu zmory fi¬ 
nansowe. Jasną myślą jest 
zbliżające się U kcńCMTU ie 
okj-ęsu . ząbkowania”. Jeśli 
lak to można nazwać — 
„współpracuje” z ll mecha¬ 
nikiem. który doskonale 
Wić, co ^as 11 ma robić. 

SMAROWNIK — nie ma 

nie wspólnego z obsmaro¬ 
wy waniem biiżnLch, Jest to 
na ogół ustatkowany i spo¬ 
kojny człowiek. Może właś¬ 
nie dlatego, że pływa na, 
parowcach. Na większych 
jednostkach spełnia funk¬ 
cję podobną do funkcji mo¬ 
torzysty na motorowcach, 
tzn, Lj-bęsi ługuje w ruchu 
wszystkie mcchailiżmy, 

PALACZ — jeśli Idzie o 
parowce funkcja coraz, 
rzadsza. Zanika już trady¬ 
cyjne szuflowanie, zastę¬ 
puje jo regulacja dopływu 
paliwa* Palacze to ludzie, 
którzy na statku tmjciężej 


W maszyno w ni 
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pracują, a przerzucone 
setki ton węglu czynią ż 
nich żelaznych marynarzy. 
W czasLc pełnienia wachty 
palacz (na węglowe™) pod¬ 
rzuca węgiel na ruszty, wy¬ 
rzuca popiół, przed zdaniem 
wachty czyści palenisko 
(szlakuje). Zamiana, trady¬ 
cyjnego opalania węglem 
nu paliwo płynne jest we 
flocie polskiej wprowadza¬ 
na konsekwentnie, toteż 
palacze odetchną wkrótce 
pełną piersią (bez pyłu wę¬ 
glowego), 

MOTORZYSTA — pełni 
wachtę lub pracuje na 
dej mańce (praca na dniów¬ 
ce, beE wacht). Do jego 
obowiązków należy ob¬ 
sługa mechanizmów w ru¬ 
chu, Jeśli motorzysta pra¬ 


żył et ki. bieliznę, pastę do 
zębów Itp, W kantynie 
znajduje się też alkohol, 
ale załoga nie może go 
kupować. Zmuszona więc 
jest do zaopatrywania się 
ze źródeł zdecentralizowa¬ 
nych Ochmistrz prowadzi 
gospodarkę na statku, ma 
magazyn żywnościowy, 
wspólnie 7. kucharzem u- 
Ulada Jadłospis, prowadzi 
gospodarkę materiałami 
rozchodowymi, odprawia 
pasażerów' (O ile na Stat¬ 
ku Są miejsca pasażerskie) 
oraz ich banał, przygoto¬ 
wuje dokumenty do od¬ 
praw celnych, prowadzi 
kafiy Zdrowia, dokonuje 
Zmian ewidencyjnych Za¬ 
łogi, przygotowuje iisLy 
pliaę i jeszcze tysiąc In¬ 
nych czynności. Nie jest 



Ra (I i u oficer 
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ruje na dejmance — wy¬ 
konuje przeważnie roboty 
remontowe względnie kon¬ 
serwacyjne urządzeń. 

Wspólną cechą dla wszyst¬ 
kich pracujących w 
?zyntc jest to, że są bar¬ 
dzo suiidarn.1, bardzo u- 
smarowani,,, i bardzo 
dumni ze swych maszyn. 
Ta duma powoduje, tu u- 
ważają się ta najważniej¬ 
szych nn statku. 


Służba elektryczna 

ELEKTRYK — oficer, 
może być I, II lub HI 
klasy — zależnie od dy¬ 
plomu, jaki udało mu się 
uzyskać. Jeśli chodzi o 
uprawnienia oflcerów- 

elefctryków to obejmują 
One cztery kategorie Stat¬ 
ków według mocy zain¬ 
stalowanych urządzeń e- 
lektrycznych. chief-elek¬ 
tryk Jesi jak gdyby star¬ 
szym mechanikiem do 
spraw elektrycznych. Czu¬ 
wa nad prawidłowym 
funkcjonowaniem urzą¬ 
dzeń l silników elektrycz¬ 
nych sta statku. Nie peł¬ 
ni wacht. Jedynie w cza¬ 
sie manewrów schodzi do 
maszyny, 

ASYSTENT ELEKTRY¬ 
KA — pomaga swemu 
szefowi, przeprowadza 
drobne i grubsze napra¬ 
wy (pod okiem szefa), a 
w raasle manewrów bacz¬ 
nym uchem siedzi pracę 
wind kotwicznych. Snuje 
często projekty „machin 
piekielnych” i do cugu 
uzyskania elektryka ma 
„myśli chmurne *. 

MŁODSZY ELEKTRYK 

— uzupełnia szefa i asy¬ 
stenta, pod ich okiem wy¬ 
rasta na tęgiego fachow¬ 
ca. 


Służba hotelowa 


„Oni sprawili, że po - 
wracńsz cało 
darzą eię życiem i 
zdrów iem“ 
(„Powrót taty" — 
A, Mickiewicz) 


OCHMISTRZ — albo in¬ 
tendent, to bardzo ważni 
osoba na statku. Już choć¬ 
by z tego tyłu tu, że wy- 
pfaca pieniążki i rządzi 
kantyną, w które) mary¬ 
narze mogą Się zaopotrzyć 
w piwo. wodę, papierosy. 


łatwo być ochmistrzem, a 
do prawdziwej sztuki na¬ 
leży — być dobrym och¬ 
mistrzem. 

STEWARD tr OS !■ O D A K - 
CZY — jest Eakjm samym 
ochmlstrżenl jak poprżerib 
hi, tylko nieco w mniej- 
ŁZym rozmiarze. Chodzi o 
rozmiary statku, Bowiem 
stewardzi gospodarczy są 
na statkach mniejszych, 

SIEkAHP — Jego „po¬ 
lem działania” jest ja)on 
kapitaóski, gdzLe niepo¬ 
dzielnie rządzi. Dba o do¬ 
bre zaopatrzenie swe) peli¬ 
try, podaje posiłki ofice¬ 
rom, którzy Są Zwykle Z 
niego zadowoleni. Poza 
tym pomaga oćh misi rżOw I 
v/ zamianie bielizny i ma¬ 
teriałów rozchodowych. 
Porządkuje kabinę kapi¬ 
tańską, i oficera i l me¬ 
chanika. 

MŁODSZY STEWARD — 

pomaga stewardowi w u- 
tT zymywaniu czystości w 
kabinach oficerów, podaje 
posiłki załodze, zmywa na¬ 
czynia Up, 

PRAKTYKANT HOTE¬ 
LOWY — pomaga w ku¬ 
chni, pomaga Stewardowi, 
jest .„pod ręką” wtwsiyst- 
slktch wypadkach i lam 
sięga, gdzie nie sięgają je¬ 
go starsi koledzy. 

KUCHARZ - mówią 
(I dużo mają w tym racji), 
że jest to najważniejszy 
człowiek na statku, ..Tru¬ 
ciciel’' — bo I iak go na¬ 
bywają — może swym 
kunsztem zdziałać, że za¬ 
łoga będzie z przyjemnoś¬ 
cią znosić trudy podróży. 
Niech no jednak nie¬ 
smacznie gotuje — ludzie 
będą że ' sobą skłóceni. 
swarHw), narzekający nn 
wszystkich i wszystko. 
Często ta ciężka praca nic 
Jest doceniona. nie dla 
kucharza najcenniejszym 
uznaniem jest zdrowie 1 
zadowolenie załogi. 

MŁODSZY KUCHARZ - 
wykonuje prace przygo¬ 
towawcze, wstęp rse 1 Jak 
umie tak sebtębtn kucha¬ 
rzowi, żeby tylko zeszedł 
na urlop, y.awsze to więk¬ 
sza szanssi na awans. Gro¬ 
my załogi zą złe wyżywie¬ 
nie opadają w pierwszej 
kolejności właśnie na 
młons^ego kucharza, któ¬ 
ry w ten sposób hartuje się 
do dalszej pracy, 

"fygniUfit M akOWs ki 



7 
















Niepo rozumienie 





Napisał 

rACŁAW KORAB!EWIC2 Ilustrował JERZY FLISAK 


Znaleziono na: www.maaemar.com.p 1 






mmmm 

Nienawidzę Kiermaszka i uczucie to. zdaje mi się. jest wzajem¬ 
ne. Dziwię się leż ogromnie jak inni, skądinąd rozumni oficero¬ 
wie, dają się nabierać na jego tanie a banalne przechwałki. Które¬ 
goś dnia spytałem o to wręcz pierwszego oficera. Odpowiedział, 
ie lubi Kiertnaszka za jego optymizm i zawsze dobry humor. 

— Cóż z tego, że głupi? — Głupota jego tylko bawi. Jest roz¬ 
brajający. 

— Byłby może takim — odpowiedziałem — gdyby przechwałki 
te nie łączyły ssę z pyszałku watą zarozumiałością. 

— Mnie to nie a nic nie szkodzi — odTzekl pierwszy — grunt, 
że ma tupet, jakiego właśnie brakuje mnie. Jego towarzystwo 
podtrzymuje na duchu. Wyobraź sobie moment, gdy człek zzięb¬ 
nięty, mokry i zły jak cholera,, schodzi z nocnej wachty. Wokół 
słyszy się przekleństwa, a każdy „drucik* 1 przynosi same maka¬ 
bryczne wiadomości- ten storpedowany, tamten wlazł na minę, 
przed nami okręt podwodny, za nami samolot, a Kiermaszek ni- 
gdy. Powiedz no, czyś kiedykolwiek słyszał od Kiermaszka jaką 
złą wiadomość? Jeżeli 1 ma, to szepnie tylko ,.staremu' na ucho 
j po wszystkim. A innym humorów nie psuje. Bo i po co? — Zejdź 
no do radiostacji I spytaj. Same powodzenia. Chwilami zaczynam 
nawet wątpić* czy on w ogóle pełni swoją służbę. Może czytuje 
wesołe romanse. Raz nawet sprawdziłem, czy od jego słuchawek 
idzie jaki drut. Myślałem, że wkłada je dla pucu. Zawsze uśmiech¬ 
nięty, zawsze pogodny, zawsze kawalarz, no i powiedz sam, czyi 
to nie lepsza metoda? 

— Prawda — mruknąłem zgodliwię — ale morda przyznasz 
antypatyczna — dodałem dla równowagi i uspokojenia własnego 
sumienia. 

Kiermaszek był drugim radiotelegrafistą na naszym statku, 
Gruby, opasły i brzuchaty — te trzy synonimy obrzydliwości pa i 
aowały doń znakomicie. Pucu! owa te, dziecinnie różowe policzki. 
Pulchne, dołkowate palce. Trzy podbródki, a do tego jeszcze ko- 
bieco-małe nóżki, oto wiemy obraz Kiermaszka. 

To, ie Kiermaszek lubił zjeść i wypić parę buteleczek „piwka*', 
nikogo nie zdziwi, natomiast dziwnym się wyda fakt, że co rano 
i co wieczór drugi radiotelegrafista odrabiał regularnie półgodzinne 
ćwiczenia gimnastyczne. Na nieszczęście kabiny nasze sąsiadują 
i chcąc nie chcąc muszę wysłuchiwać jego miarowego szeptu: 
Raz, dwa, trzy! — ...raz, dwa, trzy! HL . 

Ten szept łudząco przypomina mi syk manewrującej lokomoty¬ 
wy. Potrafi on mnie zbudzić z najgłębszego nawet snu, choćbym 
trzy poprzednie noce przestał na wachcie. Parę razy nerwy moje 
nie wytrzymały próby i trzasnąłem z całęj siły butem o ścianę. 

— Czy butami ćwiczysz? — spytał mnie nazajutrz głosem jado¬ 
witym — lepiej ćwicz bez przyrządów, tak jak ja. Radzę ci, to 
znacznie zdrowiej. 

Przy Kiermaszku lepiej nie zabierać głosu, bo w każdym przed¬ 
miocie i na każdy temat ma on coś do gadania. Wszystko wie¬ 
dział i wszystko przepowiedział. Ma przy tym szalone szczęście 
i nikt go- na tych idiotycznych łgarstwach nic przyłapie. Gdy po 
raz. pierwszy włożył swój galowy mundur, oczom własnym nie 
chciałem wierzyć. Oto do pełnej kolekcji polskich bojowych orde¬ 
rów brakowało jedynie Virtuti Milltaii. 

Je&t rek 194-0. Kiermaszek ma 36 lat, kiedyż -więc u licha mógł 
uzbierać ai tyle odznaczeń? Wiem na pewno, że Litwę Środkową 
z Żeligowskim budował. Poznańskie rozbrajał. Śląsk oswo¬ 
bodzą!. Prezydenta Raczk Sewieża w karty ogrywał. Dziad¬ 
kowi obie córki chrzcił. Z Sikorskim za part-brat. Jednym 
słowem nie ma takiej rzeczy na święcie, której by Kierma¬ 
szek ktedyś tam nie zdziałał. Gdy razu pewnego poruszyłem 
wszystkie te nieprawdopodobne cuda przy stole kajut-kom pani! 
i dość sceptycznie wyraziłem się o tym „bohaterze' 1 , koledzy wzięli 
go w obronę twierdząc, że lo także jego dodatnia cecha, bo umie 
koło swych spraw chodzić i nie da byk komu w nos sobie dmu¬ 
chać. 

„Umie koło swych spraw chodzić” — znakomite określenie dla 
Kiermaszka. Zauważyłem na przykład, że łubiany jest on szcze¬ 
gólnie przez wszystkich kolejno następujących po sobie szefów. 
Początkowo nie mogłem dociec przyczyny tęgo stanu rzeczy. Przed 
miesiącem jednak rzecz ta całkowicie się wyjaśniła. Byłem oto 
mimowolnym świadkiem, jak nowy kapitan statku pochwalił 
Kiermaszka za jakiś tam precyzyjnie wykonany aparat radiowy, 
W odpowiedzi padło wielce charakterystyczne oświadczenie: 

— Wiele się da zrobić Panie Kapitanie, potrzebny jest do tego 
tylko odpowiedni nastrój* Za czasów Pana Kapitana Jóżwiaka 
wszelka inicjatywa indywidualna była zabita. Robiło się wyłącznic 
na rozkaz. 

Tymczasem właśnie kapitan Jóżwiak był najbardziej łubianym 
i morowym chłopem. Co tu długo gadać. Jestem głęboko przeko¬ 
nany, że podobne opinie wygłaszał Kiermaszek wobec tegoż kapi¬ 
tana Jóżwiaka, gdy obejmował on statek po swoim poprzedniku. 

Brzydzę się tego rodzaju postępowaniem i dlatego nie znoszę 
Kiermaszka, a takie typy mają zawsze szczęście. Jakże tu nie być 
pesymistą. Gdy Kiermaszek gra w karty, to zawsze wygrywa. 
Gdy wojuj* — zbiera ordery. Gdy łże “ wszyscy mu wierzą. Gdy 
pragnę od niego uciec — zawsze mi w drogę wlezie, [ w ogóle mam 
do tego człowieka szczególnego jakiegoś pecha. 


Siedemnaście jjiż lat płytpnm na rozmaitych statkach i w cią¬ 
gu enfeji mojej służby nic spotkałem bardziej flrttfrpati/cznej figury, 
jak porucznik Kuca. Egoista* skąpiec i sobek. Pech chciał, że ka¬ 
biny nosze trzaśnie sąsiadują. 

Dokończenie no stronie 16 
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MARYNARZ Z PALETĄ 


Bosmana Henryka Baranowskiego 
od wie tkam w Jego pracowni uloko¬ 
wanej na mansardzie wysokiej willi 
na szczycie sporego wzgórza, tui 
nad morzem. Roztacza się stąd 
wspaniały widoki port oraz reda a£ 
po Bel z Jednej, 1 Gdańsk z drugiej 
strony. 

— Drugą. większą pracownię 
mam na Oksywiu, w porcie wojen¬ 
ny m —* mówi miły Gospodarz. — 
Stamtąd jest też piękny widok, ca¬ 
ły port widać. Ale Ja mato siedzę 
w pracowni. Przeważnie jestem na 
okrętach 1 szkicuję, maluję. Na go¬ 
rąco... W zeszłym roku byłem na 
Morzu Śródziemnym, na „Gryfie". 
O, In są szkice 2 tej podróży: Gi¬ 
braltar, Etna, brzegi Afryki*.. 

Oglądamy wspólnie dziesiątki 
akwarel, obrazów olejnych, szkiców 
ołówkiem I węglem**. Śą tu I port* 
rety, piękna seria kwiatów, frag¬ 
menty architektonicznie, miniatury, 
Ale przed* wszystkim — morze. 
Okręty, kutry, fragmenty portów i 
stoczni, słoneczne plaże, egzotyczne 
braetfi— 

Henryk Baranowski jest wpraw¬ 
dzie bosmanem, aic nie jest ani fa¬ 
chowcem broni podwodnej, ant r»- 
danysią, esy nawigatorem. Zna en 
prawda morze, mieszka tu ód uro* 


rtienla, jest żeglarzem, dużo pływał, 
w Sopocie kończył Wyższą Szkolę 
Sztuk Pięknych —■ ale w 1 a lodzę 
bajowej okrętu byłby zapewne zby¬ 
teczny, Kontradmirał Studź łuski 
miał jednak dobry, bardzo dobry 
pomyel, kiedy przed trzema laty 
zaproponował młodemu plastykowi 
w? i a pienie do Marynarki Wojennej 
1 stworzył mu tam sprzyjające wa¬ 
runki do pracy twórczej. 

Korzyśel dla Baranowskiego jako 
malarza? Ogromne: dostęp do te¬ 
matów' niełatwych ale wdzięcznych, 
oryglt* J uyeh, n lepowt analn y uh. 

Korzyści dU Marynarki? Te* wiel¬ 
kie: całe serie pięknych obrazów 
I rysunków, utrwalających w arty* 
stycznej formie wszelkie przejawy 
życia na okrętach, 

— W tym roku tei płynę latem 
na „Gryfie” — mówi bosman Ba- 
rmowskL — A poza tym będę dużo 
szkicowa! na pokładach jednostek 
w czasie ćwiczeń t manewrów.- 
Kilka takich właśnie szkiców „na 
gorąco' 1 za miesi czarny obok- 
Młodemu bosmanowi, który z pa¬ 
letą w ręku tak dobrte służy Eol¬ 
skiej Mary narce Wojennej — ty¬ 
czymy dałzaych sukcesów l wielu 
ciekawych tematów. 

JOTBM 


Znaleziono na: www.maQemarcom.pl 
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Opracował TADEUSZ WYWERKA-PREKURAT 

II WOJNA ŚWIATOWA 
NA MORZU 



OPERACJA „TORCH 


u 


w lijuu zapadłą im kouferencj) w Londynie de¬ 
cyzja lądowania w Północnej Afryce, Ta pierwsza na 
Skalg lakrnJiOEia operacja przygotowywana bv~ 
la przez Mżfreg miesięcy; dopiero między 2Ż ą 2? pn±- 
d? : o ratka wyruszyły 7 por! 6 w angielskich, * 24 te goi 
miesiąca t portów i mery kaliskich, potężne konwoje 
liczące w su ml p ponad w jednostek uujróżniejszych 
typów, Kocą z T nu H listopada Odbyło się jednocześ¬ 
nie liniowanie w Algierii i Maroku, 

Alianci utworzyli trzy pulchne ugrupowania, Zclo- 
Hycle zachodniego Maroka przypadło w udziale Sllwn 
a mery Kańskim. Zgrupowanie kónttadm Hewitt** li¬ 
czyło fó* okrętów, w tym lotniskowiec „Ranger’',, 

I lotniskowce eskortowe, 3 panłCrnlki. 7 kTąiuwnlfcfrW, 
niszczycieli. Na pokładach znajdowało się as Md żoł¬ 
nierzy <en t Paltoiu. 

Grupa Środkowa składał* się z przeszło lEKJ okrętów 
^HcitłlSkich, w lvm 2 lotnisk owce eskortowe t krą¬ 
żowniki, 13 Elszózyclell pod dowództwem kontradui. 
TrollbrLdgc ł ft. WżitiOćblóno ja Jeszcze dodatkowo pan- 
crrniklem „ftodney" 1 lotniskowcem „Ftirmijs”. Tnn- 
Aportirwce wiozły »iłt» iolnieny amerykańskich, któ¬ 
rzy mieli op&nować rejon Oruiu, 

tirijpa wschodnia kunlradm. rnirrotigh’! składała 
sk tci * okrętów angielskich. w sumie su Jednostki, 
których główną siłę Klanów iły 2 lotniskowce, ą krą- 
żuwnlkE, monitor 1 o niszczycieli. Grupa ta imała wy- 
sadzić w Algierio desant zlecony z 31 <hw żołnierzy 
0 ihćr y końskich 1 angielskich, 

N - ^ 1 a 101 - 3 r .11 grodzic mii vm operacja była ubezpieczana 
przez siły „H", Całość stł morskich pozostawała pod 
dowództwem adm, CininErutham p a, 

Lądowanie w At^ierN 

Lodowanie pn obu atrOnarłi Algieru, w gtdl-Ferruch. 
i tJn-Tiyfl przebiegło boi większego oporu, choć te 
stratami barek desanf*wyeh. wskutek nicdokładnego 
m,ulewna Wania 1 dość słabego wyszkolenia, Natomiast 
frontalny atak na Algier powitany został prze* Fran¬ 
cuzów' ocntein, Niszczyciel „Malcolm” byl trafiony 
i munlał zawrócić, Drugiemu niszczycielowi „Kroke” 
Udało sic wtargnąć do portu i wysadzić tam oddział 
amerykański lecz doznał tak ciężkich uszkodzeń że 
nazajutrz zatonął. 

Francuzi za przesiali oporu Jeszcze tego samego- dnia 
wieczorem na rozkaz adin. Dirtan*. Rozkaz ten nie 
dotarł ani do Orano, ani do Maraka, eflzk oddziały 
ftlncunk^ stawiły zdecydowany opór. 

W rejonie Oranu ładowano bez większych trudooś- 
Cl w Arze u i AJldalOuscs. Próba Opanowania portu, 
podjęta podobnie jak w Algierze po to. aby n le do¬ 
puścić da zniszczenia urządzeń I sam ozat-opl en ia okrę¬ 
tów doprowadziła d<* KrWkWyrh walk. Dwa okręty 
angielskie ..Hartland” | wainty". które weszły do 
purtu nad ranem zostały zatopione neniom artylerii 
brzegowi*] j niszczycieli „rcpetyier’, ..Tramontane +h L 
„Typbon”, iv kilka godzin równiej wyszły z Oranu 
i okręty francuskie. Krążownik „Aurora” W obawie, 
7C mogą n Hf zaatakować lądujące Wojska, znlszctyt 
w krótkiej bitwie wraz z towamyaltącyml mu nlSZCzv- 
cifiEaml kontr torped owe fi ..Trans mil anfi J ' i „Tornad ■” 
oraz a w Izo „La SurprEsc”, 

Nazajutrz o iwicle podobny los spotkał niszczyciele 
„Epcrvter" 1 „Ty phon” zatopione przez krążowniki 
Jama lei” I ,, Aurora”, walki ustały dopiero następ¬ 
nego dnia wiecioretu. 


Zdobycie Maroka 

Lądowanie wojsk amerykańskim miało miejsce w 
Irzęch punktach- w Mehedia niedaleko Port Lyautęy, 
oraz w Nafi i w Feahala, 

Okręty stacjonujące w Casablance usiłowały proe- 
K/kudzIć w ładowaniu pod FcdłialO, 1JoprowadZIlo to 
du henK^nsowbeJ bitwy, stoczonej prred południem 
fi listopada, W wyniku której zniszczone rosiały 
neniom pancernika „MaitaachuMtts”, krążowników 
„ August*' 1 , „.TuacOloOap*, „TV it-hi ta'\ ^Brooklyn" L ni- 
-Z^zy cieli amerykańskich krążownik p.PrJmąhkuet" 
uran niszczyciele „Fougeus", „ItoutondaLs'', „Bratofa”, 
„Frondrur” l „Milan”, „Albatros" był ciężko uszko¬ 
dzony, 

J>o akcji wystadlly leż francuskie okręty podwodne, 
BTży £ivm „Mtdu.se” | „Amazone” wykonały ataki 
lorptdDwe ną krążownik] amerykańskie. Z ośmiu 
okrętu 1 * podwodnych, które wvsiTy t listopada por¬ 
tu, pięć zginęło w najbliższych dniach, lvlko Ów* 
dotarli' Hó Dakaru, a Jeden [lOWTocłł nie uszkodzony, 
W toku walk tego dnia mocno ucierpiał Jeszczę pan¬ 
cernik „Tcrini Hart” i inne mniejszy okręty przeby¬ 
wające w porcję CdóRblanca. Tam też zginęły trzy 
daiszr bkrety podwodne, 

Francuzi Sławili opór także w Mehedla, co w po¬ 
łączeniu / ukdocllicnleęiarnl w prze Prowadzeniu de¬ 
so n (u opóźniło rozwój akcji o dwie doby. 

ivalk zaprzestano — podobnie Jak w całej Afryce 
Północnej — dopiero u listopada ra-no. 


Operacja „Torch" zaskoczyła Całkowici* państwa 
„nsi''. Fioła wioska nli- interWcnlc weła n* morzu 
Śródziemnym. Nlcmirckle U-Ticotv przebywały na 
swych normalny cli pozycjach. Ściągnięte pospiesznie 
na wndv Dńlnocno-afrykińąkłc zapisały no swoje kon¬ 
to nk, ,W% strat, które do potową listopada wyniosły S 
lotnisko w lec eskOTlóWy „Atcnger” turstf* U-I5J), 
1 (ii szczyci cle, okręt obrony przeciwlotniczej, ig stat¬ 
ków S S małych Jednosiek. Straty Se tiyly nlrwspńł- 
inlóćńle ma|e wóbec Osiągnięć aliantów, kjfrre całko¬ 
wicie zmieniły sytuację strategiczną w tej części 
Świata. 


PRZEŁOM 
NA MORZU 
ŚRÓDZIEMNYM 

Litem Malta po(r-*etk>w'a- 
la pilnej pomocy, fo czerw¬ 
cowy r-n 11 te po w odzen lach 
podjfto w sierpniu rią^sęp- 
na próbę przeprowadzenia 
na oblętoną wyspę nie¬ 
zbędnych posiłków. 14 stat¬ 
ków PckI bardzo silną osło¬ 
ną (4 lotniskowce, Ż liaii- 
ccmik.1, 7 krążowników, 27 
niszczyciel I) wyszło 10 Bier¬ 
unia z Gitara lutni, wioska 
flota bnjuWa W-skutek bra¬ 
ku paliwa nic LnugwcdlO- 
wala. dtlalaly tylko okręty 
podwodne, śęigacze i lot¬ 
nictwo. W trzydniowej bit¬ 
wie konwój straci! ó stat¬ 
ków, a eakorta lotnisko¬ 
wiec „Eaglć'% krążowritk 
„Calro", krążownik ,.Man- 
cbcHtei'" 1 ntgjrzydel „Fó- 
reslght", 

ZAsoby dostarczone przez 
5 ocalałych siatków r pozwo¬ 
liły wszakże pruetfwać 
Malcie do czasu rozpoczę¬ 
cia kontrofensywy ma rsg. 
Męnigomeryego, wióra roz- 
pocręla 23 psidziemlka do- 
pr 0 wadziła du przełamania 
pozycji niemieckich w po¬ 
czątku listopada. Jedno¬ 
czesne lądowanie wę fran¬ 
cuskiej Afryce Północnej 
całkowicie zmieniło sy¬ 
tuację W basenie morza 
Scódzlemnęflo, 

Dowóz posiłków dla wojsk 
mlgmincko-włoskich w Afry¬ 
ce byl Już tera?, zadaniem 
ponad Kiły 1 . Między ll a 23 
listopada dowieziono tylko 
33 OÓÓ ton ładunku przy 
stracie statków o lonAŻU 
39 Md BRT, W grudniu 
straty wyniosły Już ł€ MD 
RRT. 

Jednorżcilnlc rozpoczęły 
się ciężkie naloty angk> 
amerykańskie na Paży ma¬ 
rynarki, powodujące duże 
straty, m, Sn, i grudnia za¬ 
tonął w Neapolu krążownik 
„Muzlo AttendOlG”. Per¬ 
spektywy etia wojsk w Tu¬ 
nezji były Jak najĘorsze, 


KTO WIĘCEJ? 

W drugiej połowił 1942 roku bitw*, o Atlantyk Wkroczyła w kul¬ 
minacyjna Jazę, Dowództwo ńk-mirckle przłitlogla putikt clężku^ct 
działań okrętów podwodnych ponownie ną szlaki pólnołnuj-allan- 
tjfkic. W następnych tygodniach pewną ilość Okrętów pódwod- 
iiijęh skierowano takie na wody Brazylii I Wenezueli ora? do (re¬ 
jonu FrertOWtL, a F*óżhicj takie ńa południowy obszar Oceanu. 
Aktywność U-Bootów u wybrzeży Stanów Zjednoczonych kunern- 
tfowafj się głównie na morzu K.ąra|h%kirrt. 

Liczby zatoplonłgp tonażu ną pólnocmyire Aitontyku gwałtownie 
podskńóżyly, Do końca roku, od sierpnia, ginęło co rulłsiąę na tej 
trasie d wadzi cśclą kllKa siników, trn. sio kUkadzie-ilui tysięcy 
ton. Łączne Straty ?praymierzonych na, całym ATlanlt^ku i wodach 
iirktycznyrh wynwlly od slfrpnlą do lislopadą (5J Mij —«37 Mn Inn 
miesięcznic. 

Były to liczby ogromne. Jednakie, dzięki stale rosnącej mocy 
produkcyjnej stoczni im pry kańskich, budowano corag więcej no¬ 
wych statków, la godząc w ten sposób rożmiazy strat, 

jak wygląda! ten swoisty wyścig ilustruje poniższa tabelka 


Rok 

(Sto 

1S41 

1SI2 


Tonaż Tcmaż 

zatopiony zbudowany Hałdo 

(w tysiącach HK.Tj 

W1 121S — 3lftg 

i&S IM-l — Z11 i 

B2-1S 2182 — iófi-j 


Iśloczt/tie nkeinieckLę też nie próżnowały. Ic-cz tahrTkOWaly U-JlOO- 
ty w Wielkich ilościach, co kwartał przybywało 39 — u nowych 
okrętów, Np r W siyęztiiu lego roku na Ogólną liczbę 249 Okrętów 
podwodnych, 31 była w gotowości operacyjnej, a w październiku 
Crotmo strat) Niemcy mieli już U) okrętów, z cżćko isd goluwych 
do akcji, a resztę w próbach i na szkoleniu. 

Sprzymierzeni żastóSóWóli szereg no w oc ze.sd y cf, środków wykry¬ 
wania ótaz zwalczania niemieckich óoówcKłnvch koTsarry Przyby¬ 
wało też roraz więcej okręgów', dzięki czemu możną bvlo wzmocnić 
ochronę konwojów, wprowadzić lotniskowce eskortowe, tworzyć 
tżw. grupy wsparcia, żIożo-ip % binzcńmtclJ, fregat i korwet po- 
mjacr na „wilcze Stada’' U-bo niów. Niemieckie okręty pud wodne 
ni M siały wfęe rei rat drożej okupywać swoje sukcesy, tym bardzie!, 
że do tej pory Ubyło już wlfilu doświadczonych dowódców i wv- 
tftkokmych załóg. 

W drugiej połowie 1S« roku piszly na dno ogółem «4 niemieckie 
Ipms U ttleikichl okryty podWUdne t f tegó przygniatająca Więk¬ 
szość ma Atlantyku. Dią porównania: ud początku wojny do końca 
mi roku Niemcy stracili (s okrętów pod: wodny eh a w pierwszej 
polówłe i 9 13 roku — 21 okrętów. 


NA DALEKIEJ 
PÓŁNOCY 

Z 37 statków wch-idząęyeh w r 
skład konwoju FQ-I7 płynącego w 
pierwszych dniach ll^a dó Mur- 
idariska zginęło na skutek cią¬ 
głych ataków po wietrzny eh i pod¬ 
wodnych 24 Jednostki, 123 SM ton 
ładunku z żuluiEoWanych lflfi OtWJ 
poszło na dno. 

Następny konwój FQ-1S płynący 
w pibruuszej dekadzie września 
slrncii 14 statków z 33, Foutaca- 
w tym ransie QP-H strscR J 
jednostek i 2 okręty eskorty, 
Niemcy ten sukces przypłać Ul 
Utratą trzech U-Ęnotów. 


Do grudnia nic wysyłano kon¬ 
wojów, atatki p.z(y po]edyncxB. 
Straty wyniosły 9 statków ńa 37 
Wysianych. 

Od potowy grudnia jwmżęto po- 
nowmie wysyłać konwoje, tym r«- 
2 -ćttj po dwa mniejsze w odstę¬ 
pach mniej więcej tygodniowych, 

Fodc/ris przeprowadzania dru¬ 
giego z konwojów, JW-SIB, wy¬ 
wiązała się bitwa między eskortą, 
w skład której wchodziły m. ln. 
dwa krążoiitmiki „Jamaica' 4 1 
..Sheffield.'’, a niemieckim zespo¬ 
łem złożonym z krążowników 
„UltmW'. ,,Adm, Hipper' 1 i * 
niszczycieli. W starciu tym z^tnę- 
Hy 31 .-rudnia dwa n]sjęzyclcię — 
ńryLyjskl ,,Achatęs' i niemiecki 
„Friedrich Eckotdf'. 


TU LQN - GRÓB FLOTY FRANCUSKIEJ 



Nie rury (latyęlim)ui zarrAgowall ną lądową- 
nlfj aliantów wr- frąpcunklcj: Afryrę fOiiiruiłeJ, 
3 listopada oddziały Hpadorhrmiijwę zKczęły 
zajmować Tunele, d U listopada wojska wkró- 
ęgyły- do nirokupowanej części Francji. ivokó( 
F v ul«rHt Niemcy pnznsizwllj wąską strefę nle- 
ukupoWRiuł, króTfij hrnnlć przed inwazją miały 
wojska francuskie: w gnmc:e rzeczy chodziło 
o zyskanie He czasie, (by móc zebrać potrzebne 
■illy do opanowania okrętów. W nocy 2" aUlo- 
pńdt a d działy niemieckie zaatakowały Tułnn 
Otl W Schodu i zacltodu, Cdy Niemcy datirlil do 


nabrzeży^ okręty francuskie były Już zatopione 
rzez własne załogi, które Wykonały rozkazy 
eszczp z lólfl r., a przypomniane przed kilku 
dniami. 

Marynarką francuska straciła tego dni* 3 


V 

Jł 


pancerniki 


t .nunkernne", „strassbourg” (na 


zdjęciu), „Frciycnce", 1 krążowników — „Algę- 
rte”, ..Cólbpri-% „DuplWp .Koch”, „La Głilison- 

niere", „Jean de Ylennc", „MarłetllalSć”, 21 
nis zrzyeicle i 10 okrętów podwodnych. Plęc 
okrętów podwodnych wymknęło się z Tutantl, 
lecą tylko trzy dotarły do portów (U .ant ki eh. 


*R Znaleziono na: www.maaennar.coin.ol 
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PÓŁ ROKU ZMAGAŃ O „POLE HENDERSONA 


u 


j 


il aport mycy przystąpili do U OUicłllii nln zdobytyi h poTyrji na nnhlipol^eu BiMnarrkj, nip mo¬ 
gąc na razie myiM o konlrniiowŁnlii ofensywy w kirrunku Nowej Kilcdouli, wysp Fidżi 
1 Saram. W tym celu rozpoczęło W czerwcu na wyspie CtwdlltcUMl (We W&Cllódniej części 
łirthiprlap Załomu u &| budowę wielkiego Uitnbka< 

Aninykunlf nip mieli namiaru birctitp przyglądać sir- pmcygolmvniil{iiti Jupiriisklm. lecz wyko** 
rzystfljJtc lytnacjc powstałą po bitwie pod JHlduay, tamk przeszli do działali Dfcntywnythi Za> 
iliiriHMn oddiiUóW flilffl. N'iinilza h dowódcy pt Pacyfiku, było zdobycie OuHd;iirap»|, wysp Snntw 
Cruz, rniajłi. zachodnia csęse wysp Salomona, Nowa Gwinea, ŁrrhliMhtft Bismarcka miały być 
zdobyte prze* wojska gen* Mar Art Hura, dowódcy sił Fntudiiiowo-ZairhoriiiieitiJ Pacyfiku, 

Pierwszo uderzenie skier owalu *ię na c;u)i(lulr«naf. 7 sierpnia Amerykanie zaskoczyli Japuń- 
fi> ko w lądowaniem, wspierając Ich z przy golu w y\\ anego lotniska, które w rękach japońskich 
stanowiło bardzo poważną groźbę dla sprzymierzonych. O UtrzylOUklbr tego Jol niska — Amery¬ 
kanie nazwali je „pjkm Henderwoa’' — rozgorzały długotrwale. Z*ciekle usilki. W ciąż u 
następnych mltałfcy każda r,r stron siara ta się zgromadzić przeważaj ąrc Bity, hy wyprzeć 
przeciwnik* * tej areyw«±n«j pozycji. Hcjon przyległych wód mai się widownią drugiego szeregu 
krwawych starć. 


SdVO 




pierwszo »llw« morska w tym rejonie, *toc®ona 
notą z 9 na a sierpnia koi o wyspy Savo zakończyła 
się klęską floty a-IŁanerktej- 

7, RabaoL i Kavlęng wyru Stylo 7 krn^WiJków 
adm. Mi kawy z rotkażem mlszczenia ar^ryKSiń- 
skich sił inwazyjnych w rejonie GuadaScarud-TuSa- 
gh Tym razem dozór i iąCZnoić po Strobie alian¬ 
tów nie stanęły na wysokości tadonia. Japończykom 
Udało Sit; bezkarnie ipczajść dluyia cieśninę między 
obu nędami wysp Salomona i zaskoczyć okręty 
r pr zym le rżanych patrolujące po ab u stronach Sayo. 
Między lą wykpą a G u ad alcfl na! patrolowały krą¬ 
żowniki „Canberra" (australljEKS) 1 „Chicago" 
(amerykański! orsi dwa nhrczyęjeie. O RCds* 1.4S 
9 sierpni? Jupońmęy wyrzucili torpedy, a na¬ 
stępnie Bismi:i oba krążowniki gradem pocisków. 
„CArtberra" ueloiplsln bardzo mg en o, rano załoga 
m-.i-łią!.'. pk ręt cpu*c!ć l zatopić. „Chicago" był 
trafiony torpedą w dziób. 

Ocli*fcosy bitwy nie zaalarmowały widać druglfcj 
Krupy wl-ożoTiel z trzech krążowników i ■* .tilszezy- 
CieLl tmtTyKiijisicioh. Strzegących pnejścia między 
Sayo a fłorJdą. S<lyi i one został}’ jupehme tarko* 
ezone, „Ouincy" i „yinceiinea" straszliwie rozttrze- 
lanc zatonęły o pól do trzeciej rano. U- w- gcdzj.nę 
po rozpoczęciu liltwy. „A*torii" utrzymywała się 
i trudem na wi d?ie i zatonęli dopiero w y.ułudnie, 

Fo stronie japomkJoj u słodzony był krążow¬ 
nik .Choksi”, który wymódl i linii, wskutek czego 
zespół .Jftpońsfcj «! reorganizował się, lolet zabrakło 
już esząsu rsa rorprawienie się z tran --partówcamE 
adm. Turnera 1 trzecią ^rppą krążowników (t au¬ 
stralijski „Ilobart’ 1 | am o ryk Liński ..San Juan' 1 ), 
patrolującą dniej na wschód. Dcswódc.i japoński 
nie chciał wystawiać Swolph okrętów ita groźbę 
dr eniiyth aikkóu, amerykańskich bombowców 
nurkowych, .pera tym nie rosparządtal już torpe¬ 
dami. 

W drodze powrotnej Japończycy fs rac tli krążow¬ 
nik „KwkO" JlcrptJlowany pr-ęz amerykański 

crtrąt podwcóny S-JL 


Wschodnie Salomony 


W dwa tygodnie później [?3—Si sierpnia), gdy 
Japończycy n^h-wall óer?kknec'n!“ CdMć „o Me 
Hendersona" doszło do noiycęo starcia, zwanego 
bitwą u w-ichcdoięh Sdamcflów, 

IŁVIII wyszedł z ttnbau! konwój jtpsńiki '••rcdiO- 
ny i. .1 statków, cchrpnurny pr T « lekkie okręty 
■wojenne. Sity ube opiecz nią Cc. Cddalone O c-k. ł?D 
mii składały się i. 2 ciężkich i I lekkiego lolni- 
kowco, ł pancerników i J2 krążowników. Dwie 
grępy smuery kań ecie flstw. Tak For cel iiczyLs- 
',s śurrtie i icMHi.kcv.-ee. nsncemik „Ncrtłi caroJI- 
na" (rtewo rbudowany), 4 krążowniki I 11 nl“rc-.y- 

Japobozycy pcyuwałl się ii? półitoc od Snlomo- 
nńw, Tam też rerto*! rtostnteri; u rzez samc-lmy 
rnzpaimjtwcTB. Pterwsze nnioly 21.VIII hic przy¬ 
niosły A:ncrvkmom żidnCgo deklu, natotnia ‘ 
na: UfffiiŁ-go dala oiiara bombowców padł lekltl 
Letnisko wlec „Ryujo”, który b:-.rpvo szybko zir.o- 
nąt. ..Cbltmic" byt ciężko y'szkodtemy, Jopiióc?.ycy 
? rę wn " ic -,va li s?ę uS^kódZf nlcm Ic ł rai ■’kcwc'i 
..Fn;erbrj *ę". który roi-iót ranapachy prrez ,,W?is>;“. 

no skeli włączyły sle (akie .bombowce Startują- 
ce \ icynlslta na Gro&rtłieami i ini^jąee fortece 

z główne! bazy amcryktlrsklćl u* E*pi'Hu S-ntno, 
te*’kadziły cne kretów3iik ,,.llln :■ i ' I tiuiy trrns- 
porlcwiec uraz- iatapUy niu.ozyoit! „MtU^ukl". 


^Toklo - Express d 


Kcłeine próby drwit^ienji poiłków na Gu?dal- 
canpil JspońclSyey -podjęli jui w cstatnLch dsnlacłi 
sierpnia, lecz tym razem .przy użyciu niszczycieli, 
Zńinple.nLe nistetycieia „AsBjtfrl" i l- darnie 
dwóch innych orzez F*muŁctv nrm .•ykyń.-.-kle ’nmi- 
filo Jpi&ońctyków do przcJScLn ria rejsy nocne, 
Zc wojlędu na regułairtwiść % juka niszczycieli- j> 
p-afRkię noj Siwiały Seę u b:Vcgów wyspy. żrtn ; eriEe 
■ł mery kańscy njijwala je -• n,i poły KartObJi Wie, 
na pply 7, rozgoryczeniem — .TóLdiylatpięsft". 

Napięcie nie maleje 

Mimo wr wrześniLi ule było WiCkB/.yfh bilew 
mor?klerh, lo;|*dn#k nylbsajn była i: itS ii itie-’ychsi¬ 
nic tiruma; j-pcEV* kie C kręty pcdwndnę "-'"rwuly 
zię w vvięk^ 7 cj ilcścl rtą tym tendrze ri-datiń. dą- 
, ;■ i* bar d -fl w v raź nie J nac: o vwftJ e i f 05Cr> C ł'CL. 

Jut Sl tleronia iwisł ustlocdFony tcu 1 ikcwiec 
Saraleea", który pi?wędrował nu irzymle -uferny 
-ritif rit. SłcteżjólEłle feralnym dułem dir- Amery- 
kąndw byl 13 wrwni*. akrnty podwr.óne mj , Kin 
fjrtcpily !,ctnl>kcwLęc „warp rJ i ni u-z>x?cl 
o^riwł" orast utzkodzir* pancernik ..Norih (t.irn* 
lina". 

Miszćzyclełę ?. . .Ttskio-Exprefsu“ dq wyt-łdc wnnlu 
oddziałów szukały celów tfia Swoich dział i torped. 
Takim celem sla'y się m. in, Arta - syci:Je Icitriis- 
pórtowcic (przerobione z nlrtczyclęl U .J-it-iC' 
- ..Grygory". 



„Pule Hcnderipnu' tr pierwszych dniach stcrpobi 


Esperance 


U października **krflea japońska adiń. Goto 
<a krążowniki i ?. r iperycie te) m-iaói ostrzelać 
ńocą ..ptle Hę-ndęr^cnft", a jednórzefnie óberpie- 
OT9Ć trfl-rsfjpcrt .posiłków dł? wla-nyęb -wOj k, 
-Semololy amerykańskie orttrryly żcspót jąpońfiki 
na tyię wcześnie, że kontr arii ni. Scott, dowódca 
amerykańskiej grupy f4 JtrąŁóWblkl i 'y nlazczy- 
cłfil) przygcló.w:i 1 flę ń* przyjęcie Japończyków. 
?a'-k;tkjjąc Lch .kuto praylbrtka Erpee-sncę, pad^b- 
nie jak ad"n. Mikawa przed flfwoma jnie.viącnmL 
eskadry atipnókle ,pcd SaVO, 

Krótko pi-zcd północą okręty arneryk■ibrkie, wy- 
pcsaż&ftć ter ki w lepńt .rcds ry i lfp:ę) wyizke- 
lomie do rmałań W nccy p przywitały nic przyjacie¬ 
la cnerg onym ogniem, Krążownik „Furutaika" 
i rćs?czyc:e( „FtJtmki" zatonęły, .krążownik ,,Aob,i" 
i ni:-~czydel , Jtt aLsuyuki 1 * wycofały się uitktdzu- 
ne, Adm. Golo byt AmlerteŁnle ramny. 

Amerykanie ytracili nwi2yf4fJ „Du.rfłn". któ¬ 
ry inalMl ml<nJiy walczącymi liniami i tto?*oał 
usrkudzeń od poeta Nów I wrogich, i wliińyeh n krę¬ 
tów. Krążownik „Bclsc" był us>.kotf?ony. 

MrttŁ^UJrtCgO ranks, gdy japońrkię nlBrczydCle 
udoly rią ;ta pc^rukiwanie rczbflków. Kttaiy na- 
pceinlętę przez molosy amerpfcaftrftLe, które po¬ 
słały na dno „Murakomo^ 1 .,Ns »u?uino", 


Santa Cruz 


■A-jcik n* Gusdalcartal 
■ e peętąiiWyAdło podjąć 


wobec przedłużający eh się 
nacwlne dcwółtzt wo japoński 

id pażdTLemiiią generainą ofensywę. Oddzisty ame¬ 
rykańskie bocfiLfy się twando. SsmoLoty nurkowe 
zalop^iy października krążownik „Yurrl 
J*pónćEycy Iktyll, ±e leb Ofensyw r a prżynleSEe 
s«'bko roKtrżjągrtlęrle, toiei adm. Ywnanictd rgro- 
.petężną flotę <S ciężkie i 2 pomocnicze? 
lat nitkowce, * pancerniki, lć krążowników, 2S n?- 
srezydeh). która mtaia rozpocząć (iziałanta na 
większą skalę, gdy tylko zostanie zLikwsdcwsjje 
niebezpieczne lotnisko f.merykamkie na Gusdai- 

CHUłI. 

Adm. Hality mógł w tej Chwili .przeci-w*TawLć 
tylko dwie „Tafli Furce" kónirAdmłrslćw KitlKaidM 
I MURtay a, llctące w sumLc 2 iotnlikowcc, aiowy 
pancernik „South Dakota", 3 ‘ciężkie i 5 iekkię 
Krażow*nł:kt craz 14 ‘nlsjcży-cięll, Trzę^ta grupa 
ztoźcną z psu cer alka, 3 krążowników i s ni żezy- 
cieii byłą zbyt oddalona, »by móc wjiąć udiJal 
w bLt wie. 

25 psidz Sernika flota amerykańska znajdowała 
się nś zachód cri wysp Snnta Cruż, J*dną t Krop 
jwpsńskfch odkryto o 363 mil na północny zachód, 
lec z wkrótce zmieni ta ona kurs. wohec ciego nu r - 
kow'ce amerykaó-'kie nie mogły Jej cduąleźć, Na¬ 
stępnego dnia c-dlegleść między wrogimi erk^drarnE 
w.vitcsilą ck. 2fló mil. Od rana rozpoczęły sję ęglo- 
d*ifl<nne obu^tccrrie ataki łotnlazę, w wyniku kió- 
rych dozpąły uszkodzeń lotnlskowcę —■ J spońs k i u 
..Żuiho" S ..Śhokaku" oraz. amerykański „Hornet". 
BoaYtby doŁię^ly także azerca innych okrętów 
amery kańskich, m, in. pancernik. „South Dei- 
kotn", lotni&kowiec „Enterprise”. krążownik 
„San Juan”; :j>b olronit Jflppńrklej — krą±pwni.k 
..Chcka5 r \ Żaden Ł tych okrętów jednak nie Jfa- 
i orlą I, pozo „Hcrnęteni''. A|óry ponnwme trafiony 
bombami i torped ani i O ■trzetlój- i białej po 'połud¬ 
niu był jirź nie do uratowanln. Żsłcaę rdjęly 
ńtsiCEy dnie. lętóre ńlrzytńąly l-azkaz zatop Lenia 
opuszczonego okrętu. Jednakowoż on) js terped, 
:ml 4iHł pocLsków nie żdoJftló iłogrąiyć okrętu, 
Zatóńąl rlcipLera po północy, tfłłfioby uprzednia 
jesrczt; OTtereim.i toarpedoinŁ jtipońskini I. 

Znaleziono na: www.ma qe mar. com. pl 


Gucdalccnai 


Decydujący wpływ na pr Jeb Erg. d H 3 leń ńą Guo- 
tfąlcanal miały ówłę bitiwy utocronę w połowie 
i la top ada. 

W pierwszej bitwie stoczonej Ifocą Ł 12 na 13 flo 
w r aiki ł Zespołem Japońskim ŁJZonjm Z 2 pąneer- 
ników, krążcwnikii 1 II n iszczy cieli wy iiąplfa lyJkO 
erkadją kent rad m. CłŁllaghana f2 cięikię i 3 lek¬ 
kie krążcwmgl, 6 niszczycieli), pooleważ Ciężkie 
jednostki były jeszcze znacznie Oddalone. Kontr* 
cdm. Callagban otrzymał whrfeńwie idewykoirnlpy 
rozkarz. chodziło jednak o to, oby io WCZClka cenę 
M* dopuścić do os-trielarua pr&et pancerni ki ja¬ 
pońskie śwSćło przybyłych na -wyf-pe pc^rzednlfcgP 
dola oddziałów’ Alianckich. 

Bitwa byłą nieslycbo-mr krwawa, l« zaczęła się 
bardzo niepomyślnie dla Amerykanów. Juz 
w gpiopwnych minutach podli obaj .Tdmirąłowlę — 
Calłagbnn L Scott. Wpłynęło *to w dużym utopnlu 
na char tyczny przebieg boju, W alcie no na rtaj- 
bllż&tych odlcgloiciacłi. /. najbliższym przeciwni* 
klt-m, jaki się ŁnAlazł w polo widzenia. Z pięciu 
krążowników cztery były nlebenpLecznie trafionej 
7 . ośmiu m/ezycieli cztery („Barton". „CUHtting", 
..Laffey”, „Monssen") były stracone, trzy inne 
ujirkotlżone. 

Dęci 1 Japończykom zadano straty. W pancernik 
„Hlyel” uderzyło ok. ICO pocisków — nad ranem 
stal on unieruchomiony i pozbawŁcny a.>4 głów¬ 
nej ąntyiłrll. Nocą źginął miszwzycieJ „Akaisuki”, 
a drugi — „YlzdacM” zożtał dobity ranklesn przez, 
krążownik „Porttńnd". 

Przed potubnkem pojawiły się samoloty amery¬ 
kańskie E zrju-plly *>omby Tram cny pa^ncernik, 

Hyi to ipiepwsay z długiej serii naJctów, zakoEicto* 
nyph wlecibrem kompłelnym zderr.cEńwaniem. 
ckrętui i cpuszczenłem go przez, Załoitę. 

W drodze powrotnej amerykański krążownik 
„Jlltteau" padł ofiarą torped okrętu podwodnego 
I-żS, Blisrko "oo marynarzy straciło życie. Tego 
dnia dopełnił się też los krąiowjitkę „Atlanta", 
U&rkctfzonego W bltwl* 'CSPcnęj, Okrętu nie udało 
się od flotować — ksóiko -po imlerzęłiu -zalonął, 


* 


iRanklem ił listopada roi.poznanię lotnłcie do¬ 
strzegło zespól krążowników japońskich, które nocą 
ostrzeliwały ..pole Hendersona". Startujące wie¬ 
lokrotnie tego dnia samołoiy z.atcpiły krążownik 
„KtńUgftąą” or «2 uszkodziły tv/y Inne. Dithke na¬ 
loty skierowały się na konwój rMozy z 11 statków, 
z których siedem ySegło zniszczeniu (FOKOStalę 
ęztęry statki wyńsiiCiły się po bitwie, nad ranem 
następnego dnLa na brzeg kolo Tassafaronga). 

Trat clą-grupą dostrzeżoną pn*» lotników byłą 
eskadra adm. Kondr> (pancernik „KirishLmś". 4 krą 
Żownikl i ® niszczycieli), która miiita ostrZtllić sta¬ 
nowiska amerykańskie na Wyspie 
Pancerniki „Washington" i „South Dakota”, któ¬ 
re były zbyt oddalone, aby wziąć udział W pop' sed¬ 
nie) bJKwię przed dwoma (fńiaiTii, zrajdowąly się 
J4 listopada ok. i w mil M |K>hłdiT,ie od wyspy. 

Krótko przed północą radary na „Washingtonie"* 
Odkryły nlęprzyjacięLa, Kontraflm. J.ec riUCti prze 
Ciwko Japończykom swoje nłszczyeJele, W gwał¬ 
townej bitwie doBkcmalL- wyćwiczonym przeciw¬ 
nikiem zginęły „prę*ton" \ „walk#”. Ciężko uszko¬ 
dzony ,,Benhafn - ' zatonął nazajutrz, japończycy vt 
tej fazie starcia utracili niszczyciel „Ayanatnl". 

Wkrótce po rozpoczęciu, bitwy panceriiik „South 
Dakota' 1 małp zł się w nie lada Opalach, w* skutek 
U&zkoEizenla Lustalać)i oleklrj'c/.nyt'h. które ńH pc 
Wicn czas pozbawiło okręt tńdaru. Pancernik znr-*- 
l.izt się w pewnej chwili zaledwie o 45M metrów 
od jednostek JstwnskECh, Momentalnie spftdl na 
iiiegEj grad pocisków pancernika ..Kirinhima" i krą- 
żowiilkóiic ,,Atago" 1 „Takao", rOZbiJnjąc nadbu¬ 
dówki oraz jedną z wie* głównej artylerii, 

Szybka interweneia kdntiradm. Leć tzmlenlła jed¬ 
nak nalychmlnat obraz, bitwy, Celne salwy ■UM-mllU 
metrrwych dział ,^W?l l ^iń^-lgto:•la" , rychło ru 7 s 1 rzyą- 
nęły los panccrolką ,.Kil-ishlmą" — w r ciągu 1 ml 
nut był to już bezwładny wrak, w kitka godzin 
później zatonął dobity prięz własne niszczyciele. 

Samotny „Washington'' dał sobie doskonale radę 
v. pozostałymi okrętami wrojsa. Umiejętna taktyka 
El cum Irfć wybawiła % npresji pancernik „South Dń- 
kota”, który trafiony 42 ciężkimi pociskami mu¬ 
li al być oderiąny do kraju dlą dokonania nspr^w 


Tassafaronga 


OslatnLą w tym roku większą potyczką w rejonIt 
Gcad alćAńa] było nocną spotkanie i z 3 q listopada 
na i ,ą rudni aj, w którym wzięły udział: grupa 
kontra dm. wrighi Ł a (5 krążowników 1 e niszczycięll) 
i zespól kontradm, Tąnakl (8 njs.zczyeleJi), 

Amerykanie poplefijl doUcLLwą porażkę, mimo ir 
mieli znaczną przewagę 1 w pierwszej chwili Za¬ 
skoczyli Japończyków nagłym wyriUCenLem Łorpę<l 
I gwałtownym ogniem ar(yłerłi 4 od klóreęo zginął 
t^lko jeden ulsżeTyelęL „Taksnami", bieóem pozo¬ 
stałych okrętów wystrzeliło swoje toiyiedy znacznie 
teinie) niż Amerykanie. KrąiownJkl „New Orle- 
„fillnncapoHs", „PonsAcnja" -i ..NorLbampton'' 
zewtuly trafione, tr-n oststm t.ik ciężko, że po kilku 
gotfzirmdn zatonął. Trzy propstałe krążow-nlki ż tru¬ 
dem naprawiwszy prowizorycznie uszkodzenia wy¬ 
cofał y się Ł bitwy. 

Zwycięstwo japońskie niewiele Juz mogło pomóc 
oddziałom na Guądałcąnal, ZaćpaIrywanle było nle- 
słycłianlt utrudnione; ..Tokio - Express U| kontr Adm. 
Tartaki działał tylko w nocy L to w bardzo ogrą- 
piczonym slopniu — niszczyciele wyrzuciły nieda¬ 
leko brzegu zasobniki z amunicją t zaopatrzeniem, 
bOlóWAnc następnie do wyspy przez rnałe łodzie. 
Wojtka japońskie tcpnlati w walkach i od chOFÓń„ 
utkane ustowicmyrni nalotami, los wyspy był już 
przesądzony, nstatnl aki rozegrał się w niedalekiej 
prayszio&ct. 
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Znaleziono na: www.magemar.oom.pl 




AKCJA LETNIA 

Tegoroczna akcja letnia „Klubu Neptuna 1 ' imienia się vf akcji? wiosenny Janule Kra¬ 
sicki" przez czerwiec, lipiec 1 sierpień będzie pływał z uczniami l kandydatami. Na 
Dartt Pom™- Ule będzie niestety miejsc dla „Neplunowców' ze względu na iwlflk- 
szenle liczby kandydatów. ..Klub Neptuna" nie jest w stanie zorganizować we wlaimym 
zakresie kursów zapoznawczych, ale uzyska! mulili włączenia „Neptunowców do Mor- 
sklej Akcji Szkolenia (MAS) organizowanej przez harcerstwo. 


WB»i ip.iwmhiii.iihm -a wzwciKsieswst e&xsfSA. =l*k33t.l- łut t,*-■ 

LIST OTWARTY 00 DYREKCJI SZKOt 

Redakcja „Morza" drgaitizotnctlć co roku w okresie tan kac ji rejsy mor¬ 
skie dla młodych CzyidnikótP, ujyTÓżnidjqc;ych stę rzetelnymi żaiifctere- 
łOtaaTtlami morskimi, skupionych tu tzw, ^Klubie Neptuna". 

W roku htetącym rejsy te ftygodniotae podróże po Bałtyku tui statku 
szkolnym „Janek Krasicki" i 3 -dn to we rejsy rybackiej moyą odbyć się 
tytko u? maju podczas roku szkolneyo, ale w okresie, kiedy z reguły, 
młodzież szkolna bierze udział tu różnych wy eteczfcach szkolnych. 

Pmoofując się na tę okoliczność oraz podkreślając potrzebę zbliżania 
młodzieży do spraw morskich, prosimy o zezwalanie uczniom — zasłu¬ 
gującym na to ze tozylędu na postępy u» nauce — na branie udziału 
ta rejsach i zwalnianie ich na ten czas z zajęć szkolnych, 

£qdzimy, że każdy uczeń, uczestnik rejsu, powinien po powrocie 
z morza podzielić się wrażeniami z młodzieżą szkolna i zachęcić kole¬ 
gów do zainteresowania się sprawami morskimi, 

REDAKCJA „MORZA" 


Nowość!!! Rejsy rybackie dla młodzieży 
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HARCERSTWO WYPROWADZI 
MŁODZIEŻ NA HORZE 

Podając niedawno wiadomość o decyzji władz hai 
cerskich budowania młodzieżowego żaglowca szkole¬ 
niowego „Zawisza Czarny", wyraziliśmy nadzieję, ie 
w ten sposób harcerstwo wyprowadzi młodzież na mo¬ 
rze, W najbliższym czasie będziemy świadkami wy- 
darzenia, które utwierdza nas w tym przekonaniu* 

W małym l skromnym, pamiętającym jednak świet¬ 
ną przeszłość morską Słowian Kołobrzegu, któregc 
powrót do ojczyzny symbolizujący zarazem powrót 
Polski na Bałtyk okupiony został przed 14 łaty hojną 
ofiarą krwi żołnierzy I Armii walczących u boku Ar¬ 
mii Czerwonej, w Kołobrzegu przywróconym ostatnie 
do rangi portu morskiego, obsługującego mały tonaż 
— odbędzie się w kwietniu zjazd dawnych har¬ 
cerzy morskich,, w większości wychowanków „Zawi¬ 
szy Czarnego". 

Zjadą się kapitanowie statków, pracownicy wszyst¬ 
kich gałęzi gospodarki morskiej, rybacy, żeglu¬ 
gowcy, portowcy, stoczniowcy, naukowcy z wyższych 
uczelni i instytutów związanych z morzem, redakto¬ 
rzy 1 pubSlcyści — wszyscy on! byli kiedyś młodymi 
harcerzami, wszyscy, dzięki harcerstwu, z pokładów, 
jachtów i „Zawiszy Czarnego" zetknęli się z morzem 
i rozbudzili w sobie zamiłowanie, towarzyszące im od 
tego czasu w cfągu długich lat rzetelnej pracy, zwią¬ 
zanej % morzem. 

Zjazd poweźmie prawdopodobnie uchwalą o włą¬ 
czeniu się wszystkich dawnych harcerzy do pracy 
instruktorskiej nad wychowaniem morskim młodzieży 
1 szerzeniem kultury morskiej. 

O poważnym znaczeniu zjazdu świadczy zapowia¬ 
dany udział w nim przedstawicieli Partii, resortów. 
Marynarki Wojennej, organizacji społecznych, przede 
wszystkim LFŻ. 

Czy wydarzenie to powinno obchodzić młodzież nie- 
harcerską? 

Odpowiedź jest jednoznaczna. Wynika ona zresztą 
% notatki obok, informującej o objęciu młodzieży 
z „Klubu Neptuna" morską akcją szkoleniową ZHP 
1 udostępnienia przez to młodzieży nieharcerskJej 
udziału w Interesujących imprezach morskich. Jest 
to zgodne z dawną tradycją ZHP w zakresie wycho¬ 
wania morskiego, Z wielkiej masy młodzieży, która 
przeszła przez pokład „Zawiszy Czarnego" zaledwie 
*0% stanowili harcerze — reszta to była młodzież 
spoza ZHP, garnąca się do morza, skupiona w ów¬ 
czesnych kołach szkolnych Ugl Morskiej. 


ZGŁOSZENIA NA 3 - DNIOWI REJS 
RYBACKI 

zaczynający się 4, 7, u, 14, 11, ii, xs maja 
(wybrany termin podkreślić) 


imię L nazwisko 

a + a i a *■ * 

adres 


dala urodzenia 


szkolą, klasa 


P.-oszę o przyjęcie na 3-dnlowy rejs na kufrze szkolnym 
„H. Rutkowski' 1 i zobowiązuję się do Ścistego przestrzegania 
regulaminu. 


Każdy miody czytelnik „Morze 1 ', interesujący się zawodem rybaka morskiego może 
odbyć próbny rejs l-dnlowy na szkolnym kufrze Szkoły Rybołówstwa Morskiego „Hen¬ 
ryk Rutkowski". Udział w rejsie Jest bezpłatny. Zamiejscowi pokrywaj et koszty prze¬ 
jazdu do Ody ni. 1 z powrotem. Warunkiem przyjęcia Jest zgoda rodziców, zwolnienie ze 
szkoły na czas rejsu l dobry autu. zdrowia stwierdzony przez lekarza. Podczas rejsu na 
,,H, Rutkowskim 1 ', dużym ożaglowanym kutrze, uczestnicy rejsu, odpowiednio poin¬ 
struowani. wykonywać będą czynności załogi pokładowej 1 prace przy połowach. Rejsy 
zaczynają się co poniedziałek l czwartek. Zgłoszenia należy nadsyłać w nieprzekraczal¬ 
nym terminie do dn. ES kwietnia na wypełnionym starannie formularzu wyciętym 
z ..Morza 1 ' lub przepisanym wg podanego wzoru, dołączając kopertę ze znaczkiem za 
G& gr zaadresowaną do siebie. Należy liczyć się z możliwością h kierowania na rejs w In¬ 
nym terminie nil podany na zgłoszeniu, Pierwszeństwo mają członkowie ..Klubu Nep¬ 
tuna", zwłaszcza zespołu rybackiego, ale przyjmowani będą w miarę wolnych miejsc 
wszyscy miedz! czyn lnicy „Morza", uczniowie X 1 XI klM, którzy zamierzają kandydo¬ 
wać do Szkoły Rybołówstwa Morskiego W br, lub przyszłym. 

Nepłunowcy na „Janku Krasickim" w maju 

Planujemy cztery rejsy tygodniowe dla członków „Klubu Neptuna’'. Koszt udziału 
wyniesie 2#C tJ plus koszty podróży do Gdyni i z powrotem. Rejsy zaczynać się będą 
w poniedziałki 4, 11, 18 l Zj maja. kończyć w sobotę. Przyjazd musi Jednak nastąpić 
w niedzielę w przeddzień rozpoczęcia rejsu w cęlu wstępnego zaznajomienia alę ze stat¬ 
kiem, tak aby Jul w poniedziałek mógł nastąpić odjazd. Trasa rejsu obejmuje Jeden 
z portów polskich, przy pomyślnych wiatrach może to być Szczecin. Formularze zgłoszeń 
l bliżsi szczegóły otrzymali wszyscy członkowie „Klubu Neptuna 1 ' bezpośrednio. 

M. fi S. obejmuje Neptunowców 

MAS to skrót nazwy Morskiej Akcji Szkoleniowej, organizowanej przez hareerłYwO 
w llpeu i sierpni u br. W programie przewidziane są m. ln. rejsy na dużym statku z na¬ 
pędem mechanicznym, rejsy na szalupach wzdłuż brzegów Bałtyku i kuiejy żeglarskie. 
Dzięki życzliwości władz harcerskich w niektórych z tych Imprez będą mogli brać udział 
„Neptunowcy 1 ', Szczegóły ogłosimy w następnym numerze. 


a * * + s ■ a 1 ■ ■■ ■ f ■ 

data 


podpis 


nZWOŁKNEB RODZICÓW ŁUB OFIEKUNOW 

Zezwalamy synowi ..na udział 

w A-dniowym rejsie rybackim. 


data podpis 


zaświadczenie lekarskie 

Uczeń ... , , , . jest zdrowy 1 zdolny 

do odbycia trzydniowego rejsu na kutrze rybackim. 


data podpis l pieczątka lekarza 


ZWOLNIENIE ZE SZKOLY 

Dyrekcja szkoły zwalnia ucznia , ... 

z zajęć okólnych w celu wzięciu udziału w i-d ti Iowy m rejsie 
rybackim. 


■ * + + + fc a t 

data 


■i s, ■ ■ d a ■ ■ ■ ■ 

podpis dyrektora 
i pieczęć szkoły 
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To bardzo dziwne wyspy. Jest 
ich kilkaset rozsianych gęsto na 
południowy-wschód od Porto Ri¬ 
co. pośród rai i występów kora¬ 
lowych, W labiryncie tych wysp 
najlepszy marynarz może stracić 
głowę. Wyspami podzielili się 
Anglicy, Francuzi, Holendrzy i 
Amerykanie, Na kilku wyspach 
panuje niepodzielnie język duń¬ 
ski, a osady i miasteczka wyglą¬ 
dają tak jakby żywcem przenie¬ 
siono je i Półwyspu Jutlandzkie¬ 
go, Te właśnie wyspy kupili od 
Duńczyków Amerykanie. Samo¬ 
chód jadący drogą po St. Martin 
w połowie podróżuje po teryto¬ 
rium administrowanym przez 
Holendrów, a w połowie przez zie¬ 
mią Francuzów. Z lewej strony 
kupuje się benzyną za franki, a 
z prawej za guldeny lub odwro¬ 
tnie, W ogóle dziwności tu co 
niemiara, ale wróćmy do „Mary 1 *, 
Jest jednomasztowym żaglow¬ 
cem trochę większym od bałtyc¬ 
kiego kutra rybackiego. Brązo¬ 
wy, poplamiony żagiel zwisa fał¬ 
dami z bezwładnie spuszczonego 
gaiła. Na dziobie krzepka Mu¬ 
rzynka w czerwonej przewiew¬ 
nej sukni gotuje dla załogi obiad 
w jednym garnku zawieszonym 


wyjechać do Stanów Zjednoczo¬ 
nych, a ponieważ są to w więk¬ 
szości ludzie kolorowi, rząd USA 
broni im dostępu wszelkimi spo¬ 
sobami, Na tym tle jest dużo je¬ 
szcze zadrażnień między obu 
krajami. Jak zwykłe, racje sil¬ 
niejszego zwyciężają, 

W San Juan ma swój luksusowy 
hotel światowy koncern HIItona, 
gdzie za drogie pieniądze można 
nie tylko wygodnie mieszkać, ale 
i odpowiednio do stanu kiesy za¬ 
bawić się. W sezonie, to jest od 
grudnia do marca, ruch tury¬ 
styczny w mieście 1 na wyspie 
jest ogromny. Co parę minut, 
dniem 1 nocą, lądują 1 startują 
pasażerskie samoloty z Ameryki 
i Europy. Na małym lotnisku po¬ 
łożonym w Środku portu nie 
mniejszy ruch różnobarwnych a- 
wicnet&k prywatnych z Florydy, 
Czym kto może leci do San Juan. 
Mimo tropikalnego słońca, zimo¬ 
wy klimat Forto Rico jest bardzo 
przyjemny. Pod ciągle pogodnym 
niebem atlantycki passat nie¬ 
przerwanie wentyluje wszelkie 
zaduchy i skwary przynosząc z 
sobą strumień rześkiego powie¬ 
trza z oceanu, Zyć i nfe umierać 
— jeśli ma się za co. 



W San Juan mówi się po hisz¬ 
pańsku, Portórykańczycy nie lu¬ 
bią Yankesów 1 dlatego po an¬ 
gielsku mówią niechętnie 1 to 
tylko w urzędach i większych 
sklepach. Na ruchliwych ulicach 
miasta można spotkać wszystkie 
odcienie kolorów skóry ludzkiej. 
Wydaje się, iż wszystkie rasy 
ludzkie współżyją tu z sobą zgo¬ 
dnie, Oczywiście to tylko pozory, 
W porcie ruch ożywiony. Jest 
połowa grudnia, kupcy przygoto¬ 
wują się do świąt Bożego Naro¬ 
dzenia. Za nami stoi norweski 
statek z ładunkiem choinek. 
Ruch przy nim gorączkowy, bo* 
wiem choinki trzeba na czas roz¬ 
wieźć nie tylko w głąb Forto Ri¬ 
co, ale i na sąsiednie wyspy, O- 
bok czekają już na ten ładunek', 
niezbyt piękna „Venus ,pT pod ban¬ 
derą Republiki Dominikańskiej* 
nowoczesny motorowiec kubań¬ 
ski i maleńka „Mary*'* „Mary" 
nie ma podniesionej bandery, ale 
pod nazwą statku odnajduję li¬ 
tery VX, CO znaczy Virgin I.s- 
lands — Wyspy Dziewicze, 
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na trójnogu nad ogniskiem. Jak 
na biwaku w lesie. Dziw, że dre¬ 
wniany stateczek od tego się nie 
zapali. Na rufie, opierając się o 
tegl rumpel, siedzi w kok picie 
kapitan, Po kolorze skóry łatwo 
poznać, że jest Indianinem. 
Twarz dziobata* nalana. Czarne 
oczka ruchliwe i świdrujące. Za¬ 
łoga w liczbie trzech zlanych po¬ 
tem Murzynów mozoli się nad 
wyładunkiem żelaznego złomu. 
Kapitan pokrzykiwaniem popę¬ 
dza ludzi, Jemu upalne słońce 
nie szkodzi. 

Zostawiam egzotyczną ,*Mary" 
i idę do najbliższego baru ochło¬ 
dzić się Coca-Colą. 

# 

Przeludnione Porto Rico prze¬ 
żywa teraz okres prosperity. 
Wielkie, amerykańskie zakłady 
przemysłowe mają na wyspie 
swoje filie, skąd wyprodukowa¬ 
ne towary, bez żadnych opłat 
celnych, idą na rynek USA. 
Rzecz się kalkuluje, bo portory- 
kańskl robotnik jest znacznie 
tańszy od amerykańskiego* Ze 
względu właśnie na zarobki* wie¬ 
lu mieszkańców v r yspy pragnie 


Plaża w San Juan warta jest 
dobrego kostiumu kąpielowego. 
Plażowe obieżyświaty klasyfiku¬ 
ją plaże zachodniej półkuli we¬ 
dług następującej kolejności: 
pierwsze miejsce —■ Hawaje* dru¬ 
gie — Miami, trzecie — San 
Juan. Jako niefachowiec mogę 
jedynie stwierdzić, że plażą jest 
rzeczywiście śliczna. 

Rzeczą godną najbliższego po¬ 
znania jest też portorykańskl 
rum, a w szczególności Raecardi, 
Dopiero w tym wydaniu można 
rum nazwać trunkiem naprawdę 
szlachetnym. Zmieszany w od¬ 
powiedniej proporcji z Coca-Colą 
nazywa się Cuba Ubre i w tym 
stanie lekko się piję pod każdą 
szerokością geograficzną. 

* 

Gdy wracam z miasta „Mary* 1 
już jest załadowana po brzegi 
choinkami. Kapitan zamiast rum- 
pła trzyma w objęciach Murzyn¬ 
kę, która gotowała obiad. Ten 
poufały stosunek kapitana do za¬ 
łogi niczego dobrego nie wróży. 
„Mary" bądź ostrożna. 


Znaleziono na: www,magemar,com.pi 
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Wrocławskiego Kwintetu 
Rytm Icm ego P + R, 

Popłyniemy 
na srebrna ławicę 

Muzyka: KRYSPIN OARHĄ 
Slow i-. WŁODZIMIERZ SCISŁOWSK1 
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liq wlania! Bqdi, zdrowa, tŁorhanal 
wiem, te dętko cdchodiJó cl start.., 

Spójrz, przy rufle rozbicjrla się piana, 
iłtwJięk ayrfltiy pó&ęjinal Jut lud, 

A ty stoltra namolna na brzegu 
I ukradkiem otariM Jut !**».., 

No — ule przejmuj się. nie martw! Nie trzeba,.. 
Ud — pam Lęt Bil/, mówdrrn Ol, że.-. 

REFREN: 

Popłyniemy na snebrną ławicę, 

TniU, indzie kiiętyr ranuna swój kran 
1 Wrócimy do portu X kflęłyrrm — 
K.nlę±>[ — mlln, rtoatanielE rto rąkT 
nursriy ainwą tum zrobię oprawę — 

Więe Jak broszkę we włosy go wiót, 

Gdy stę%,knionjr ;a tchu bfzylłdę 

Z dalekich lądów i mórz. 

Siec! swoje zarzucę ifMstę^lwIfi 
Gdy pOicsBt mnie ręki twej gtst. 

Twemu szcii^rlti się nawet nte dziwię... 

Gtbde ty Jffttoi — tam sseżęAcł* tfi jH*t. 

Do widzeiliaT I dobrej bqdż my411! 

Pocałunków przesyłani ci sto... 

\ ty szybko, najszybciej list prrySlij, 

Tylko znaczek niech srebrny ma, bo,,. 

KUFREM; 


Pupiynlrniy na srebrną ławicę Ud. 
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Chyba nikt jeszcze w Polsce ttie spopularyzował spraw żeglarstwa 
tak szeroko, jak to uczynili dwaj śmiali żeglarze Jerzy Tarasiewicz 
i Janusz Misiewicz oraz ich wysłużona szalupa „Chatka Puchatków' 1 . 
Cóż, i naszemu społeczeństwu nieobojętne są emocje „wielkiej przy¬ 
gody", a zaprawione jeszcze dreszczykiem niepewności o losy boha¬ 
terów potrafiły przez kilka dni trzymać w napięciu słuchaczy przy 
radiowych głośnikach i czytelników prasy. 
























































































































































Osobiście — przyznaję to otwarcie — bar¬ 
dziej śledziłem to larum wokół spraw żeglar¬ 
stwa* niż perypetie „pu chatko wy ch' 1 podróż- 
nikriw. Było, nie było — myślałem — ak po¬ 
przez temat „Chatki Puchatków" dyskusja 
stra wersów ać musi i na bardziej ogólne spra¬ 
wy żeglarstwa w Polsce, 

Trochę się zawiodłem. t ,Puchatkowie" jesz¬ 
cze płyną, tu i ówdzie na ten temat ukazuje 
się nawet mniejsza lub większa wzmianka* ale 
o problemach rozwoju jachtingu w Polsce* 
jakoś nie bardzo głośno. Pocieszam się jednak 
— sezon nawigacyjny tuż, tuż* maże znów 
któryś z jachtów znajdzie się w mebezpicczeń- 
slwie. Będzie sensacja* że aż ha! Wszyscy 
więc zaczną znowu dyskutować 1 nareszcie 
może z takiej dyskusji wykluje się coś pozy¬ 
tywnego i dla całego polskiego żeglarstwa 

Nie ma jednak co się łudzić, Nie raz i nie 
dwa załogi polskich jachtów znajdowały się 
zapewne w nic mniejszych perypetiach niż 
„Chatka Puchatków 1 ', Ot, weźmy chociażby 
kronikę większych awarii w ubiegłym sezo 
nie. Jacht „Saturn" pod uderzeniami wichru 
stracił dwukrotnie maszty. Podobna historia 
przydarzyła się „Merkuremu” i „Swantewi- 
dowi"; „Arkona" zawisła na skałach w Sun- 
dziej sztorm wpędził jacht ^Szkwał” na mie¬ 
liznę u wybrzeży Holandii; na „Tajfunie” je¬ 
den z członków załogi zginął śmierci żegla¬ 
rza... 

Te i inne przygody to przecie codzienny 
żeglarski ehleb. Bo sport ten, to nie tylko 
białe żagle sunące leniwie pod miękkimi 
podmuchami wiatru, które Ogląda się Z mola 
lub rozgrzanego słońcem piasku plaży* — 
Wtedy, kiedy sztorm gwiżdże w wantach, 
a wzburzona fala łomoce o pokład, nie ma 
w pobliżu widzów. 

Czy to jest wyczyn? — Chyba jak najbar¬ 
dziej* chociaż nie mierzy się go w metrach 
czy sekundach rekordów. 

Czy to jest szkoła wychowania? — Jak 
najlepsza! I to nie tylko dla tych młodych, 
dla których żeglarstwo stanowi preludium do 
późniejszej pracy zawodowej przy uprawie 
polskiego morza, ale i dla wszystkich innych, 
którzy w żeglarstwie nauczą się wiedzy 
morskiej* dyscypliny, koleżeństwa t odwagi. 

W redakcji „Trybuny Ludu" odbyła się 
w lutym konferencja poświęcona sprawom 
rozwoju żeglarstwa morskiego (chwała - 
„Chatce Puchatków 1 '), Poseł Bierzanek, za¬ 
bierając glos w' dyskusji powiedział ni mniej 
nk więcej tylko* że naturalną bazą. z której 
czerpie gospodarka morska i wodna jest że¬ 
glarstwo, Ba, poseł Bierza nek poszedł nawet 
dalej w swej wypowiedzi stwierdzając, że 
to, że mieliśmy tę bazę, przyczyniło się w 
znacznym stopniu do stosunkowo szybkiego 
odbudowania naszej floty i naszego przemy¬ 
słu okrętowego. Również praca tych dwóch 
gEiłęzi gospodarki morskiej* ekonomiczna 
i wydajna — zdaniem posła — jest po czę¬ 
ści wynikiem ludzi w morzu zakochanych -— 
wyrosłych z żeglarstwa. 

„Obecny nadmiar oficerów i marynarzy 
jest przejściowy ■— wtórował przedstawiciel 
Ministerstwa Żeglugi. — Nasza flota, nasza 
gospodarka morska 1 wodna, potrzebować 
będą stale młodych kadr. Teraz wchodzą 
w żeglarstwo chłopcy, którzy w 1965 r, pły¬ 
wać będą jako młodzi marynarze i oficero¬ 
wie W rozbudowującej się flocie". 

Do tych wypowiedzi można by dodać jesz¬ 
cze wiele* ale nic odjąć, W rozwoju żeglar¬ 
stwa zainteresowane są więc nic tylko wła¬ 
dze sportowe, ale i inne resorty. Jeśli zaś są 
zainteresowane, to może razem z GKKF ze¬ 
chcą również partycypować w jego finanso¬ 
waniu? Żeglarstwo ma pełne prawo* aby 
nad jego rozwojem pracowali wszyscy ci, dla 
których perspektywa przekształcenia nasze¬ 
go kraju w państwo morskie nie jest fra¬ 
zesem. 

Dotychczas jednak na większe poparcie 
mógł liczyć w Polsce „romantyk", który w 
swej gorącej głowie zrodził projekt jakiejś 
„tratwianej" czy „ballowej" eskapady* niż 
żeglarski klub. Znajdowali się protektorzy, 
często nie bardzo fachowi, za to zasobni 
w „środki”, którzy w myśl dewizy, że „i Po¬ 
lacy nie gęsi i swego H&yerdahla mają 1 ', go¬ 
towi byli zawsze taką inicjatywę poprzeć. 
Gdyby chociaż poradzono się specjalistów. 


powiedzmy Polskiego Związku Żeglarskie¬ 
go, ale skąd! Przecież żeglarstwo to taka lal 
wa rzecz! 

Potem taka „tratewka” gniła sobie grzecz¬ 
nie gdzieś w porcie zagranicznym l nie wia¬ 
domo było co z nią zrobić, A przecież pie¬ 
niążki, które taka ekstrawagancja kosztuje, 
z o ile większym pożytkiem można by wy¬ 
korzystać na prawdziwie żeglarskie szko¬ 
leni e. 

Przypominam sobie sprzed roku czy dwóch 
lat ogłoszenie w prasie, w którym wydział 
jednej z polskich uczelni poszukiwał żegla¬ 
rza w stopniu jachtowego kapitana morskie¬ 
go* dla poprowadzenia jachtu na wyprawę 
oceaniczną. Załogę tej jednostki mieli sta¬ 
nowić młodzi naukowcy. Czy żeglarze? — 
Raczej wątpię* bo gdyby tak było, to wśród 
akademików-j&chtsmenów znaleziono by, bez 
uciekania się do prasowego ogłoszenia* nie¬ 
jednego kandydata o odipowiedruch kwalifi¬ 
kacjach, Ale przecież taka oceaniczna eska¬ 
pada to prawie to samo, co wycieczka sa¬ 
mochodem do Grójca. — Wystarczy dobry 
szofer! 

Z tych króciutkich obrazków wypływa 
wniosek, że brak w Polsce instytucji, która 
kierowałaby całokształtem spraw żeglar¬ 
skich, mądrze opiniowała i decydowała. 

Jeszcze tak niedawno — również na la¬ 
mach „Morza” — i ja biłem się o to, aby 
otworzyć polskim żeglarzom drogę na szero¬ 
kie morza, aby polska bandera sportowa nie 
znikła z morskich przestrzeni Byłem jednak 
przekonany, że gestia wszystkich morskich 
i oceanicznych wypraw spoczywać będzie we 
właściwych rękach 1 skończymy z działalno¬ 
ścią „każdy sobie rzepkę skrobie'. 

Ciekawa okazała się również „geografia po¬ 
lityczna” rejsów morskich w ubiegłych dwóch 
sezonach. Okazuje się, że rejsy stażowe od¬ 
bywać można tylko do portów Anglii* Belgii, 
Danii* Szwecji et cetera — porty NKD czy 
ZSRR raczej do tych celów się nie nadają. 
Czy przed zbliżającym się sezonem nawiga¬ 
cyjnym nie należałoby Oddać do naprawy tej 
rejsowej busoli? 

Przed kilku laty żeglarze LFŻ w drodze 
wymiany wyjeżdżali do swych kolegów w 
Bułgarii i żeglowali pięknie po Czarnym Mo¬ 
rzu, Dziś brzmi to jak bajka* a idea była 
piękna i warto ją nie tylko wskrzesić, ale 
poszerzyć, 

W tym roku żeglarstwo polskie obchodzić 
będzie XXXV-tecie swego istnienia. Wpraw¬ 
dzie najstarszy polski klub żeglarski naro¬ 
dzi! się w Chojnicach w 1921 r„ ale pierwsza 
ogólnopolska organizacja jachtsmenów — 
Polski Związek Żeglarski — powstała do¬ 
piero w 1924 r„ Jednym z jej założycieli był 
doskonały żeglarz* taternik j świetny wycho¬ 
wawca młodzieży, gen. Mariusz Zaruski. 

Do 1939 r. w PZŻ zarejestrowane było 
około 49 klubów żeglarskich* skupiających 
blisko 3 900 członków i dysponujących flo¬ 
tyllą ca SCO jachtów'. Porównajmy te cyfry 
ze stanem obecnym. 

Dziś po szczęśliwym przebrnięciu przez 
Jata, specjalnie dla żeglarstwa morskiego 
chude i ciężkie, bilans na XXXV-lecie FZŻ 
przedstawia się następująco: 

Około 230 klubów* 10 tys. zarejestrowanych 
członków — w tym 6 tys. posiadających sto¬ 
pnie żeglarskie (do tych cyfr trzeba dodać 
przynajmniej drugie tyle żeglarzy-wolonta¬ 
riuszy }. 150 jachtowych kapitanów morskich, 
350 instruktorów. Tabor sprzętu zamyka się 
w następujących liczbach: 2 tysiące jedno¬ 
stek mieczowych i około 120* jachtów kilo¬ 
wych. 

Z bilansu tego wynika* że żeglarstwo pol¬ 
skie nie nabrało jeszcze cech sportu maso¬ 
wego, ale bez wątpienia znajduje się na dro¬ 
dze rozwoju, Ale w tym rozwoju trzeba na¬ 
prawdę sportowi żeglarskiemu wydatnie do¬ 
pomóc i — cę nie mniej ważne — mądrze, 
ze specjalnym uwzględnieniem zagadnień 
żeglarstwa morskiego* pokierować. 


...Ile wynosił przyrost 

światowej floty handlu we j w 1958 r,7 

W związku z dużą produkcją stocznio¬ 
wą światowa flota handlowa zwiększyła 
się w 1958 r, o 7 680 590 BRT (11530 020 
tdw), to jest 7. 107 727 325 BRT w dniu 

I stycznia 1958 r. do 115 407 915 BRT w 
dniu 1 stycznia 1959 r. W tonach nośności 
stan światowej floty handlowej z począt¬ 
kiem i w końcu 1958 r. wynosił odpowiedz 
nic 152 723 DOI tdw i 164 253 021 tdw 

...Ile wynosi tonaż największych flot 
świata? 

Z początkiem 1959 r, stan największych 
flot handlowych przedstawiał się nastę¬ 
pująco: Stany Zjednoczone: 3 032 statki. 
22 975 613 BRT I 33 116 909 tdw; W Bry¬ 
tania: 3163 statki* 19 279 774 BRT i 
25 184 201 tdw; Liberia: 1042 statki, 

II 337 428 BRT 1 17 870 314 tdw; Norwegia: 
1516 statków, 9 723 587 BRT i 14 519 SOS 
tdw; Japonia: 1482 statki, 5 627 299 BRT 
i B 303 720 tdw. Dalsze miejsca zajmowa¬ 
ły: Włochy (5 min BRT}, Panama (4,6 min 
BRT), Holandia (4*5 min BRT), NRF (4*3 
min BRT) i Francja (4,2 min BRT}. 

„„Ile państw pu siada fiaty handl&wę? 

Z początkiem 1959 r, statystyki światowe 
wykazywały 72 państwa posiadające floty 
handlowe, 10 największych flot wymieni¬ 
liśmy powyżej. Natomiast najmniejszy 
tonaż posiadają (w nawiasach pojemność 
w BRT); Libia (1051), Paragwaj (2 516)* 
Monaco (3 721), Abisynia (4 122) i Jemen 
(4 214), 

..Jle statków było „bezrobotnych? 

Od kilkunastu już lat stoi bezczynnie 
w pertach amerykańskich kilka tysięcy 
statków o łącznej pojemności ok. 15 min 
BRT (tzw, flota rezerwowa). Ponadto w 
1958 r. wycofywano coraz więcej statków 
z eksploatacji z powodu bTaku zatrud¬ 
nienia, Z początkiem 1958 r. ten tonaż 
„bezrobotny' 5 wynosił 1886 tyś. BRT* w 
tpcu 1958 r. — 7 892 tys, BRT, a z (po¬ 
czątkiem 1959 r, — 7 376 tys. BRT, Naj* 
więcej tonażu „na sznurku" miała z po¬ 
czątkiem br. Liberia (1965 tys. BRT), 
W Brytania (1 HO tys* BRT), i Panama 
(1029 tys. BRT). 

«.He statków liczy cala. światowa flota 
handlowa? 

Uwzględniając wszystkie statki o po¬ 
jemności powyżej 106 BRT służące cdom 
handlowym* a więc również statki rybac¬ 
kie, pomocnicze itp, + stan światowej floty 
handlowej z początkiem 1959 r, wynosi! 
37 222 statki o łącznej pojemności pra 
wie 122 min BRT, Z tego na statki trans¬ 
portowe przypadało 116 min BRT (26 127 
statków), na statki rybackie — 2*3 min 
BRT (5 366 statków)* na holowniki itp, — 
884 tys, BRT (2 908 statków). 
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Już kilkakrotnie starałem stę o przeniesienie* byle ja kot uciec 
od tego drania. Ba cóż u licha,, mamy wspólnego; ja — drugi ra- 
dtofelegra/isia i on — natośgfiCyjrty ojicer, Sama logika wskazuje, 
że każdy musi zamieszkiwać najbliżej swego warsztatu pracy. 
Tymczasem radtokabina mieści się na pórze* a ja śptę na dole. 

’ Nie mogę po prostu znieść widoku tego Kucy i uczucia nasze 
są prawdopodobnie wzajemne. Szczególnie drażni mnie jego ka- 
riero widzowska* bezkręgosftipowa natura. Byle zwierzchnik, a już 
przed nim się płaszczy, Przed starym skacze jak błazen; zapałki 
mu do papierosa podsuwa, Chudy jak szczapa, a prwsklem zale¬ 
wa się u? każdym porcie. Po domach publicznych sic szwenda, 
udając świętoszka, Chodząca obi uda, Ze wstrętem podaję mu 
dłoń. Mój Boże! Oby nas los rozłączył/ 


Kiermaswek wciąż udaje bohatera. Z fanfaronadą opowiada hi¬ 
storie o tonących statkach, jak gdyby wszędzie byl osobiście. 
Dzieci ratował, kobietom pierwszeństwo oddawał, a sam z hym¬ 
nem narodowym na ustach tonął na pokładzie. 

Czyżby on naprawdę byl a± tak głupi i myślał, że mu ktokol¬ 
wiek uwierzy. Od pewnego czasu mam poważne powody do po¬ 
dejrzeń, że ten ■zimny drań chodzi do starego z różnymi dono¬ 
sami na mnie. To intrygant pierwszej klasy, Jestem przekonany, 
że wszystkie ile opinie o mej osobite w pierwszej linii od niego 
właśnie pochodzą. 

Porucznika Kticę nagła kreta zalewa, gdy patrzy na moje krzy* 
te. Aż mu się oczy świecą z it len a u: iści i zazdrości. Widzę to 
i na złość staram się jak najczęściej je Wkładać, Siedział biedn¬ 
ie u mamusi pod spódnicą i drżał ze s trochu, kiedy porządni lu¬ 
dzie karku swego nadstawiali, Maminsynek. Żółtodziób sakra¬ 
mencki/ Widzicie go? Podobno intryguje przed kapitanem na 
mnie. Podobno szepcze staremu, że się na radio nie znam i tylko 
przez protekcją mnie linia toleruje. Mówi, że nie potra/ię nawet 
latarką sygnalizować. Ja mu pokażę latarkę/ 


Kiermaszek kupił sobie w ostatnim porcie sprężynę do gimna¬ 
styki. Pokazał ją dzisiaj z dumą przy stole. Myślałem, ie pękną 
ze śmiechu. Zauważyłem głośno, że nie potrafi sprężyny tej na¬ 
piąć, bo mu brzuch na to nie pozwoli. Był wściekły, ale milczał. 
Zdaje się, ie Kiermaszek intryguje już przeciwko mnie na całe¬ 
go, Popsuł stosunki pomiędzy mną a Jurkiem. Jurek zawsze taki 
serdeczny i szczery dla mnie, odsunął się teraz i ochłod!. Nie wiem 
jak tego łajdaka utemperować. Mbo zejdę ze statku, albo zmu¬ 
szę go do tego. Pora już raz skończyć tę całą komedią. 


Już nie mam wątpliwości Kuca łazi wciąż do starego z dong. 
sami na mnie. Widzę go codziennie jak wychodzi stamtąd, Minę 
ma wówczas niby przyłapany na gorącym uczynku lis, 5tancr się 


o czymś zagadywać. Oczy mu latają jak u żbika. ObriyCtiac 
kreaturą. 

Któregoś dnia spytałem wręcz pierwszego oficera on 
może mieść towarzystwo takiego kretyna, jakim jest Kuc. Od¬ 
powiedział mi na to: — Cóż z tego, że głupi, jego głupca toz- 
b raja. Myśli, że jest filozofem i wielkim psychologiem. tńxhże 
mu z tym będzie na zdrowie. Mnie to nic a nic ute przesu: iza. 
Czasem nawet dobrze się z nim gada. Ma świeże i orypinai- zo- 
wiadzanka. 

Kuca jest hipochondrykiem, a ja wiośnie takich nie i#szę. 
Zawsze zgryziony i ma minę, jakby mu stale coś pod mm 
śmierdziało, Nie może mi dorównać mojego humoru i uśr-, iti, 


Nareszcie wiem na pewno skąd się biorą te wszystkie jlotki 
o rzekomym zwolnieniu mnie ze statku. Mówił ml o tym pv se¬ 
kretem pierwszy. Mają mnie podobno przenieść na jakiś t ->zy 
tramp. Powód jasny: Kiermaszek ma w biurze naszej linii v Lon¬ 
dynie przyjaciela. Dobrze przynajmniej, że wiem, czyja to ■ oót- 
ka. Niech tylko złapię na to dowody. 

2e też bywają na świecie podobne świnie! 


Od kilku lat zachodzę ta pławę, co może być powodem opi*ie- 
nia mojego stażu, Siedem lat pływam jako telegrafista, mar 1 et- 
«e kwalifikacje* pracuję jak wół* wszyscy z pracy mojej ą za¬ 
dowoleni i wciąż jakoś tkwię jako drugi radiotelegrafista. v :iąż 
mi staje coś m drodze. Dziś nagle tajemnica się wyjaśnili Oto 
powiedziano mi pod sekretem, że porucznik Kuca ma fcuynkę 
w głównym biurze linii w Londynie, Przez nią to dawno i już 
szkodzi tylko jak może. Że też takich ludzi ziemia jeszczi łosi. 


Statek nasz zatonął- Dosłownie w trzy minuty poszedł poe wo¬ 
dę, Łodzie ratunkowe zdążono co prawda opuścić, ale ja wy¬ 
biegłem za późno. Chciałem koniecznie wyratować najpotrzegej¬ 
sze rzeczy, a wśród nich szczególnie ten mój pamiętnik. ZłtLwy 
los chciał, że Kiermaszek również spóźnił się do szalupy :baj 
trafiliśmy na jedną tratwę. Oto płyniemy we dwójkę trze. ;uż 
dzień. Czyżby nam było sądzone razem umierać? 

O Boże! —'Kuca wlazł na moją tratwę. Płyniemy razr Co 
za złośliwy zbieg okoliczności, A to wszystko przez ten pamsr-ik. 
Chciałem go koniecznie wyratować. Zanim dobiegłem do »r:ny 
już było za późno. Już trzy dni płyniemy z Kucą na tej u-iej 
tratwie. Nie przemówiliśmy do siebie ani słowa. Udaję i u go 
nie widzę, a on też odwraca głowę. 

Swoją drogą ten Kiermaszek nie jest ani taki cham. ar. ,ak[ 
egoista. Bez najmniejszej umowy każdy z nas pije tylko edną 
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Białe mewy licznym stadem kruczą nad głowami dwóch tuaai 
rozpostartyęh na traiwle. Oni jednak tego nie widzą. Głowy mają 
oparte na łokciach, palce wplecione w rozczochrane, solą po klejo¬ 
ne czupryny. Nie słyszą pic i nie widzą nic. Czytają. % btęfciłneftn 
horyzontu wyrastają tymczasem cienie fioletowych wzgórz. Płynie 
stamtąd monotonnym warkotem wielki rybacki kuter, Pomocniczy 
żagiel łopocze na wietrze. Paru ludzi na pokładzie przykłada dło¬ 
nie do Czoła, Jllź widzą, Już zmieniają kurs. Wkrótce będą przy 
tratwie. 

Pasażerowie tratwy tymczasem stracili przytomność. Oto nagle 

- zrywają się na klaczki i padają sobie w objęcia. Wykrzykują 

/y 1A!E7~ gardłowo nieartykułowane jakieś dźwięki, ryczą klepiąc się po 
ramionach i całują sfę nawzajem, a Izy jak groch spadają w słoną 
wodę. Widocznie jaki i głodowy obłęd nimi zawładnął. Wiatr za* 
biera stronice notatek, ale oni tego nie widzą, oni już niczego nie 
widzą. Stracili naprawdę przytomność f opadli nieruchomo na 
tratwę. 

Rybacy zatrzymali motor. Podchodzą ostrożnie, żeby bortą nie 
uderzyć tratwy. Gotują bosaki i zderzaki. Szczęściem dzień pogod¬ 
ny, a ocean spokojny niby w portowej zatoce. Na tratwie lezą 
dwaj mężczyźni. Leżą objęci czule, a może z głodu Jeden drugiego 
zaczął gryźć? 

— Fernando? 

— A czego? 

— Co nim po nich. To trupy. Kłopot tylko ściągniemy na swoje 
głowy. 

— Masz rację, lepiej ich zrzucić, a tratwa się przyda. 

Hakiem bosaka Fernando chwycił za odstającą cholewkę bucika 
i bez pardonu ściągnął ciało do wody, za nim poszło zaraz 1 drugie. 

Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, oba trupy naraz 
ożyły. Bezładnie trzepocząc rękami, Jęły bulgotać wodą. 

Pośród rybaków' nic ma morderców, Wychowuje Ich słońce 
i słony wicher. One to wypłukują ich serca i wszelkich ckliwych 
sentymentów i teatralnych czulostkowoścl, a hartują na ból, plącz 
1 na.„ podłość. Rybik nazbyt dobrze mi biedę I kigywdę, dlatego 
sam krzywdy nikomu nie wyrządzi. 

Nasapali się, namordowali Fernando z Anto ulem, zanim topielców 
z wody wyłowili. Jak złowione tuńczyki wrzucili ich obu do luku. 
„Niech tam sobie polezą, dopóki się trochę prawdziwych ryb nie 
nałapie. Skoro żyją, to juz tak łatwo nie zemrą, a wstyd przecie 
wracać z połowu z nleżem.*' Wiatr przyszedł przedwieczorną bryzą. 
&agłc wydęły się znowu żarłocznym brzuchem i obrzydliwy motor 
zamknął swoją zasmoloną pijacką gębę. Cichy syk ciętej dziobem 
wody mile połechta! rybackie ucho. Pierś kutra od czasu do czasu 
bohaterski) tłucze o większe fale, a wówczas rozlega się gdzieś 
i głębi nl to wołanie o ratunek, ni to Jęk głuchy* ul to westchnie¬ 
nie. To nasi topielcy odżywają na chwilę. 

+ 

GUniaUą, wysuszoną na pieprz drogą, wśród oliwkowych drzew' 
Jedzie na osłach dwóch mężczyzn: Jeden gruby niby beczka, drugi 
efeufct jak patyk. 

— Tadzlk* powtórz ml raz jeszcze, bo uszom własnym me chcę 


miarkę wody na raz, nigdy więcej niż trzy dziennie. To samo jest 
z sucharkami. Ustaliły się normy bez żadnego gadania. Chociaż 
najmniejszej nie ma nadziei na pomoc, tym niemniej jakaś tam 
iskierka zawsze plonie w duszy. Prowizja i woda stanowią dla 
nas dzisiaj największe skarby. 

Przed chwilą zaszedł fakt przedziwny, którego niczym nie po¬ 
trafię wytłumaczyć. Oto tropikalne słońce przeżera mózg do nie¬ 
przytomności i zapieka wargi. Nie ma się czym zasłonić, tylko 
Kiermaszek uratował swój nieprzemakalny płaszcz. Pierwszego 
dnia rozpiął go jedynie nad sobą. Dziś milcząc, przebudował całą 
konstrukcję tak. ażebym i ja był zasłonięty. Podziękowałem mu 
głosem suchym i urzędowym. Niech nie myśli, że się tak łatwo 
ze wszystkich swoich łajdactw wykupi. 


Nic rozumiem, co się też stuło temu Kury, Zaproponował mi 
dziś ostatniego papierosa 1 ani rusz nie chciał się zgodzić na mo¬ 
ją odmowę. W rezultacie wypaliliśmy obaj po połówce . Co prawda 
cały ten targ odbył się prawie nu milcząco. Ot takie oficjalne ... 
.„dziękuję" i „proszę”. Może tert Kuca nie jest taka świnią, jak 
myślałem? Ale czemnżby robił te wszystkie donosy? 


wierzyć! 

Więc to nieprawda, żeś mnie szkodził w Unii przez jak ową i 
kuzynkę? 

— Żadnej kuzynki nie miałem 1 nie mam. Natomiast ty tam 
kogoś susz, Mówił mi o tym starszy, 

— j{iszczę rai powtórzysz podobną brednię, dostaniesz w pysk 
i łaskę £ tracki. Swoją drogą, to kapitalna historii, ieby dwóch 
donn łych 1 poważnych ludzi nienawidziło się wzajemnie na pod¬ 
staw "u jakichś nieuzasadnionych podejrzeń- Geniusz chyba nie 
potrafił wymyślić podobnych niedorzeczności, Jakie my o sobie 
kombinowaliśmy. Inna rzecz, ie ludzie nam walnie dopomogli. 

— Swoją drogą, ten pierwszy to galgan spod ciemnej gwiazdy, 
wobec mnie jechał na ciebie, a wobec deble na umie. 

— Czegóż chcesz. To jest ŻYCIE. Czym by ludzie zajmowali 
się, gdyby nie było podobnych typów, j*k my. No, ale nie ma 
złego bez dobrego. Daj bracie pyska i żyjmy w przyjaźni. 

Dwa osty zetknęły się is sobą jedwabistymi bokami, a jeźdźcy, 
których nogi wlokły się po ziemi, padli sobie w objęcia- 

Tym razem nie była to jut głodowa furia- Byli najzupełniej' 
przytomni. Chcieli lyłko dać dowód niebu i ziemi, jak slaby jest 
człowiek i omy Iny♦ 


Kulturalny stosunek Kiermaszka do podziału prowiantu roz¬ 
broił mnie zupełnie. Ostatnie porcje gwałtem wprost wkładał mi 
dzisiaj do ust. Gdyby nie te wszystkie poprzednie jego podłości, 
polubiłbym go nawet, a w każdym rasie pojednałbym się teraz 
przed śmiercią. Strasznie ciężko jest umierać we dwóch na jednej 
tratwie, wilkiem patrząc sobie w oczy. 


Piętnaście już dni spędziliśmy na tratwie, Prowizja skończyła 
się dawno, a woda dzisiaj. Przetrzymamy jeszcze najwyżej dwie 
doby, Frayttiettfe męczy straszliwie. Nie totem, dlaczego postano¬ 
wiłem nagle wyjawić Kacy przed śmiercią szczerze wszystko, co 
o nim myślałem i myślę. Niech wie, źe jego podłości bezkarnie 
nie uszły. Jeżeli istnieje życie pozagrobowe i jakiś sąd ostateczny, 
niechże się teraz on boi. Bo ja jestem tuż przy nim i nie da¬ 
ruję. 

Ach, jak ciężko jest konać z pragnienia. Język tak mi opuchł, 
że nie mogę wymówić stówa, Najlepiej będzie, jeżeli podsunę teraz 
ftucy swój pamiętnik do czytania. Niech się dowie z niego całej 
prawdy. 

Kiermaszek (podsuwa mi pod nos swój pamiętnik- Widocznie 
już nie ma siły do dalszego pisania, A może chce tylko przed śmier¬ 
cią wyspowiadać się ze swoich grzechów. Myśli pewnie* że się 
pa tak łatwo rozczulę. Oczy mam zaroplałe i okropnie bolą od 
blasku. Wargi popękały i krtań opuchła. Udaję,, że nie widzę tego 
pamiętnika, A może ple warto być takim mściwym w momencie 
konania. A może jeszcze przeczytać, dopóki trochę widzę. Niechże 
poznam całą obłudę 


























SPRAWY MORZA 
NA III ZJEZDZIE PZPR 

W czasie obrad 111 Zjazdu PZPR niejedno* 
krotnie padały z trybuny słowa żywo obchodzą¬ 
ce ludzi morza. W referacie Tow, Jędrychow- 
sklego 1 wystąpieniach Tow, Tow. Machno, 
Strenka i Bąbczyiiskiego podkreślone zostały 
gospodarcze aspekty pracy na morzu Jako waż¬ 
nej dziedziny umacniającej cały ekonomiczny or¬ 
ganizm naszego kraju. Na Zjeidzle mocno za* 
rysowany został również stały I dynamiczny 
rozwój naszych Ziem Nadbałtyckich. 

Wśród problemów zjazdowych sprawy Bałty¬ 
ku wysunęły się na poczesne miejsce. Wyraz 
temu dawały wystąpienia nie tylko delegatów 
7 . kraju, lecz także przedstawicieli Innych partii 
komunistycznych. Między Innymi przewodniczą¬ 
cy delegacji KP Szwecji Tow. Karl Hennankson 
stwierdził: „Nasze wspólne Morze Bałtyckie ma 
wszelkie szanso po temu, aby stać się klasycz¬ 
nym przykładem morza pokoju - ', 




TIK WYGLĄDAĆ BĘDZIE „BRENEK ' 4 


n jeml er Kle przedsiębiorstwo armatorskie Nordcifutscher lloyd zakupiło 
W Ubiejilym, roku francuski itatck pa-nLiirrskl Pasteur 1 *. Obecnie trWflją prace 
|łpy jcKft friinttaiijl. Klatek otrzymał po przebudowie nazwę „Hrpmrn" 1 kur¬ 
sować będzie na trasie Europa — Nowy Jork porząwszy Ol! § tlpea br. Na 
odjęciu model ex- T ,Pasteura*'. 



" JUS 'jr r ■ 








BYWA 
I TAK 


Amorykański liniowiec 
..ConstitUllnn 1 ' beZDO* 
Jrertnlo pn pemonele 
^toczniowym trafił tnte 
wu ti& stocznię. Stało 
się to w wyniku kolizji 
statku i norweskim 
rttŁomtkoweem „Jakm* 
ta M , Rzecz działa się w 
perlik sch marca w 
odległości 5 nul od. wej¬ 
ścia do portu nowojor¬ 
skiego. W wyniku zde- 
rżt-nii* norweski siatek. 
Stew Ud przecięty na pił, 
natomiast „Constłiu;- 
tkm" wymieni mu¬ 
siał sporo płyt z poszy¬ 
cia dilotm, 

◄ - 



DŁUGA PODRÓŻ WIERTNICZEJ WIEŻY 


W Anglii wybudowano pływającą wlrżę wiertniesń PHCZMCawną do pTiwy 
na Morzu Poludnlowo-Chińskim, wicia la ma wyporność ponad 7 ton„ dtu- 
KOŚf jej przekracza ŚS m, a szerokość 3® r&. WMŁa wyposażona jest w lądo¬ 
wisku dla helikoptera oraz W pomieszczenia dla 5-ft 0*db. Cale to ^Leaulyezrte 
przed nwpWjcęcSrffl pracy odbędzie 3 SCB-miJOWa podrdt X Snul- 
h&mpton na brytyjskie Borneo przez Kanał Sueskl. Na zdjęciu holownik ^Tha- 
nif-s" wyprowadza Wieżę z portu. 



KOMINOWE 

HISTORYJKI 

Nowy statek pasażerski s/s 
..ArgenUna" (Moerc McCor- 
rn*ck"? Ltnest zaopatrzono w 
fałszywy komin. W górnej je* 
130 części mieści się solarium, 
co tiic stanowi juz dziś spe¬ 
cjalnej rewelacji. Swego ro¬ 
dzaju novum natomiast Jest 
■1 budowanie w komin ogzkkr- 
iiugo balkoniku do dyspozycji 
pasażerów. _ 
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Z DUNAJU NA WOŁGĘ 


StóWttka staczuia w KO- 
miiqlc h połoiona u ujścia fir¬ 
ki W*s do BunąJu, produku¬ 
je statki dla le£lugl śródlądo¬ 
wej. Obecnie W ostatnim sta¬ 
dium. budowy znajduje się 
t*Ttt ,,R ewolucja Październi¬ 
kowa" — Ir ty pokladoW y sta¬ 
tek rzeczny budowany HA ia- 
mówienie 7SRR, Statek ten 
0 tlitififjHcL 1łS,& m I szeJfOKOS- 
cl 14,7 m prst rznąc żony jest do 
dłuższych rejsów dla 419 o- 
sób, ,.Rewolucja Pafdłitrnlka- 
w a" jert jednostką prototy¬ 
pową £ serii zo Statków, któ¬ 
re zostaną wybudowane da 
roku 1513, 



TURBINA GAZOWA 
HA STATKU 



Turbinę gazową wynale¬ 
ziono przeszło £0 Lat ternu> 
Dopiero teraz jednak zna¬ 
lazła óiia zastosowanie na 
staiku morskim, Pterw^ym 
oceanicznym statkiem napę¬ 
dzanym turbiną gpio^ F ą 
jest TtidowJec „Morai" (925fl 
tom, pływający pod ban¬ 
derą brytyjską- 
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Marian Mokwa w Londynie 



Nestor polskich malarzy-marynistów Marian Mokwa by! jedynym zagranicznym 
Kości em, który pod koniec ubiegłego roku wystawił swe prace na wystawie zorga¬ 
nizowanej przez „The R&yal Soeiety of Brittsh Artists". Obecnie londyńskie Biuro 
Wystaw Artystycznych zaproponowało naszemu malarzowi urządzenie indywidual¬ 
ne] wystawy. Polski artysta, który w bieżącym roku obchodzi 60-iecu? swej pracy 
artystycznej, w czasie swego niedawnego pobytu w Londynie oma wda 1 szczegóły 
tej imprezy. Obok reprodukujemy jeden z obrazów M. Mcfcwy eksponowany w Anglii. 



„AHYlULiO U” — włoski statek ratowniczy. walaWlu- 
ny w 19S2 roku wydobyciem ładunku złota z zato¬ 
pionego stalku pasażerskiego ..E^ypi 1 ", został po¬ 
cięły na słom w Genui, 

CZLCHCSl-OW AG JA — zamówiła W Stoczni bulgEUwk: ej 
w W firnie statek frachtowy o n^no^ci azm ta w. 
dama _ zwiększyła w 1958 roku produkcje okrętową 
o 4e*:' ir wodując statki o ogólnym tonażu £57,we 
BRT. 

ljOy v.k — port angielski, wypróbował 7 powodzeniem 
tzw. pneumatyczny falochron* który redukuje co 
najmniej o połowę wysoko** falowania i stwarza, 
obszar spokojnej wody przy wejściu do portu, 
„FLAMINGO" — brytyjska fregata, została przekazana 
Niemcom zachodnim l otrzymała nazwę ,,Graf 
Spee", co spowodowało liczne glosy oburzenia 
t protestu w Anglii. 

GENUA — port wiórki, miał w ut>. roku rekordowy 
ruch statków fna wejściu 8230 Jednostek, £0 milio¬ 
nów NRTj, jednak obroty towarowe l ruch pa¬ 
sażerski Wykazały spadek w porównaniu z rokiem 
1057, 

HAMBURG — port żaęhodnf o-niemiecki, przeładował 
w ub. roku ogółem ponad I? milionów ton to¬ 
warów, 

HOLANDIA — zamierza przeprowadzić poszukiwania 
ropy naftowej pod dnem Morza Północnego, 
KONgkkS — światowy ns temat biologii sardynek od¬ 
będzie się w siedzibie FAO w Rzymie we wrze¬ 
śniu br. 

KOPENHAGA — port duński, zanotował w ub, roku 
na wejściu ponad 30 tysięcy statków o łącznym 
tonażu 14,5 miliona nrt, ti* około ŁflV* więcej 
nit w roku 1957, 

MARSYLIA — port franeuski, miał w ub. roku rekor¬ 
dowo wysokie obroty towarowe w łącznęj ilość! 
ponad 22 miliony ton, 

NIELSEN — Ove, duński ekspert w sprawach mor¬ 
skich, bi dyrektor departamentu żeglugi, objął sta¬ 
nowisko pierwszego sekretarza generalnego JMCO 
(Międzyrządowej Doradczej Organizacji Morskiej 
powołanej przez ONZ). 

NORWEGIA — zatrudnia we flocie handlowej 54 500 
ludzi, w czym Ok, Ś tysięcy obcokrajowców. 
OBROTY — towarowa portów szwedzkich, oraz ruch 
statków, wykazały w 10$3 roku spadek o ok. 5% 
W porównaniu, z rokiem 19S7, 

„ORIENT £XhLOR£K lp — zbudowana W Southa.mpto .11 
(Anglia) platformą do wlereeh naftowych tui, peł¬ 
nym morzu, po przeholowaniu na dysiansle ok. 
IS Ótifi km rozpocznie pracę pa Morzu PoludntoWo- 
Chtńskim w pobliżu wyspy Borneo, 

„PAMIRU — nowoczesny holownik ratowniczy (moc 
2100 KM>, roitftl obudowany w Szwecji dla Radziec¬ 
kiego łialownlctwa Okrętowego w LenlngracUje- 
„ PEKIN" — pjerwrey radziecki auperzblomlkowlec 
(40 t>m ton) został spuszczony na Wódę W Lenin¬ 
gradzie. 

KOT v tiku a ,wt — największy port kontynentalnej Euro¬ 
py, przeładował w ub* roku 70 milionów ion towa¬ 
rów, czyli Ok, 2% mniej niż W p>ku lŚ57 r pOdHIf 
gdy ruch statków w porcie był o 7% większy. ł 
SINÓE — budowany obecnie nowy port w afrykańskiej 
republice LlbtnL, będzie przyj m owa* st&tki o za¬ 
nurzeniu do 6,7 m. 

USA — zbudowały w ub, roku 31 statków occanic?.- 
nyeh o łącznym tonażu blisko flófl tysięcy liRT, 
w czym cztery liniowce pasażerskie „Brasil", ,,Ar- 
Ktntina", „Santa Rosa" i „Santa Faula", a w roku 
19GÓ zamierzają rozpocząć budowę nowego statku 
pasażerskiego, który byłby siostrzaną jednostką 
liniowca transatlantyckieso „United States". 
WATYKAN — zawiadomi! kraje należące do barceLon- 
fikte^o porozumienia morskiego z 192 1 roku, że za- 
mirrif..t utworzyć własną flotę handlową. 

WĘGRY — budują na własnych stoczniach handlową 
flotę pełnomorską, która mą się składać z ok. 15 
statków po 1300 ton każdy, 

WIS MAR — główny port NSD, przeładował w ub. roku 
1.7 mil Eona ton towarów, 

^WIĄZEK RADZIECKI — zakupił w Danii licencję nu 
budowę wielkich okrętowyeti silników spalinowych 
Burmclstcr &. Walu. 


PIRACI 

ATAKUJĄ 

TAMPA 


Żaglowiec „Jose Ga- 
sparilla” nie Jest 
uwidoczniony w żad¬ 
nym rejestrze stat¬ 
ków. Nie dziwnego 
zresztą, bo Jednosi- 
ką Iz zbudowana zo¬ 
stała w 1954 r. 1 pły¬ 
wa tylko kilka dni 
w roku. Każdego 
roku w lutym bo¬ 
wiem odbywa się w 
Tampa (Floryda.) 
tzw. Festiwal Pira¬ 
tów. w którym bie¬ 
rze udział Właśnie 
„Joae Gasparllla” 
jako główmy aktor 
w uroczystościach. 
Na zdjęciu żaglowiec 
W pełnej gali. 
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Nośność światowej floty zbior¬ 
nikowców wynosiła w dniu 1 sty¬ 
cznia 1959 roku 58,9 min tom, w 
tym zbiornikowce o tonażu po¬ 
nad 32 min tdw były własnością 
tzw. „armatorów niezależnych", 
tzn. nie związanych z wielkimi 
koncernami naftowymi. Statki o 
nośności ok. 20 min ton tworzy¬ 
ły fjotę towarzystw naftowych, a 
250 zbiornikowców stanowiło wła^ 
sność rządów poszczególnych kra¬ 
jów, W dniu ł stycznia 1958 r. 
nośność światowej floty zbiorni¬ 
kowców wynosiła 59,9 min ton, 
a 1 maja 1948 roku — 23,3 min 
ton. 

Podział światowej floty zbior¬ 
nikowców na poszczególne ban¬ 
dery podaje zamieszczona obok 
tabelka-* 

Oprócz wymienionych w tabeli 
krajów flotą zbiornikowców o 
nośności przekraczającej IDDOOO 
ton rozporządzały: Argentyna* 
Hiszpania* Kanada, Grecja, Bra¬ 
zylia, Wenezuela, Finlandia, Me¬ 
ksyk, Belgia, Portugalia i Turcja. 
Polska flota do przewozu ładun¬ 
ków płynnych o tonażu około 
54 000 tdw zajmowała 25 miejsce, 
wyprzedzając 25 pozostałych ban¬ 
der. 


Największy przyrost w okre¬ 
sie ostatnich dziesięciu Jat zano¬ 
towała flota zbiornikowców Li¬ 
berii* która wyprzedziwszy w 
1958 roku Wielką Brytanię, ma 
obecnie największą flotę zbior¬ 
nikowców na święcie. Należy za¬ 
znaczyć, że flota zbiornikowców 
Liberii, podobnie jak flota Pa¬ 
namy i Hondurasu — należy 
głównie do armatorów greckich 
oraz amerykańskich* którzy reje¬ 


strując swe statki w Liberii, czy 
Panamie, uzyskują duże oszczę¬ 
dności w kosztach eksploatacji. 

Dzisiejsza flota zbiornikowców 
składa się przeważnie z nowych 
jednostek. Z ogólnej Ilości tona¬ 
żu zbiornikowców w dniu I sty¬ 
cznia 1959 r. większość stanowi¬ 
ły statki budowane w okresie lat 
1951—58. Trzeba podkreślić, że 
najnowocześniejszą flotę zbiorni¬ 
kowców ma Norwegia, której to¬ 


naż zbudowany po II wojnie 
Światowej stanowi ponad 87% 
całej floty zbiornikowców. W Li¬ 
berii udział jednostek powojen¬ 
nych wynosi ok. @3,0%; w bry¬ 
tyjskiej flocie ztafornikowców — 
ck. 139%, a w amerykańskiej za¬ 
ledwie '31%. 

Przeciętną nośność — biorąc 
pod uwagę całą flotę do przewo¬ 
zu ładunków płynnych — jedne¬ 
go zbiornikowca wynosiła w po¬ 
łowie 1958 roku 18 205 ton, czyli 
znacznie więcej aniżeli w r, 1948. 

Nośność światowego tonażu 
zbiornikowców, znajdującego się 
w budowie, lub w portfelu za¬ 
mówień wynosiła z początkiem 
1959 r. ok. 26,3 min ton wobec 
34,3 młn tdw na początku 1958 
roku i około 6,6 min tdw w roku 
1949. Światowy przemysł okrę¬ 
towy budował w roku 1958 cały 
szereg superztiornikowców, 

wśród których był 1 statek o no¬ 
śności powyżej KKHHKł tdw. Naj¬ 
więcej zbiornikowców budowała 
Japonią, Wielka Brytania, Szwe¬ 
cją i Niemiecka Republika Fe¬ 
deralna. 

H, Senkowski 


Kraj 

I majz 1948 t. 
w min tdw 

1 stycznia 59 1* 
w min tdw 

Liberia 


11,7 

W. Brytania 

5,4 

9,6 

Norwegia 

2,3 

88 

Stany Zjednocione *) 

9,6 

6,4 

Panama 

1 £ 

3^ 

Francja 

0.65 

2,65 

Włochy 

9,64 

2,42 

Szwecja 

0,52 

*2* 

Holandia 

0/9 

1,83 

Japonią 

— 

1,75 

Danią 

— 

l t 25 

Ew, Radziecki 

0,14 

0,89 

NKF 

— 

0,87 


*) bez zbiórnkk-owcńw w adml)1ikrae)L wbjikpwej. 


/fóśf 
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CEREMONIAŁ 


MORSKI 



BOLESŁAW ROMANOWSKI 


Okręty spotykając się oddają sobie honory. Kolejność- oddawania 
honorów aalciy od statsŁcństwa osób na nich. oficjalnie przebywa¬ 
jący ch* od klas okrętów $ akwenu, na którym nastąpiło spotkanie. 


Z zasady okręty niższych klas pierwsze salutują (nu, niszczyciel- 
krążownik, ścigaez — trałowiec Hp.|. Zasada ta ulega zmianie, gdy 
mijają dwa okręty różnych klas niosące znaki różnych dowódców. 
Salut należy się wtedy okrętowi, który cną podniesiony znak wyższego 
dowódcy. (Np. niszczyciel ze znakiem dowódcy dywizjonu pierwszy 
będzie salutował ścigacz niosący znak dowódcy marynarki. 

Salut polega na oddaniu odpowiedniego aygnalu na trąbce lub 
gwizdku oficerskim, Sygnał len znaczy „baczność n» bul tę prawą 
(lewą)". Okręt salutowany odpowiada sygnatem „baczność na burtę 
prawą (lewą)'*♦ Na te sygnały na każdym okręcie będący na pokładzie 
stają na baczność twarzami zwróceni w stronę mijanego okrętu, nfi* 
cer o wic salutują. Gdy okręty ślę minęły okręt salutowany pierwszy 
daję sygnał ,,spocznij”, potem dopiero taki sam sygnał daje okręt 
salutujący. 

Sygnał „baczność na burtę 1 ' daje się z okrętu również dla oddania 
honnru dowódcy okrętu i Jego przełożonym, którzy przechodzą koło 
okrętu lub zbliżają się do okrętu* czy to od strony morza czy lądu. 
Sygnał „baczność na burtę" daje się wtedy, gdy osoba, której się 
honor oddaje jest widoczna z okrętu lub gdy na łodzi, motorówce 
czy kutrze jest podniesiony jej znak. Sygnał „spocznij' 1 daje się gdy 
osoba salutowaną minęła okręt lub gdy weszła na pokład okrętu 
i kazała dać spocznij", 

Gdy na okręt wchodzi oficer* to podoficer wachtowy oddaje świst 
trapowy. Świst ten trwać powinien tak długo, póki oficer nic stanic 
na pokładzie* ewentualnie schodząc z okrętu nic opuści ostatniego 
schodka trapu, Świst trapowy przysługuje każdemu oficerowi b« 
względu na to czy wchodzi na okręt, na którym jest zaokrętowany 
czy obcy* Aby Świst trapowy wypadł dobrze na okrętach z wysoką 
burtą świst trapowy oddaje dwóch lub więcej podoficerów gwiżdżą¬ 
cych na zmianę, tak aby świst był ciągły. 

Oficer wchodzący na okręt 1 schodzący z okrętu otrzymuje świst 

trapowy tylko wtedy* gdy jest w mundurze. 

Każda osoba w mundurze wchodząc na okręt salutuje banderze* 
osoba cywilna dotykając stopą pokładu powinna ukłonić się nakry¬ 
ci cm głowy* Od obowiązku tego zwolnione są kobiety. 



HONOR A' ODDAWANI: PRZY WCHODZENIU NA OKRĘT 
1 OPUSZCZANIU OKRĘTU WYŻSZYCH DOWÓDCÓW 

I DOSTOJNIKÓW 
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Gd> na okręt wchodzą Osoby, którym nnlrżą się Specjalne 
honory występu Ir warta Okrętowa, wystawia się tropowych, 
Z orkiestra J 5 n ustalunr melodie. Przepisy dkK£ldj4 Ilość 
trapowych, fikano, warty i ranie jej dowiodęv oraz melodio 
grane przez orkiestrę. 

Najwyższe honory należą się głowię państrw.i, Wówczas 
przy trapie suw la Się stpslei t ośmiu mary narry (ir npn- 
wych |, Warta Występująca pod bronią jest dowodzona praoz 
oficera w J stopo hl kapitana. Uczy 38 marynarzy* orkiestra 
gra hynni narndowy, 

.■Ministrowi ObTOfly Narodowej. aÓTnlralow'1 1 ambasado¬ 
rowi przy%llicuje « trapowych 1 warta liczy ii wartowników, 
orkltatra gra hviun narodowy* 

Pm przybyciu wlcendmkAta, kontradmirała, ministra 
pełna mocne co* charge dtaflaires, generalnego konsula lub 
generała — wystawia się ( trapowych, warta dowodzi oficer 
W stopniu porucznika, orkiestra gra dla osób w mundurze 
marsz generalski, dla przedstawicieli dyplom a tycznych od¬ 
nośny hyiun narodowy, 

Oficerom w stopniu Komandora, komandora porucznika, 
komandora podporucznika, komendantowi garnizonu, ofice¬ 
rowi w stopniu powyżej kapitana przysługuje 1 trapowych* 
warta składałam się z it wartowników pod dowództwem 
podoficera i svfiuał na trąbce „bucznoić*. 

Te same hottory przysługują konsulowi l wice.konsulowl 
w miejscu £d*E<; urzędują. 

Oficerom W stopniu od kapitana W dół przysługują hono¬ 
ry tylko w wypadku, gdy są on| dowódcami okrętów luh 
zespołów. Wystawia *l< Z trapowych, warta nię wv- 

elępujc* na trąhee lub gwizdku daje aię sygnał t ,bReiność ,< ’- 

Wszystkie Wyżej podane- hOdOTy oddaje Óit W wypadku 
oficjalnego przybycia r.i okręt. 

Jrśll równocześnie przybywa n* okręt kilka osób, którym 
należą się honory, to oddaje ftlę je tylko oso hi ę pełniącej 
najwytsza funkcję. Orkiestra grając hymn narodowy gra 
hymn państwa, które pizjćrwijąca osoba reprezentuje, 

Trzy trapię przybywających osobników wita dowódca S*« 
społu I dowódcą okrętu l obok nich zastępca dowódcy okrę¬ 
tu. który czuwa nad wykonaniem ceremoniału. 

PAS AD A BURTOWA 

Podczas przeglądu okrętów- przez głowę państwa lub do¬ 
wódcę marynarki i Jego przełożonych. *dy doku nu ja Cy prZC- 
głądu nic zamierzała wchodzić ha pokłady, a przegląd doko¬ 
nywany jest z motorówki ozy Innego okrętu, na okrętach bio¬ 
rących Udział w przeflSądzi* wystawia się paradę burtową, 
pok-gą ona na lvm. ze cała załoga w tt rojach wyjściowy eh 
obsadza burtę 1 nadbudówki okrętu z tej burty* z której 
przejeżdża dokonujący przeglądu, Stałogą sto| tak. by mię¬ 
dzy poszczególny mi jej członkami Ule było luk. Ręce wspar¬ 
te na roJlngu i rozstawione na boki powinny Stykać się 
dłońmi. Dowódca i żJtaiępcą dowódcy stoją na p Cl motcie. 
Ody u kręt wiozący dokonują cepa przegląd znajdzie fil? na 
fra wersie okrętu, dowódca sal u tuj ar wznosi trzykrotny 
okrzyk „niech żyjeS" Okrzyk ten powtarza załoga. jrqńl| okręt 
posiada orkiestr* — Lu gr* ona hymn narodowy państwa, 
którego przedstawidet dokonuje przeglądu. 

Paradę hurtowa wystawia się tylko wtedy, gdy okręt ma 
podniesioną galę banflerową, 

SALUT ARMATNI 

Saluty armat ule polegają na oddaniu pewnej Ilości strza¬ 
łów armatnich, Ilość strzałów przy każdej okazji jest w iwy* 
czajaeb między narodowych ściśle określona. Salut wykonują 
tylko Okręty do lego upoważnione i posiadające CO najmniej 
estery działa o kalibrze powitej U mm. 

Struły aalutu Oddaje się W odstępach nJe krótszych ni* 
I 1 ule dłuższych niż i sekund, Pierwszy strzał oddaje się 
pi* mirtę rwróeoną w stronę osa by luh obiektu salutowanego* 

Okręt salutujący powinien zwolnić swój bieg. pokład mleć 
uporządkowany, a załoga w wyjściowych mundurach powtn- 
na stać w szyku zwartym na pokładzie. Wystawi* się wartę 
okrętową. 




saluty armatnie nadaje okręt w czasie od wschodu do za¬ 
chodu słońca. Głowię państw* możn* salutować również 

W H-UłT V i 

Saluty dzielą się na: salut narodowy* osobisty znaku do¬ 
wódcy morskiego* żałobny I z okazji uroczystości. 

Salut narodowy oddaje *lę tylko na wodach ob¬ 
cego państwa l to tylko w miejscu. gdzie hedzle on oddany 
przez Okręt tego państw* lub przez brzegowa baterię salu- 
taeyjną Z zasady salut narodowy oddaje się gdy Okręt za~ 
mierzą wejść do portu lub stanąć na redzie ni kotwicy. 
Okręt Wchodzący do portu oddaję sniut W bitgn* 6itaJ*C na 
kotwicy, po nuceniu kotwicy l po czasie podniesienia ban¬ 
dery. Okręt S*>ntający podnosi na topie głównego masztu 
dużych rozmiarów hartd+fę państw*, na cześć którego SiłJUt 
oddaję. W momencie gdy bandera dochodzi do szczytu 00- 
wtóięn pa*ć pierwsty strzał* Nitychmlasc PO ostatnim strza¬ 
le banderę obcego państw* należy szybko spuScłt. Salut 
narodowy skład a się t tl Strzałów. 

1-0 oddaniu salutu przez przybywający okTct na «e«ó oh l ‘ 
Cej bandery, okręt lub bateria Halutowanegn państw* powi¬ 
nien niezwłocznie oddać salut U strzałów «a ftaófić bandery 
okrętu przybywającego. 

Salut ngrodowy należy wykonać przed innymi salutami. 

SALUT OSOBISTY. Jeśli w porcie polskim ŁOeltatp pod- 
niezło ba chorągiew głowy państwa polskiego lun w porcjr 
obcym »nak rodziny panującej lub (łowy państwa, wtedy 
okręt wchodzący oddaję żi strzałów na creść głowy P*n- 
Ctwą. Na salut oaoblsly nie odpowiada *lę. 

Salut osobisty oddaje Sie oficerom w stopniu od koman¬ 
dora wzwyż oficerom wojsk* w stopniu od generała bry¬ 
gady wzwyż I przedstawicielom dyplomatycznym i konsu¬ 
larnym w ffranłca^h państw, przy których sa oni akredyto¬ 
wani. salut ten oddaje się Jedynie pny składaniu ntzez nich 
wtavi oficjalnych »* o kręć Se. Saint osobisty oddaję się w 
chwili, gclv osoba, na której cześć salut jest oddawany opu- 
szcza oktet i znajduje się w dostatecznej odległości od okrę¬ 
tu* by Jtntaly dta niej nie były przykre. 

Osób* ucicion* salutem powinna zwolnić bieg łortii, w 
której sic znajduje, powstać 1 Ukłonić sle Itpkryciem głowy, 
osoby w mundurze -talUtllją. 

Podczas salutu osobistego na masiele podnosi się banderę 
wojenną tego państwa, du którego osoba salutowana n*- 

l^-y 

Salutu, osobistego nif zwraca się. ilość strzałów zależy od 
rnngl 1 funkcji pełnionej przez osobę, którą ulę salutuje* Od 
ii do s, w żadnym wypadku nie moi» przekroczyć 21. 

SALUT ZSAKT DOWÓDCY MORSKIKGO. Gdy W monu 
lub ha rodzie spotkają się dwa okręty różnych narodów, 
to wymieniają saluty armatnie strzał aa strzał, w wypadku 
gdy Jrden g nich m* znak dowódcy morskiego w stopniu 
od komodom WTwył* Okręt noszący zn*k mtodsxego do¬ 
wódcy s* lutuje piet wary, na Co okręt re makiem starsiego 
dowódes' ndpowta^ą laką samą ilolcią StTialów. 

jeśli okręt wchodzi do portu, w kibrym stoi klik* okrę¬ 
tów należących tto różnych państw I nossąeych znak! do¬ 
wódców, którym przysługuje salut, to oddaje odpowiednią 
ilość strzałów tylko dla mókn najwyźsz**® stopniem dowód¬ 
cy stojących okret&W, Na maszt podnosi bander* wojenną 
okrętu, którego znak Filmuje. Okręt ten powinien odpowie¬ 
dzieć tą sarna Ilością strzałów. 

Sytuacja *lę zmienia, gdy wchodzący Okręt nieźle znłłc 
wyżlCY niż najzlarszy lowódc* ąbfrjąeych w porcie Okrętu W^ 
Itledy każdy okręt noszący żuak najslarsaego dowódcy 
* okręt A w rćżnych państw powinien oddać salut okrętowi 
wchodząermu. Po ukońCienlu aalutu przez stające okręty, 
u kręt salutowany oddaje salut znakowi najsiarszogo za stoją- 
eych okrętów, 

SALUT ŻAŁOBNY, sam ty żałobne oddaję elę podcza* 
II pusze zen ią ciał* zmarłego du morza, lub W wypadku po¬ 
grzebu tt* lądzie* podczas składani*, do grobu. 

Salwy żałobne przysługuj* tym samym osobom którym 
prayaluguj* saluty oso-bifi.te. Oddaje się należną llofić strift- 
Ińw, lecz W odstępach jednej minuty. 

SALUTY % DK.AJEJI UROCZYSTOŚCI. #ę*ll okręt przeby¬ 
wa w porclę obcego państwa* * kraj ten podczas postoju 
Obchodzi uroczystość, wtedy po porozumieniu Alę t władza¬ 
mi miejsc owymi okręt może oddać salut w Llości nie pree- 
krat rojąc ej 21 strzałów. 

W porcie władnym aalul oddaję się w Uhlu swlęla naro¬ 
dowego lob innej urocirirŁości u* rozkaz właściwego ptie- 
łoiunego, 

Na i™ salol się nie odpowiada. 

(Ciqg dalszy nastąpi) 
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Sensacyjne znalezisko 

(CIĄG DALSZY) 


R ANKIEM kwietrria 1958 roku 
,,M*du$a' r wysilji i pot I u w La 
Maddałeną dM podjęcia drugle- 
go etapu pracr Oprócz Ku gil lego w 
ekipie nutków znajdowało się jcfczęza 
Clwóęh uczestników ubiegłorocznej 
wyprawy: Ferrandl 1 Pantiroll. Kie* 
rowu i et w o naukowe ekspedycji oh- 
j! 2 )i prof. Lam bogi la, technicscnn-nui* 
kowe — Roghl, 

Nasze wyobrażenie o budówaielwie 
statków antycznych Opiera &Lę po 
d?iś dzień na mato dokładnych wui* 
doraoóclach, zaczarpniątych głównie 
z literatury l rysunków. Tych ostat¬ 
nich najwięcej dostarczyły wykopa¬ 
liska w Pompei L Herkulanum., Zna- 
lez-i-ko opodal Spargł oznaczało szan¬ 
se od i: Opania najprawdziwszego stat¬ 
ku rzymskiego K okfes-u około po- 
ćżąi Ku naszej ery, 

bjsnedyktySska praca 

Zastosowano starannie opracowana 
metody Najpierw' płetwonurkowie 
pokrył: tr.il> - wrak ..kt-atą" z żnUeJ 
l«im-v plastykowej. poszczególne 
kwadraty tej. niezwykłej sieci miały 
wymiary a X i m. Sieć rozpięto na po¬ 
lach, wbitych w dno ja pomocą Cięż¬ 
kiego miota. Szmiry wykonane rów¬ 
nież z plastyku dzieliły Każdy kwa¬ 
drat t taimy na Cłtery mniejsze. Dla 
lde 3 dvrjkacjl, wszystkie kwadraty 7. 
taśmy oznakowane pyły wyraźnymi 
literami alfabetu. 

adv cala misterna Siec została prą- 
widłowo rozpięta. noghi rozpoczął 
akcje dokumentacyjną — fatogrofu- 
jnic kwadrat po kwadracie, Nie było 
to lei we. gdyż mu'sial ustawiać się 
głową pod prąd, fotografować pio¬ 
nowo w doi i każdorazowo zachowy¬ 
wać tg samą tul i eg łoić. Wykona! w 
ten sposób iii zdjęć, Fo jednym z 
od!cgjości t m dla mniejszych kwa¬ 
dratów 1 po Jednym, * odległości 6 m 
dla kwadratów większych. Prócz te¬ 
go obfotografował colą przestrzeń 
przyległą do sieci. 

Teraz do pracy przystąpiła Asy¬ 
stentka pcof. LdUnboąlll, rysując na 
podstawie zdjąć położenie amfor, 
Niejasne miejsca uzupełń Sala posłu¬ 
gując kię rysunkami, wykon^ony- 
ml pod wodą przez nurków, Na skoń¬ 
czonym rysunku amfory rosiały JSO- 
nu merowEine kwadrat po kwadracie, 
po czvm numeracją te nam-psiano na 
oryginalne amfory, spoczywające na 
dnie. Zawierzając szyld tik i h numer¬ 
kami na amforach nurkowie mc 
zawsze magli Je jslrirątlflkOWtt, nó- 
ano ic w rąk u trzymali oryginalne 
zdjęcia amfor w danym kwadracie, 
ponumerowane nLerokpuszczałnym * 


wcdile atramentem. Trzeba było za- 
stosować od w r utną kolej czynności 1 
najpierw porozwieszać srtśyldzlkt. 
później łas dopiero op-lsnć rdjęcla. 
Zrozjum i a lo r ze w&ty&lkie te czynno¬ 
ści wymagały benedyktyńskiej pro¬ 
cy i cierpliwości. 

0&M10HĘKI ZŁODZIEJ 

Pewnego dnia — .sensacja ! Kilko 
z zawieszonych no żelaznym drucie 
szyid/Jkow uniknęło w nocy, „Druty 
aą. f.Lc po szyJdzikattl Alti tMU" — 
zą meldował FenderzMiL Z lifTatOWA- 
ną twarzą. Korozją? Nie, gdyż ule¬ 
głyby jej W pierwszej kolejności sa¬ 
me druty. Następnego dnia zagadJca 
wyjaśniła etę: Pontlroll zauważył w 
pewniej chwili ośmiornicy która 
ujrz*w*źy go szybko' zniknęła we 
wnętrzu jednej z anilor, powodowa¬ 
ny mySJf). która mu nagle zaświtała, 
wyciągnął zwierzę j wsunął do am¬ 
fory ręką. Na dnie wśród rożnych 
rupieci pa i cc Jego wymacały zagi¬ 
nione szyldzikl, 

Fodobtty wypadek zdarzy! -się Rng- 
hiemu Gdy pewnego raz,u umoco¬ 
wał siarkę z żarówkami błyskowymi 
do jednej z amfor i po wykonaniu 
zdjęcia chciał umie nić żarówką w 
lampie flwej kamery podwodnej, ujr 
rz at „ że siatka *n tknęła, Zdz: wiemy 
rozejrzał Się Wokół. Zobaczył, ic 
siatka nurkuje Właśnie W głąb jed¬ 
nej z obtłuczonych amfor. Po krót¬ 
kiej ..Walce - " żarówki wróciły do 
właściciela, Róghl miał miękkie 
serce; pcKieszyi złodzieja ofiawii- 
jąe mu zużytą żarówką.... 

Gdy wreszcie ozu aknwano wszyst¬ 
kie amfory górnej warstwy, rozpo- 
t*n}iy się właściwe prace wydobyw¬ 
cze, Nurkowie unosili pojedynczo 
amfory, układając je na opuszczo¬ 
nej z pokładu Modusy'' p]aiforem¬ 
ce, której nie obniżano zbytnio, aby 
uniknąć przypadkowych uszkodzeń. 
Była to nie Łada praca! Ludzie oble¬ 
wali SLę pod wodą potem, Dźwig 
,,Modusy” mógł unieść »a raz tyl¬ 
ko J naczynia glinlsne. Wydobyte 
crnforv składano w magazynie w 
La Madóalona, gdzie asystentki prot. 
LatubogUl poddawały je dokładne¬ 
mu badaniu, oczyszczały l katalo¬ 
gowały. 

Nurkowie pracowali bez, wytchnie¬ 
nia, Pewnego dnia jeden Z nich 
znalazł talerz, oznakowany lit erką 
p. którą wytwórca talerza nabił na 
naeżytnu. Tuk widocznie wyglądały 
w ■starożytności monogramy, inne¬ 
go dnta wydobyło rui powierzchnię 
matę,. O Wj^mufc ych kS2taltach, na- 
czytiko na maćć, wykon a no ze szklą. 



RYSUNEK £ j, Europę o” przerfst am|<i jąc^ zpaleziako kotu ui^ a Pl/ Spar^i. Wi¬ 
dać ątaiek ekspedycji „Medusu", pole ttmfor iiod u^ckipm porfjitetone taźma- 
ini na kiCddnat^, płetwonurków foloyrajującyeh i w^dobpicajctCjjch amfo rlr, 
p.a^tyko^jj wąi KgJ i łnuj/cfi ttzczeąulóio. 



Byl to prawdziwy KlcjOOt zdobiony 
zielony mi h niebieskimi i złotymi far¬ 
bami, które przetrwały ów?* tysiąc¬ 
lecia, 

„rOCZTA kłfEUMATTCZNA’ 1 

Aby obnażyć kadłub statku, opusz¬ 
czono 2 ,.Medusy"' wykonany z pla¬ 
styku, skomplikowany system rur 
doprowadzających sprężone powietrze 
l odprowadzających zasianą mieszan¬ 
ką wody z mułem: nic nie mogło 
pęknąć czy złamać się, Zasysana wo¬ 
da pntefl powrotem do morza prze¬ 
lew;- a się przez $Lto> na którym po¬ 


zostawały uniesione prądem mniej¬ 
sze przedmioty, ety kawałki skorup. 

Gdy dotarto do pokładu statku, 
siłę ssącą pompy trzeba by to zre¬ 
dukować. Jak sic okazało, pokład 
pokryty został przez Rzymian cien¬ 
ką warstwą ołowiu. Głów skorodo- 
vyat w ł upływie licznych wieków i 
silny prąd w ody p-> prostu zmywał 
go z desek, Praca odmuiaula stat- 
ttu z pomocą słabego prądu trwa¬ 
ła tygodniami i znów wymKgńło od 
nurków piekielnej cierpliwości. Tmfe- 
ba było hamować ciekawość ria rzecz 
ipod zlewanych naukowych wyni¬ 
ków - . 

(ciąg dąlszy nastąpił 
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W sprawie polowania 
na ryby harpunem 

ftcd.ikcjfl „Nowinek” otrzy¬ 
muje mnóstwo listów z zapy¬ 
taniem, czy podwodne lo- 
wlec iwo Jcsl legairiJ i gdzie 
się cW. amatorzy tego sportu 
mają ubiegać 0 pozwolćltlć. 
Niestety, nie wLemyt 

Nic mamy też wyrobionego 
zdania na Tc mai. czy lo- 
wleetwo podwodne w naszych 
ubogich w rybentan wodach 
śródlądowych rtin W PjgÓŁe 
sens, Może przytoczony ury¬ 
wek z listu prof. dr, A. Bzym- 
kDwskięgo z Krakowa ptiy- 
czynl sję dr? wywiązania się 
dyskusji ma len temat. Cieszy¬ 
libyśmy się, gdyby »;ię w tej 
sprawie wypowiedziały; Polski 
Związek Wędkarski, scew ł 
Wyższa Szkoła Rolnicza w Ol- 
sztypie -- jako Injslylucje naj¬ 
bardziej kompetentne dla roz¬ 
ważenia wespół t. płetwonur¬ 
kami coioScL rńgąrtnieiUfii. w 
sprawach łowiectwa w wodach 
przy brzeżny eb Bałtyku — glos 
mn Morski instytut Rybacki. 


A OtO. co pisze prot, Rzym- 
kuWSklf 

..Oaobtśćłe uważam, 2e fepo 
rodzaju pOiOLiiania nie moZna 
żaktcaU/ikoujać do jffporltt. 
gdyż rybo łOC TplaSitym śrpdo- 
urtfltu czIutuicKfl łię nie ct>a- 
tjaio, a to T tej racji. U w 
a ta w limie tc.ęy ż^ler zęcto nic 
ma prccedcnfttl takich spbl- 
hmi, Ryba tietajniast boi nię 
człoujieka stojącego na brżepu 
i dlatepo toędkarjfwo jerl 
sportom. Kłucie ryt pod i*io- 
dn harpunem na d łupać t ttl- 
mtcnln jest óeżmyśłnym i 
okrutnym tępieniem E tak już 
prże z ńas^yćh klęiaoiunlfcÓTU 
„nactiocfdnyCh” przerredzoneffo 
ry hastami.” 

Światowa 

Konfederacja 

Płetwonurków 

W dniach od H do łi stycz- 
iila hr, odbyła się w Monaco 
konferencja prty gotowa wet® 
dla stworzenia ..Światowej 
kon fede rac j E płetwonurków'' 
(Confćdńration Momllale des 


Actlviics sub - AQU8tlqu?s). 
UCiestnJczył w niej W Cha¬ 
rakterze obserwatora członek 
ZG PTTK inż, j. wiirżbtckl. 
Uchwalono statut, schemat 
orgnnuacyjny OfAż wy b runo 
władze nowo powstałej organi¬ 
zacji, Przedstawiciel Polski 
przyjmowany by i niezwykłe 
życzliwie. M. In. Otrzymał Oh 
plremne (łOrdtOWienla dla pol¬ 
skich płetwonurków od prze¬ 
wodniczącego CM AS — Słyn¬ 
nego płetwonurka fr-inruskie¬ 
go J„ Y- Cousteau. Db Sprawy 
CM AS l naszego udziału w tej 
konfederacji — jeszcze na ła¬ 
mach ..Morta” powrócimy. 

Nosze 

międzynarodowe 

„sukcesy" 

Afłło mam domleźó Cfjjielnl- 
kom, fe „NOictmKE TC ptet- 
uipch'' cżplptcamy są uu^ażnlr 
w icłelti krajach, CżrpO do^o- 
fiL-m jest np, fakt, iż nle- 
mi-refci „Swiport" przniruko- 
itnł w cafó^ci nrlj/kuł ,. Rp&rt 
j)OrtU!*£JaH to ZSHR" pł 
i.TmehtpoTt i« der Uł>SSR"; 
radziecki a Emanach ../fj^boEota- 
spnrłs-młcn” Jłubłtkujc na pod- 
sfatrde auśrpc.N mofertahiu? 


u r t p k u l o fpozelff podwćcinym 
u 1 Pofsce; u? ctetkłei 

ukazały się - jak nam o 
!pm i CzechóstówtiCji cfOłiOJt 
p. Jaromir Kudćlka — fltima- 
czcnta nascjych ortpkulóto 
„Żółwim krokiem", ,, Sport 
podwodny tu ZSRR" oraz ecni 
rijjidaklpczTiej' ..Krdtky kurz 
po tąpania” fKróikł kurs: plp- 
uianEa. fturkourania prar yl«r 
ł Sd hau) ,.W' PŁETWACH"). 
Temte „Krdtky kun" pomógł 
noAżirm czeskim i linUMCkim 
kolłflom „pri pyculku spbrio- 
tyćń. potdpaCau - '', naaze pismo 
Uli U? Hicie Cfcreśi a no jako 
„dobrcho pziałeia a radcę". 

Dogodne akweny 
nurkowe na wodach 
śródlądowych 

KoL A, Au w aj! er i Wracfą- 
wia pJ^żć, ii- pra&żrocEyątoAć 
niewielkiego (2 km dlugoAetl 
jcz.iora, nad którym leży po¬ 
wiatowe mtastecżko ChoH2cr.no 
E78 kfn Od Szczucina, na linii 
kolejowej Szczecin — P&znsń), 
wynoHlfn dn. lft.fl.5B (mlrizont 
białą cegłą) — t fnetró'-y. 

Kot, K, 
przysyła 


Jezioro Krzywe k, Olsztyna 
5.7.M w południc cechowało 
się przezroczyatoićlą & m. Dn” 
trawią ste, ■wodorosty, Dnjązd 
tramwajem nr I. Jezioro Cztws 
k. Mrągowa: 3U.7.58 — \ m. 

Dno ptaRzczysto-kAmietiLste, Ni¬ 
skie brzegi trawi aste, Jeziorfł 
Czarne k. Mrągowa: t .TM — 
5 m. Dno pinsz mtyslo-ka mieni- 
*te. Otoczone lasem. Lątrr.y ale 
prrcsinykięmi r. Jeziorem czos. 

Kol, Marków informuje 

o stawi e położonym na prz^-d- 
mlcścfu Łomży, Si min. od 
stącjl kolej owej. gdzie w lipcu 
i sierpniu 1&4T ab$ć l‘W cWat, 
wielokrotnie nurkując, prze- 
iifttaystaW dk. 5 m (pomiar t 
pomocą białej tzmaLłcl). staw 
leży nad Narwią, niedaleko 
przystani LPŻ, 

DżicslcctosobowK grupa płet¬ 
wonurków, w Imieniu które] 
pisze kol, Białas* powiadamia 
nas r że nurkuje w zalanych 
kamlenlPłomach w Rogoźnicy, 
Dno skaliste, pr%expoczyito4ć 
ponad 7 m, Rogoźnica — to 
dwwny obóz konccnlrwcy J n y 
Grossrosen, Młodzi nurkowie 
pi^ysłati nam swojo złljącla 
podwodne, niestety nieco R'’f- 
czc niedoskonale, choć czyteł- 
nć. Dziękujemy, prosimy o 
dałsże (Jeśli będą lepsze — za- 


Kk-in z Olsztyna 
opis trzech Jezior. mtoicimyL 

Znaleziono na: www.maaemar.com.pl 
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Napisał 

Janusz 

Wolniewicz 


Zdjęcia: 
„Der. Stem“ 


Amerykanie na pokładzie „U-5Q5“. 

Na drugim jpEcme ioEniskotLJier:: 

„Guadaicanof" 

Znateziono na: www.maaemarcom.p I 





Tysiące .Amerykunińo prjfFUłżn^ło się przez pomieszczenia. „U-505“ za opłatą 
*5 centów. Za tę sumę mogli oglądać oryginalne łiiemieckie mundury* wypp- 
mżenie tuemiecfcich marynarzy i nuu?et RtMerJereuz J którego zresztą nie nosił 

żaden z kolejnych dowódców U-booJa 


„U-SiS 1 " ibuduwHDY został w stoczni lięutsthę 
H'cr ff w. Hamburgu. Byl to podwodny okręt ocea¬ 
niczny klasy Ui C o wyporności oko to 1205 t£3- 

sijjjhn; swą w hitlerowskiej marynarce roipńtiąt 
iloiunkowo g}dżt]o 1 do wrzdoia 19-tz roku zatopił 
40 MO lón alianckiego tonażu. W tym ńiitsiątu óo- 
wództ^o okrętu przejął kapitan Peter CwtR* 
Pierwszy patrol niemieckiego 11 'IiodU pod nowym 
dowddcę na Morze Karaibskie pomtioiłyl wojpnni 
zasługi u-boot* O jeden frachtowiec, lec* sukces 
ten okupiony został ciężkim uszkodzeniem okrętu 
przez, lotni te* bombę, Na uwar.tr tasłMRUje przy 
tym fakt, że samolot atakujący „U-MS™ z niskiego 
pułapu zginął również wskutek podmuchu wiar. 
nych bomb- 

kOrMtż wrócił wprawdzie po tittOltyfiOdiiloweJ 
podróży do bazy, pokonując po drodze poważne 
trudności, wynikające z uszkodzeń okrętu, lećz 
storpedowany statek był już ostatnim sukcesem, 
Jaki niemiecka admiralicja niOęla zapisać na koli' 
tO „U-JCS". 

Niemiecki okręt podwodny długo „lizał swe ra¬ 
ny w stoczni I.orient 1 dopiero ł lipo? 1W3 roku 
wyszedł na nowy patrol. 

Był to okres, kiedy U-bOOty miały Już bardSO 
utrudnione zwoje korsarskie rwniloilo, Alianci 
wydOskon-dila bowiem metody zwalczania p’łdwol¬ 
nego wroga i straty zadawane uirmicthJej flocie 
podwodnej były poważne, Szczególnie dobrze pil¬ 
nowany był akwen Patoki Biskajskiej, gdzie gi- 
sęla większość niemieckich okrętów. 

„U-5M" z trudnością przebył itiebespiecŁue wo¬ 
dy, zużywając na lo aż % dni i S llpoa znalazł się 
na wysokoici Cap Fi ni Stertę, Tu zaatakowany 
przez niszczyciele ponownie uleąt uszkodzeniom 
1 wskutek przecieku zbiorników ropowych musiał 
z.iwrócić do LOncnt 

1 sierpnia próbne zanurzenie okrętu przed wyj¬ 
ściem na Atlantyk wykAHtlO podejrzane szmery 
W nacitkotrwo!ym kadłubie, II duj później okręt 
Zawrócił % morza wskutek u^Jó>dMCii wentyli. 
Następnie kolejno „wysiadały* — chrapy, Spawy 
blach poszycia i inne urządzeni^ a wreszcie 
stwierdzono na okręcie sabotaż; cukier w Zbiór* 
itiku oleju smarówrfii} Ł W aumir U-boot wracał do 
stoczni S razy, zjtWsże pó óTOCiystym odebraniu 
życzeń na ssczęśliwy patrol. 

We flotylli zaczęły Już kursować złośliwe aneg¬ 
doty o „U-SfcK". kaługa t.'-baota była wściekła 
| przeklinała pechowy okręt, ą jego dowódca był 
wprost zrozpaczony. Peter Czech Od roku dowo¬ 
dził okrętom, lecz większość tego czasu przypadało 
na pobyt W (toczni.. Tymczasem straty flotylli cią¬ 
gle rosły, ginęły inne u-tmoiy, a „U-5&0" niezmien¬ 
ni* wraca! co pewien czas na remontową po¬ 
chylni*. 

3$ października Okręt Czecha osiągnął wreszcie 
Atlantyk, przebywając Jakoż „drogę samobójców" 
■(tak zatżęli teraz nazywać Jłiemty choinę dla nich 
BiskajeJ. TCgO samego dnia spadły na U-boot bom¬ 
by głębinowe. Zniszczeniu uleslo oświetleń.e i co 
najważniejsze — aparat podsłuchowy, w tym 
stanie rzeczy r.T-boot nie reprezentował żadnej 
wartości bojowej, W ciemnościach wypełniających 
wnętrze Okrętu huknął samobójczy Strzał. Następ¬ 
nego dnia pierwszy Oficer wachtowy Meyer wpL- 
sat w dzienniku pokładowym; „fiu dżina 04.es 
zwłoki dowódcy po chowano w morzu, 

1 listopada is»« roku „If-5W* leżał znowu przy 
nabrzeżu betonowego bu nitru w bazie Lurinit. Po 


koniecznych naprawach okręt objął u owy oowód* 
ca — Harald bnige Na kiosku tJ-boola pojawiło 
się również nowe godło — pięknie wymllow*na 
muszla zamiast dawnego topora. LiHżc poprowa¬ 
dzi! okręt w końcu grudnia na długi patrol, iudert 
jednak aliancki statek nie padł Ofiarą torped 
„U-Mi"', zdarzyła mu się natomiast jeszcze jedną 
poważna aWariit, tym razem .iwaria silnika elek- 
tryrmeĘO. 

Ź początkiem marca 19*4 roku Okręt Lanijegn 
Wyruszyt w rejon Wybrzeża Kości Słoniowej i XI*- 
tęgo Wybrzeża, „0-003*' przebywał w morzu pełne 
trzy mieniące, było ono jednak Jakby wymiecione 
żaden statek nie zjawił się w zasięgu groźnych 
wyrzutni torpedowych, Nadszeda wrcszel* czwarty 
dzień kpea. Była fiodżltia, U przed południem. 
U- bont kontynuował mor*i pod wodą na głębo¬ 
kości &Q tn, kiedy podsłuch zameldował do cen¬ 
trali łUHoląn oię odglósy śrub Okfętówycb, lAttĘC 
podniósł Okręt n* glębokośfi pccyjikopDwą. Kiedy 
jednak peryskop wyszedł na po wierze ho Lę, woda 
at zagotawala się od ulewy pocisków z brom 
maszynowej, Ogień prowadziły dwa samoloty. 
Nie byli to zresztą Jedyni przeciwnicy. W szkłach 
peryskopu widać było wyraźnie niszczyciele i po¬ 
tężna sylwetę lotniskowe*. „iLf-SBS*'' natknął hę na 
jedną zt specjalnych grup zwalczających okTgly 
podwodne, 

Lange Tdial przed sobą zespół szczególnie wpra¬ 
wiony w zwalczaniu U-bOólów, W Je^d fWłfl 
WCbÓdzil lotniskowiec „fiłisfljiicAtui” I 5- nlMIF- 
cieli. Dowódcą całości był amerykański komandor 
Dałi V. Cidlery, który Od dawna za wszelką Certę 
prąąnąt wziąć do mięwóli niemiecki U-hóót i od¬ 
powiednio ukolil W tym kierunku swój zespól, 
4 llpea 1544 roku nadeszła wlelk* szansa komandora 
dalie ry. 



Motorżgisfa; tfujćtld Fettx [atugi z prcttyejj 


Lange pU oslr*rianiu przez samoloty zrobił Je¬ 
dyną rzeea, ktchfa poaosżala mu do zrobi enio, zsrnw 
rzyl swój Okręt na głębokoić IW metrów. Pomogło 
to Jednak niewiele, samoloty zbyt dokładnie okre¬ 
ślały ogniem miejsce zamarzenia. Wkrótce po¬ 
tężna serią bomb ęlęblnowyrh z uiszczyciela ptł- 
ćyzyjilir eksplodowała w pobliżu T ,u-505 >T . Oo 
wnętrza zaczęła WdółTAĆ się woda. Jedyną ozansę 
ocalenia dawało natychnllastowe wynurzenie. 

iłyłą to rzecz, której prągnąl li allery* 

Kiedy okręt podwodny ukazał ślę rt.a powserzeh- 
ni. byl Już okrążony praez niszczy elęlł, które 
otworzyły ogień.. Był on prowadzony z dtialeK 
lekkiego kalibru i wywierając w leciwy ęfekt p*7- 
dhologiraiy nie mógł społsodować zatopienia 
L-ho^ti. W powietrzu krążyły zamoloty a lotni¬ 
skowca. 

Lange nie CiCkał dłużej. Padł rozkaz o pusze że¬ 
nią okrętu i ólworzeilta kingstonów w celu samo- 
zatopienia. Niemcy skakali do wody, rzucając Jed¬ 
nocześnie gumowe tratwy. Dglrń z nlażCżyc isli 
nih słabi ani »a chwilę. Eksplodujące tranaly 
wyrzuciły za burtę ranionego dowódcę i J<;o zi- 
Stępcę. Niewiele czasu upłynęło i póklad był pu¬ 
sty; Ogień ścielił, rozlega! się Jedynie wsrkot patro¬ 
lujących samoloŁów. Teraz na fali zjawił s L ę kuter, 
który wiózł z lotniskowca nddział pryzowy. Miął On 
uniemożliwić S^tópaenrę U-hoola, prz*K zamknltj* 
cle kingstonów. Z. peryskopu , r tJ-5*v T powiała ame¬ 
rykańską bandera. Wkrótce rozpoczęło się holo¬ 
wani*, „Guartalcanal" kierował się na od Lepie 
o 2,5 ty*, mil uermuijy, 

* 

Holowanie udało lię. „U-3*5” dotarł na Eermiidy, 
w roku U&4 zań odbył dal*zą lądowd*moiąką po. 
dróż dę Chieaęo, gdzie Stoi do dzisiaj u progu 
Muzeum Wiedzy L przemysłu. 

Ciekawa rzeczą przy tym wjzy&tkim j*nt jednak 
fakt, ż* atrakcyjny eksponat nigdy nip dólartby do 
lU£A t gdyby Maśchinengeri*iter Kwald Fehs, mle- 
tżkaniec Górnego Śląska, nie znał.,, języka 
polskiego. 

Podróż na Bermudy nie prźehleąata bowiem 
gładko; „(T-&05" na holu sprawiała Oallcieniu wle« 
le kłnpotu, Do najważniejszych należało stole po- 
więk^TąJące się zanurzenie zdobyczy, tj-boot po¬ 
woli wprawdzie, ale wyraźnie tonął. 

W tym Czasi* Ewald Feli* zamknięty Pód po¬ 
kładem lotniskowca, razom Z resztą wyłowionej 3*. 
ługi „JJ-AftU" zaczął rozmawiać po polsku z anaery- 
kahśkim wartownikiem. fNaj widoczniej był to 
Amerykanin polskiego pochortzenlay. Następnego 
dnia Felisa oddżielortó od Niemców, a jeęzcze 
dzień później kapelan okrętowy zakomunikował 
Im, it> Kełla zmail wskutek choroby żołądka, 

Zastanawiającą jednak rzeczą Uyl tutaj fakt, źc 
od dttln zniknięć i* Felijca „U-śDS" odzyskał nor¬ 
malną pł ywalno*f i taczęly nu nim pracować die- 
się, Ewalda Fdixa wjdzioino Już zresztą później 
w czacie wejny w stanach ZJedniłcióityrli, jak 
rówfuięż po Wojnie widział RO jtflCn z członków 
by lej zol o* i „U-S*A W . 

Tak więc, jakkolwiek k-miandur {Obecnie admi¬ 
rał J Gałlery ledwie w^uml»i w swoich pamięt¬ 
nikach Felisa, to Jednak nie ulega najmiłlejatoj 
wątpliwości, że głównie Mąacłxin#Bg«tr*iter żeli* 
pozwolił f; a llerem n iiżwJcthlć Jego czyny tak efek¬ 
towną pamiątką, jaką Jest „11-5*5 łf w muzeum. 


+ 
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STATEK IMCO 


ung Dżati 


Urnowy tu spruuńe tnzdmuy te¬ 
go siat kii podpisano do*yć dotu- 
Tio. bo w f. Wresrcw u? 

marcu 195# r. doczekał się on 
uiadmuaitta, a fi stycznia 1959 r. 
rozpoczęta prdbny rejs. Trwał 
on du?n tygodnie. Byt dosyć 
burzlttapr jednak s kończyt się 
pcmiyilftie, pomimo że niektórzy 
ttztonkoi-uie snłpgi nie bp li 2 byt 
zadowoleni s konstrukcji statku 
i jego picnusżycb wyników eks¬ 
ploatacyjnych. 

Mię&zyńarodotua Morska Or¬ 
ganizacja Doradcza ONZ — 
3 mana w skrócie lód rtOituy w 
języku angielskim) IMCO — ma 
służyć raiziuojauH tuspółpracy 
mt^drynarodmuej tu żegiu dze t 
szczególnie tu odniesieniu do 
różnych zagadnień technicznych, 
jak bezpieczeństwo żeglugi, ra¬ 
diokomunikacja morska, pomiary 
statkóio itp, 

Do piertęszego poroztemienta. tu 
sprtume uttuorzenia takiej orga¬ 
nizacji doszto na konferencji tu 
Geneiyie w 1948 r. Uchwalono 
wtedy odpowiednia konwencję, 
której wejście w życie uzależ¬ 
nione było od ratyfikowania jej 
przez 21 państw, tu tym przynaj¬ 
mniej 7 państw o tonażu powy¬ 
żej I min BRT. Ratyfikacja ta 
trwała.,. 10 lat. Wreszcie w sty¬ 
czniu br. ze brata się w Londy¬ 
nie I Sesja 1MCO, która miata 


dosyć burztiwy przebieg, bowiem 
o honorowe miejsce tue władzach 
nowej organizacji upominała się 
m. innymi Liberia, która w 1948 
r. jako państwo morskie w ogó¬ 
le nie tstniała, a obecnie jest 
trzecią potęgą morską użyczając 
swojej „łaniej'* bandery tonażo¬ 
wi o pojemności ponad 19 min 
BRT. 

Na tym tle doszło do ostrego 
sporu między państwami „tanich 
bander" popieranymi przez jed¬ 
nego z głównych ich użytkowni¬ 
ków, fi, przez Etany Zjednoczo¬ 
ne, a tradycyjnymi państwami 
morskimi z Zachodniej Europy. 

Zapewne obawiajqc się dal¬ 
szych ostrych spięć (Liberia i 
Panama zapowiedziały odwoła¬ 
nie się do Międzynarodowego 
Trybunału Sprawiedliwości w 
Hadze), kierownictwo IMCO o* 
brało kurs prowadzący umiarko¬ 
waną szybkością na spokojniej¬ 
sze wody. W tym celu postano¬ 
wiono zajmować się przede 
wszystkim problemami technicz¬ 
nymi 1- nie odbywać zbyt często 
sesji ogólnych ftermin następnej 
ustalono na J9G1 rok). 

„Załoga** IMCO .obejmuje po¬ 
nad JO państw, w tum wszystkie 
państwa o największej flocie 
handlowej. Z państw socjalisty¬ 
cznych członkiem IMCO jest 
tytko Związek Radziecki. 



^#2 




ni a warut.ków wygody l higieny, 

szczególnie potrzebnych w klimacie 

.tropik silnym. 

Obecnie postąp zaczyiną wkraczać 1 
do tej dziedziny przewozów pasażer¬ 
skich, A u citlskie przedsiębiorstwo 
Żeglugowe jjiue Furmel Linę zaku¬ 
piło W listopadzie ub. roku dawny 
wojskowy transportowiec ..Empire 
Orwell" 1 tH.CłB FPT) i po odpowied¬ 
nie j przebudowie skieruje go do 
przewozu pielgrzymów mahometan- 
sklerh z Indonezji. Tok wielki l do¬ 
skonale wyposażony statek bcdzle 
prawdziwym „figowcem" We flocie 
trans portu Jgoej pielgrzymów do 
Mekki. 

Na wniosek organizacji „Musi", 
która urządzą pobożne pielgrzymki 
z Indonezji do Arabii, stołek otrzy¬ 
ma nazwę „Gunung Dioti*'. Nazwa 
ta zostanie uczczono pemięć nabożne¬ 
go HadzL. muzaiTranitiH. który przed 
Wiekami przyczynił się do wprowa¬ 
dzeni a Islamu W Zachodniej Jawie J 
stal się postaelg legendarna dl® ms- 
hometan całego świata. 

„Gunung oiaŁi 1 " Ledzie mieścić 10* 
jiielgrzymów w kabnmch pierwszej 
klasy oraz 2 tysiące pielgrzymów w 
dawnych pomieszczeniach uu trons- 
porlu wojska, wyposażonych w od¬ 
powiednia ilość baleb-baieti, to zna¬ 
czy łóżek. Specjalna uwagę zwróco¬ 
no na należyte oświetlenie i wenty¬ 
lacje pomieszczeń pasażerskich. Na 
Jednym 1 pokładów statku będzie 
znajdować ślę MunflUs, czyli me¬ 
czet, na innym — klno r gdzie będą 
wyświrllanc fSimy a stosownej treści. 

Władze indonezyjskie okazały duże 
zainteresowanie nowym statkiem do 
przewozu pielgrzymów i udzieliły 
widu wskazówek dotyczących wypo¬ 
sażenia 1 dekoracji pomieszczeń pa¬ 
sażerskich, Chód ii O IO. aby W ni¬ 
czym nie urazić subtelnych uczuc 
religijnych pobożnych pasażerów, a 
jednocześnie dać im możność wyko¬ 
nywania wszelkich rytuałów przepi¬ 
sanych obrzędktem oraz brania udzia¬ 
łu \v zbiorowych ceremoniach. 


Znaleziono na: www.maoemar.com.pI 




Zakładnicy o chlebie i wodzie 


Jesztze przed nteepeln* 2M laty pa- 
nowaly tle morzach stosunki, o któ¬ 
rych my dzisiaj mamy jui tytko sła¬ 
be wyobrażenie. Na pomądku dzien¬ 
nym było wtedy Zagarnianie statków 
handlowych przez nieprzyjacielskich 
kaprów, co nierzadko pociągało 
sobą ruinę finansową armatora, «fl? 
nieopisane cierpleni* załóg W ów¬ 
czesnych nieludzkich warunkach wię¬ 
ziennych. z drugiej strony — każdy 
zdobyty statek stawiał zwycięskiego 
Kapra przed szeregiem trudnych Ho 
n>zw imania problemów. Musiał on 

kompletować załogę, która by prze¬ 
prowadziła zdobycz do zaprzyjaźnio¬ 
nego perlu, gdzie z kolei musiał 
mieć zaufanego agenta podrę Śnieżą¬ 
cego w sprzedaży statku 1 ładunku. 
% uwagi na związaną z tym wszystkim 
trudności* kaprowie CZęslD puszcz alt 
wolno zdobyte statki, w zamian za 
wystawione przez kapitana pisemne 
zobowiązanie Wpłacenia umówionej 

sumy w określonym miejscu Ł trrTnl- 
uie* W celu jta-bezpiecaetifą swych 
pretensji, zdobywca statku iwy kle 
zatrzy itiywaJ jednego z oficerów, jako 


W 17W roku brytyjski statek 
h Fijrlsf Ftwc' 1 został achwytsny m 
mon u przez francuskiego kapra. Pft 
podpisaniu umowy w sprawie okupu. 
Jeden, z oficerów nazwiskiem M.tlS 
vfińl ggfwJżlł ślę być zakładnikiem. 
Na pokładzie kap orskie go okrętu 
przewieźli on li go d«> Francji i osatUu- 


Kafdy pobożny muzułmanin musi 
chociaż raz w życiu odbyt piel¬ 
grzymkę <lo Mekki. Fakt ten jest od 
dawna podstawą dużego ruchu pa¬ 
sażerskiego skierowanego do portu 
r>±idda na Morzu Czerwonym, skąd 
niedaleko Już do świętego miasta 
wyznawców proroka Mahometa, 
no niedawna przewozy muzułmań¬ 
skich pielgrzymów Odbywały *Ję nie¬ 
mal wyłącznie W między pokład ach 
statków towarowych, bez zapewni#- 
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zakładnik*. sysfem nakładania Oku¬ 
pu .HienowH dla obu Stron najszybsze 
I ąąjkorzysłn lejnie załatwić blc u prm- 
wy, toteż byt bardzo Często Stoło¬ 
wany i warunków Jego na ugól ści¬ 
śle przestrzegano. 

2! da rżało się naturalnie o4 czasu do 
czasu , i# przyjęte mtwwiązani a nie 
byiy honor owane. Najgorzej wycho¬ 
dzili na tym zakładnicy, a czym mo- 
** iwlądczyć następując* historia. 


no w więzieniu w BtCśt, Niestety, 
WEjścldeL statki ani myślał wpłacić 
umówionego o ku on, jak również nie 
zatroozCżył Się o swego oficera. Po¬ 
zostawiony na pastwę losu Mills 
przez Iż lat był więźniem W Bregt* 
głodując tam na więziennym „pr*y- 
d/.lalv ", który składał ślę głównie z 
chlebs | wody, Dopiero przy okazji 
jakiejś amnestii wydostał się na 
wolność. 

Inny podobny przypadek miał miej¬ 
sce w 17SI roku, kiedy francuski 
okręt kapersltl *L ł Aud*HcfciB#“ zi- 
trzymaT Ów* angielski ć blotki han¬ 
dlowe .jHwwpsblre 1 ' ł „i>ebi>T.TJi“. 
Tym razem dwaj nlesEcaęśllwl »' 
kłftdnley zbśżrll we francuśkim wię¬ 
zieniu, nie doczekawszy *3ę wpłaty 
okupu, aol wyzwolenia ż ulewali. 

Należy prgyptuuczać* ±e slab* stro¬ 
na całego systemu. Jaką było polega¬ 
nie na solidności strony przylmtljącej 
zobowiązanie:! mUślŁla Cięsto dawać 
aię we znaki 1 w końcu doprowadzi¬ 
ła do zaniechania tego zwyczaju. W 
okreair wojen napoleońskich iysŁeat 
nakładania okupu lUl zdobyte Statki 
nie bvł Jut prawie wcale stowuany. 



W eterze rozległo się dramatyczne 
wołanie o porno-:. Sygnały pochodzi¬ 
ły z uszkodzonego pr?ez sztorm 
szkimera. który dryfował bezwolnie 
klika mil od Celu swojej podróży — 
maleńkiego śtolu na Pacyfiku, zna¬ 
nego jako w’/spa Clipper ton. Na 
szczęście sygnał odebrano, wysłano 
pomoc I tak zakończyła się ekspe¬ 
dycja grupy krótkofalowców, mają¬ 
ca na celu znalezienie 1 zbadanie 
, .wyspy zapomnianej przez świąt 1 '. 
Tak bowlern nazwano Clippęrton z. 
powodu tragicznego losu tych. klo¬ 
ny mieszkali na niej w okresie l 
wojny światowej, 

Wyspa położona śsmotnle, a koło 
IMO mil na ZftCbód od Kanału Pa- 
namfklego Jest niczym Więcej JśłE 
jlaskim, wąskim pierścieniem korb¬ 
owym. otaczającym lagunę. Jej 
najwyfszy punkt — skala wygląda¬ 
jącą t dużej odległości Jak płynący 
statek — wznosi się zaledwie na ® 
stopy ponad powlerrchnlę morzą. 


f, 
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BALLAD A 
O ZŁOŚLIWYM 
PIRACIE 


Wydaje się nie podlegać wąt¬ 
pliwości, te dzwon był pier¬ 
wszym instrumentem używanym 
do dźwiękowego przesyłania na 
odległość sygnałów O niebezpie¬ 
czeństwie, Dziś niepodobna już 
dociec, kiedy i gdzie po raz pier¬ 
wszy zawieszono dzwon na wy¬ 
brzeżu, aby ostrzegać żeglarzy 
przed nieszczęściem czyhającym 
na nich wśród kipie) i. W litera¬ 
turze angielskiej temat ten zo¬ 
stał unieśmiertelniony przez Ro¬ 
berta Southey w balladzie pt. 
„The Inchsęape Rock". Oto opo¬ 
wiedziana nowoczesnym języ¬ 
kiem treść tej ballady, zalicza¬ 
jącej się do rządu klasycznych 
utworów literatury marynistycz¬ 
nej* 

Na wschód od wyspy May, w 
odległości 12 mil od stałego lądu, 
na Oceanie Germańskim (tj, Mo¬ 
rzu Północnym) znajduje się 
wielka skała nazywana Tnch Sca- 
pc, która kryje się pod; wodą w 
czasie każdego przypływu i sta¬ 
nowi wówczas wielkie niebezpie¬ 
czeństwo dla żeglugi W daw¬ 
nych czasach na skale tej 


f 




znajdował się dzwon zawie¬ 
szony na slupie. Pod ude¬ 
rzeniem fal morskich dzwon wy¬ 
dawał stale dźwięki, ostrzegając 
Z dala żeglarzy. Dzwon Umieścił 
na skale i opiekował się nim pe¬ 
wien opat z Aberbrothock. 


Zdarzyło się* że przy pięknej 
pogodzie przepływał tamtędy na 
swoim okręcie znany w okolicy 
pirat morski. Z nudów, albo mo¬ 
że będąc „pod gazem*', umyślił 
sobie zrobić na złość Opatowi. 
Nie namyślając się wiele zni¬ 
szczył całe urządzenie i chyłkiem 
odpłynął, rad z wyrządzonej 
szkody. Lecz Za ten nierozważny 
czyn dosięgła złego pirata nie ry¬ 
chła, ale sprawiedliwa kara. W 
rok później, płynąc w czasie sil¬ 
nego sztormu, rozbił się l marnie 
zginął właśnie na tej samej ska¬ 
le. 



Frak ty rznę zastosowanie dzwo¬ 
nów do celów sygnalizacji mor¬ 
skiej rozpoczęło się we wczes¬ 
nych latach XIX stulecia- Pier¬ 
wsze takie urządzenie zainstalo¬ 
wano w 1BO roku przy latarni 
Poolberg w ujściu rzeki Liffey 
w Dublinie. Aż do lat sześćdzie¬ 
siątych ub. wieku ilość czynnych 
dzwonów sygnałowych stale 
wzrastała. W miarę jednak poja¬ 
wiania się bardziej sprawnych 
urządzeń akustycznych, prymi¬ 
tywne dzwony zaczęły tracić zna¬ 
czenie. Zarzucano im m. in. t że 
przy największych rozmiarach 
dzwonu dźwięk, nawet z wia¬ 
trem, nie rozchodzi się dalej, niż 
w promieniu 12 mil, a pod wiatr 
zasięg nie przekracza ćwierci 
mili. 

W dzisiejszych czasach nielicz¬ 
ne istniejące jeszcze dzwony sy¬ 
gnałowe są już tylko reliktami 
przeszłości. Miejsce ich w nowo¬ 
czesnej sygnalizacji morskiej za¬ 
jęły radary i inne cuda elektro¬ 
niki, 1 


Artystyczny „konik" 
norweskiego armatora 


N^rw(iki« przedsiębiorstwo ifRlu- 
gaw* Fred Otntn & Ca. IHMC jest 
te mvc£o upodobania do zfiAuęlrinTj 
dekoracyjności sutków, W mG roku 
tv * k rj: es U fi ono stary zwyczaj oada- 
biaqlą łtaikiiw figurami dziobowymi. 
Artystyczne fanaberie norweskiego 
armatora nic znalazły na Dpi naSla- 
(lowcńw, toteż Jednostki floty Ol- 
unia l:l jedynymi Chyba alkami 
we wipókiesncj lificlt handlowej, 
których dzioby aoiUJy ozdobione 
Olbrzymimi dolotowymi rzeźbami. 

Trzeb* stwierdzić, ±r Olsen nic lu¬ 
bi szablonu i nie ualaje w posżuki- 
waniach nowych dróg artystycznego 
Wyi«u zdobnictwa okrętowenw. Ul* 
swego nowfj;« frachtów da, który 
otrzyma! nazwę „Bormard' 1 ', poleci! 
Olarn figurę dziobową te 

jik!-LtirJ mozaiki. Dekoracja ta. któ¬ 
rą zaprojektował wybitny rzrżbiattt 
Oivlnd Baśt, ma wymiary 1x4 me¬ 
try i składa tlę z 30 tysięcy kawał¬ 
ków różnobarwnego szklą wenec¬ 
kiego, Mozaika stanowi portret fran¬ 
cuskie ko malarza, Henryka Bonnird, 
którego nazwiskiem został a eh raczo¬ 
ny statek. 

Najnowszą jednostką floty Ola r na 
jest duży zbiornikowiec ..Borgny” 
(35.WW tcm|. Przy okazji dekorowania 
tego łlatkti armator dal upust twe¬ 
mu umiłowaniu dziel sztuki w itop- 
fiiu, który zdumiał zarówno koła Że¬ 
glugowe, jak l Artystyczne. Czołowy 
artysta norweski, Jakub Weidernianii 
został zaproszony. ahy według swego 
uznania ozdobił burty zbiornikowca 
nowoczesną kompozycją malarską. 

W rezultacie, na obu stalowych 
burtach pojaw ity się malowidła 
&ęicnne o wymiarach tik. 23 metrów 
długości 1 4 metry wysokości. Wzo¬ 
rując sic na starych okrętach Wi¬ 
kingów, artysta sastosowai przeważ¬ 
nie jasne odcienie kolorów żółtego i 
czerwonego. Jak również kolory nie¬ 
bieski, zielony, biały j brązowy. 

Kobotnicy stoczniowi przyipnWKl! 
do burt statku listwy, które służą do 
oddzielenia różnych kolorów, x>o czym 
pomalowali poszczególne pola farba¬ 
mi okrętowymi według założeń arty* 
zty. Złośliwi twierdzą, że ostatecz¬ 
ny efekt przypomina wojenne mas¬ 
kowani* statku, ale artysta, jako 
przedstawiciel nowoczesnych kie¬ 
runków malarstwa, dowodzi, że uzy¬ 
skał właśnie to, co Chciał wypowie¬ 
dzieć. 

Rzecznik przedsiębiorstw* Fred 
Olsen di Co. wyjaśnię li malowidło 
ma przedstawiać kolorystyczną im¬ 
presje norweskiego krajobrazu gór i 
fiordów, z wielkim motylem unoszą¬ 
cym aią nad żółtą plażą. Hzccanik 
nie podał jednak, ile to nowoczesne 
„szaleństwo armatora 71 kosztuje w 
wykonaniu Ł ile będzie kontować w 
eksploatacji statku. 

Na zapytanie, dlaczego zamiast ma¬ 
lować krajobf aiy na burtach, nic 
zrobiono fifiury na dziobie, rzecznik 
odparł, iż w otworze dziobowym 
zbiornikowca „Borany" został umie¬ 
szczony reflektor do nocnej nawigacji 


w Kanale Sueskim, co u niemożliwi ilo 
równoczesne zamontowanie rzeźby 
dziobowej. lak wiec Konieczności 
techniczne *powodowa?Y T Żc zbiorni¬ 
kowiec „Jtorgny” ma hyć pierwszym 
1 chyba Jedynym statkiem na 4w Le¬ 
ci e. który będzie nosił po morzach 
1 portach oryginalne dzieło współ¬ 
czesnego malarstwa LtnpreMjcmisty.cs- 
neto. 






pierwsze wierci ® „fatum” dążą¬ 
cym nad wyspą pochodzą ? XVI w,, 
kiedy i*> statek należący do hiszpań¬ 
skiego zdobywcy Meksyku — Her- 
»tamto Cortesa — dobił de miej. aby 
uzupełnić zapasy wody. Zaledwie 
marynarze znaleźli slą na lądzie wy¬ 
nikła gwałtowna sprzeczka. która 
zakończyła Źię długą 1 krwawą bój¬ 
ką. Meksy kańczycy nazwali atol 
,,IChi de la PaSion" — wyspa na¬ 
miętności. 

Później wyspa została ponownie 
odkryta przez słynnego pirata John* 
Clippertona, który używał jej jako 
kryjówki, Stąd operując napadał i o- 
brabowywal przepływające statki. 
Od niego wyspa przyjęła nazwę. 

Nikt w zasadzi? ni? interesował 
się atolem aż do roku IBM, kiedy to 
francuski okręt wojenny wysiał na 
ląd łódź, aby podnieść tam cesarską 
flagę Napoleona III. Francuska anek- 
Sja wywołała sprzeciw Meksyku. 
Później ZnowU o niej zapomniano 1 1 
do momentu, gdy w 40 lat później 
Francuzi ponownie posiali na wys¬ 


pę okręt wojenny. Meksyk natych¬ 
miast odpowiedzią! wizytą uzbrojo¬ 
nego Statku. łć££ niczego nic osiąg¬ 
ną! w dziedzinie Ugruntowania świr 
len praw. 

Następne komplikacje wynikły w 
liNW r., gdy pęwne brytyjskie towa¬ 
rzystwo otrzymała koncesję fos fa¬ 
tów na wyspie Cllpperton. 

Do kogo właściwie należała wyspa! 
Ażeby roiwiąźać ten problem prze¬ 
kazano sprawę do rozstrzygnięcia 
królowi Wioch. Przemyślenie tej 
sprawy zabrało mu tylko... 2Z lala, 
po raym przekazał wyspę Francji. 

Tymczasem na Cllpperton wyda¬ 
rzyła się tragedia. Gdy w sierpniu 
1914 t. wybuchła I wojna światowa, 
na wyspie żyło około JD mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Większość mężczyzn 
Zatrudniona była przy kopaniu fq- 
£ latdw na eksport, resztę stanowił 
maleńki meksykański garnizon woj¬ 
skowy. W regularnych odstępach cza¬ 
su dostarczano Im morzem zapasów 
żywności i innych niezbędnych rze¬ 
czy* 



W „gorącym" okresie wydarzeń wo¬ 
jennych i wielkich niepokojów po¬ 
litycznych w samym Meksyku — wy¬ 
spa została całkowicie zapomniana i 
statki przesiały tam zachodzić. PO 
roku beznadziejnego wyczekiwania, 
dowódca garnizonu wraz z trzema 
mężczyznami dostatecznie silnymi do 
wiosłowania, zdecydował się na de¬ 
speracki krok *- dopłynięcie do Sta¬ 
łego lądu, który znajdował slq w 
odległości 6TS mU. Nigdy więcej o 
nich nie słyszano.,. 

Wkrótce potem potężny huragan 
zniszczył domy i latarnię morską. 
Latarnik nie mogąc utrzymać świa¬ 
tło, co było ostatnią nadzieją zwró¬ 
cenia uwagi przepływających stat¬ 
ków na wyspę - nagle zwariował. 
Zabił pozostałych na wyspie męż¬ 
czyzn I ogłosił się „królom" CH- 
p perlon, oznajmiając przy tym ko¬ 
bietom, źe będą niewolnicami w Je¬ 
go haremie. Lecz i on zginą! gwał¬ 
towną śmiercią, zabity siekierą w 
czasie snu przez jedną z Kobiet, któ¬ 
rą usiłował zniewolić. 


Dopiero po 3 latach wegetacji 1 
przymierania głodem pozostali przy 
Życiu mieszkańcy wyspy zostali ura¬ 
towani. akręt amerykański „York- 
town” — „odkrył" w czasie patrolu 
wyspę zapomnianą przez świat. Na 
Clipperton było wówczas li osćb — 
a kobiety 1 Ś dzieci. Tragiczne opo¬ 
wiadanie uratowanych przekazano 
prasie w Meksyku l Al. zjednoczo¬ 
nych, Lecz świat, ciągle Jeszcze za¬ 
jęty wojną, prawie nie zwrócił uwa¬ 
gi na tę „małą" tragedię. 

W czasie ostatniej wojny wyspa 
była zamieszkana przeź grupę mete¬ 
orologów marynarki wojennej USA. 
W roku l»4a została ponownie opusz¬ 
czona. Pozostało na niej kilka zrujno¬ 
wanych budynków, zardzewiały sta¬ 
lowy falochron na końcu rafy 1 kil¬ 
ka torów z okresu „fosfalowego”. 

Ostatnio na wyspę usiłowali dotrzeć 
Krótkofalowcy, chcący zainstalować 
na niej małą stację transmisyjną. 
Lecz I oni zostali pokonani przez fa¬ 
tum ciążące nad Clipper ton.,, 
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MARGI NES HiSTOKYCŻNY 

WOJNA FRANCUSKO-PRUSKA 
( 1870 - 1871 ) 

K lli'DV uj sierpniu IS?0 roku rio- 
szCfl cię u)j/6uchu ioa } Kt y 77i rf' 

-i Francją a niemiecką Unią 

^ńinoęną. stosunek sil mor¬ 
skich byl zcfecs/tfauwRl* ko- 
i ’ rtystna dla Francji, Jeh prżc- 
dwnlcif mieli żale firnie 3 okrę- 
ty [intfiiw. 2 fregaty, a kflłto* 
Tilerek, J aiaiza ł 22 jcdttasiki pomocniczo, 
podczas ędp flota francusku składaki stę z 
naatęp!ijqciicl3 okrętów parmoo-iaptouitch; 
0 liniowców, 20 tęrq2oum4k()u> 31 

kanonierek, II amjiT ar o z ponad dmtu 
ukręlóu; pomocniczych, Jednakże ta tuteika 
flota odozutuaEa poważne hrflłtl uzbrojenio¬ 
we i w osprzęcie, a ponadto fatalnie 2odq> 
żfcin nad nią pospo; lorka oszczędno&clowa 
UJ okresie pokoju, Większość Okrętów była 
uli rezerwie. Ich załOffl urtopomnne, żóf ?a- 
log 1 czynne — stado wyćwiczona. Temu. 
jak również stałym — od początku dc la- 
ŁBJł — ni rpomod zenie m rłl lądowych, bra¬ 
kowi iprer j/zomn nego planu ico>enn% ł (rO i 
Ogólnemu ChauSCnai przypinaj natSŻy, te 
francuska flota nie priepro trudziła żądnej 
pouittintu.prrej operacji, zwłaszcza operacji 
desantów?.) no Bałtyku, której Prusacy ud 
SK*czofłat się ubauHail, 

I H ę#t przed inwazją francuską no (i)ptirzp- 
tu dolt po kim b^i tak fiiEęifci, te hieruieckte 
doiwódsiiuo żd rządzi ki wszelkie akcje zabez¬ 
piecza jące, PoydSżóFiO latarnie morskie i 
itefte itiilaUa -sypną Eizacyjne, zaminowano 
dojścia do portom, ujść rzek i kitnalóui, 
UJpCOfctUO pilotom z urzędów pOrlOW/jfb, 
lid. Ale Chociaż francuskie okręty wojenne 
Ktpiknęiy na wody Badyfcti, (o przecież O 
inwazji Francuzi w o^óip nie retyiteU. Prze* 
znoezyii om do działań na Morzu Północ^ 
ny-rti i Bditykd U okrętów jwnwtfttpek (fre¬ 
gat i kanonidrekj oraz liczne mniej®re jed- 
noetki; z tego s opancerzonych fregat dzid' 


WfflENNOMOfółCIE 
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Korwetu .,Augusta” prowadziła praa kllkii 
tygodni dz5ąlft,nla fcaperskie w rejonie GJ- 
ronile. ł nlycrpia lantl roku zatrzymała ona 
dwu statki francuskie i zatopiła jeden 
parowiec rajdowy 

iać mlato na Battyku. Prusy ahtutce nJ.ro- 
łufl iy tot-ęk-łZO-śi okrętów na Morzu Północ¬ 
nym, w ZrttOCł Jdrie, w utworzonej krótko 
przed w a jud silnej bazie wiihetmshaeeu. 
Wa Bałty kn natomiast star Jono waty mniej¬ 
sze jednostki przeważnie znane z wojny 
duńskiej: „Grill#'* f małe kunonierki w 

Stralśundzie, W Gddltaku i na* 

wa kor tael u „EtUd&etft" u> tfu-tnoujiclu. 

Przeznaczona do działań na satipku 
I eskadra francuska Stadna „bałtycM’ 1 . pod 
dotoódznoem wiceadmirała Bouet- W ił mu- 
ftteZ. przeszła 5- Sierpnia Wielki Eełt f na¬ 
stępnego dnia ""Otpoczęta blokadę Zatoki 
kllorilfelej. iVu E om (asć II eskadra, wlceadm. 
Fourlclton pajenulbi się # sierpnia w ZfltOCC 
BeEyoJnndzkiej i rozciqpnę[a blokadę wy¬ 
brzeży Morza Północnego. Eskadra ta nie 
mldla jednak Oka^jf prjejatote dzldłdinoici 
bojowej, ycfyi okręty przeciwnika nte da¬ 
ły ku temu okazji w oetróinteniit od jed¬ 
nostek staCjonujęcyek tia Bałtyku. Tam jnj 
w sierpniu doszło do dwóch potyczek. 

Dnia 17 sierpnia Jjffl „Criiif’', znajdująca 
się na rot poznaniu na pomoc oti fłttuii na - 
tknętu się na francuską kanonterkę, a póź¬ 
niej na całtj eskadrę, która na łych miast 
rtucHfJ Się Za nig, W pościg Kolo przylądka 
W|J(ów „.Grltie" uzyskała U TParde oyni0 we 
/lot wil! kanonierekt po czyn.- współ nie wy- 
COfaty Się ira płytkie WOdy Ze jirtpłqdklem 
Dornbuseh. Fregaty franctiskit nie ckcgc 
usejSć na irtieiiz-nę + musiały zdnleckoC po- 
Ariga, Pięć dni później ta sama eskadro, 
napotkała w Zatoce Gdańskiej pa irytu¬ 
jąca ,.jvympke” i jłtiffata jg — równie^ 
bezskutecznie — uf do Wisloujścia. 

We wrzeiniu, eSkadju francuska nie Znaj¬ 
dując przeciwniku na mor?u wycofała Się 
40 Zachodnią cZęSć 13ulipku, d4ł Żalokl Kjo¬ 
gę. i uryśyiola jedynie pojedyncze okręty 
na patrolowanie wybrzeży pomorskich. 
Wojń-n fruńetiSko-prUjrka na morzach euro¬ 
pejskich zaczynała juf wyraźnie prźypaSdć. 
Wkrótce obie eskedrg franc u.skIe zaprzesta¬ 
ły blokady i powróciły do łwyCb bdZ, srftlc 
więkiiTofiC okrętów unieruchomiono, załogi 
skierowano do farmacji lądowych, a arty¬ 
lerię — cip obrony Paryża i Innych 

(jdt-JK) 



HllON IJoiy hórwe&klej 
Stanowi plęC ex-angiel¬ 
skich nltraCzycieli. Czte¬ 
ry ź nich — „Bergen -1 
(ex „Cromwell'"), „Os- 
Jó + ' (cx „Crown 11 ), „St»- 
vanper- {ex ,.Cry»t^") 1 „Tzpiiid- 
beitn^ (ęx „CrozltT!;") — \q 
w-ęslęiflftje nowfjczesne jednostki 

brytyjskiego typu , C r ‘n rbud4 >wm- 

ne w latach lfri3—4H, Ich wypor¬ 
ność Wynosi 1710 ^284ł) toh, szyb- 
k-oAó 31 węzły, uzbrojenie składa 
:uc ?■ 4 dział przcciwlotrLlczjrch 
tu mm, S dr lalek płot. 40 mm,, 4 
wyrzutni torpedowych 533 mm I 
4 miotfcszy bomb Kłęb)nH>wyclt, 
zawęg — 2GCMS no ! morskich przy 
2# węzłach, mac turbin — 40 WO 

km, wymioty łi0 X 10,9 X 3,0 m, 

załoga 311 ludź.L Piąty niszczyciel 
,,Stord’ ł <cx „Sucę^ 1 '] Jest je<P 
nostkF) nieco »tnr.irn (zbud. Ia-i2— 
1^), łTAkiącą do brytyjsiuego ty¬ 
pu „S ■. jego charakterystyka jent 
nasięptijaca: wyporttoęę 1796 <31555) 
ton, 4 dniała iw mm, 4-4b msti 
plot ., ą —id mm plot., 8 wy rzutni 
torpedowych 533 mm, 4 ml Płucze 
b. g., 209 ludzi — reszta danych 

jak ,,Bergen". Przewiduje się, 14 
jejiTcre w bi\ „StOrd" oddany zo¬ 
stanie na ztom. Prowadzone aą 
natcnnlas-t pertraktacje z USA na 
lemat wypożycienia % niszcryclęll. 

Grupa ejkdrtdflKilw tfcegai) skła¬ 
da się we flocie rtorweskiej z 16 
jednostek. Cztery z nich lo eK- 
atiglclikJe nlazczy ęiete eskortowe 
typu „Hunt" (zbud. w latach i9H> 
■-+I). Są to: „Narvik” (ex „GLbls- 
dale”> typ ,,Hunt m" 123® 
(1550) ttó, 35 Węzłów, 4 działa -IP2 
mm pl.ot r , 3—1[> mm plot., 2—EO mm 
plot., 2 wytrzutnic torp. &S3 mm, 
2 mLotacze b, g„ zajslęg 3700 mii 
przy 14 W„ 1 BUD. KM. asXWXM 
m JE5 ludzi: tlaiej — „Areindal” 
(ex P 3»dworth"j, „HauKraund" 
(ex „Beaufort") i „Tromsb" fes: 
„Setland' 1 ): należą one do typu 
„Hu TH 11“ — 1217 (1554) taty 25 
węzłów, 13—102 mm plot., 2—19 mm 
plot. 4—20 mm plot., ż mioi&ese 
b. g: (Ż ostatnie uzbr f 4—103 mm 
plot., 4-“40 mm plot., 2 podwójne 
moidzaerzc b.s. typu „Sątiid ") — 
reszta dnnych jak „Narylk"- 

Diilszfi trzy rskortowce to o- 
Lrzymane w ublefflym roku ex- 
kanaelyj skle fregaty zmodcmlzo- 
wanego typu „River"' — „Praug 11 
(es ^Feitelang“), „Gartn' 1 (ex 
.,Tórontó"') 1 łP Troll" (ex „Pnesto- 
rtLan’7: rok bud. 1947—45. 1570 

(2249) ton, 20 węzłów, 2 działa 
litó mm, 6—4Ó mm plot,. 2 med- 
dfce5*rao b.R, ty Pd „aiuid", 95M 
mi! przy 12 w,, masz. par, 55;0 
KM, 91X IM X 3,5 m, 140 lucłzl, 

pojedyne^a jpdci4j.ętkfl jest eskor¬ 
towi cc ,,11 siaka n Kil". r-s-imf- 
rykański tender lotniczy „Gardi- 
nem Bay 11 , lypu ,,Barnegat“. Zbu¬ 
dowany W lakach 1M3 45 mu oh 
1760 (2&&9) ton wyp,, lis węzłów, 

1 działo 127 mm 1 5—40 mm plot., 
ftMO KM, 95 X 1 X 3,7 m, 215 
ludni. 

UwLe lubyte Ostatnio korwety 
brytyjskiego typu „Cofnie"' fex 
„Fórnham CnstLe"' \ „ŁJincaiiter 
Castle-, r. bud. 1043-45, 1100 ton. 
łfi węzłów, 1 działo 192 mm, 2—49 
mm plot., 9500 Mm przy 10 w,. 
?™ KM, 77X11.2X4.1 m) sMutyĆ 
będą prawdopodobnif jako Okręty 
meU^rologif^.ne na Atlantyku, z 
cywilnymi załogami. Zastąpią one 
dwie jednostki pełniące tę sluź- 
bę obecnie — korwety „Polarfroni 

FP‘ (eK-brytyj- 



NORWESKA 

MARYNARKA WOJENNA 


i" 


l „Pdlarfrtmi 


akie jednostki lypu j.Floww", rok 
bud. 1940—12. lGfiD |»n. Ił węzłów, 
7Ó.0 Mm pny Ifl w.. 2750 KM, 
ta X 10.4 X 4.3 m, 46 ludzi). 

Pozostałe eskortowoe norweskie 
to Cztery dawne torpedowce, Wła¬ 
snej przedwojennej budowy: „Tor“, 
„ilalder". >P 0dlA« i „Gyller . Zbu¬ 
dowane w latoch 1937 -ifl. okręty 
te wpndly podczas wojny w -ręce 
niemieckie l służyły w „Krieo 
marinę" po<[i nnzwami ,.Tiger", 
„Panther", „Leopard" 1 ,,Lbwe". 
Ich obecna charakterystyk# jest 
następująca: rtlc SW U>n, 23 wę¬ 
złów. 3 dniała 76 mm. 2 działka 
40 mm ploi., 1 miotacz pocisków 
tiięb, lypu .Jeż", 4 miotacze b.g., 
150D Mm przy 15 w., 135(0 KM; 

74 X 7,* X Ś.l m, 96 ludzi. Cała 

t„i serLa przeka**na roslanlc W 
niedługim era ale na złom. 

Okrętów podwodnych posfe.ds. 
Norwegia osiem. Trzy z nich są 
źdObyeżflynni Jednostkami ponifi- 
mlccklml, lypu vil C. Są bo — 
„Kaur.1" (rx U 995). ,,Kya" ^ CK U 
9£fi) 1 „K.vrtn HP {ęx U 12*3): rok 
bud. 1941—43, wypoPAOŚó 7«9 
(1070) ton, szybkość 17/7,5 węzła. 5 
wyrzutni torp. H3 mm. zasięg na 
pow. ta Od Mm przy 12 w. 
2aw/i» km. taXMX4.a m, 44 

ludiii. 

Dalsze dtory nonceskie okręly 
podwodne — 10 ex-brytyjskle Jcd- 
tioslki typu „y*', zbudowane w 
lalach 1942—44. Ich nazwy biżmlą: 
„Ulsira" lcx YariiiOce”), „Ut- 
Rfeln" (d-K „yenturef 1 ], „Utraer" 
ten ,.Vlkiup") i „Uthaug« (ck 
,,V otary"): ch/arakterystyką jest 
następują ca: 545^735 ton, 13/19 wę¬ 
złów, 4 wyrzutnie torp. 533 mm, 
4500 Mm przy 10 w„ B00/760 KM, 
03X4,0X3.0 m, S7 ludzi. Ostami 
■7: okrętów podwodnych — ..Ula"" 
les .,Vamc“j — należy do bry- 
lyjsktepn typu „Ti" Ma on 
540/730 ton, 11/10 węzłów, zasięg 
na pow. 3709 Mm przy 10 w.. 
623 625 km. ta m diu gości — re¬ 
szta danych jw. Cala piątka zn- 
st*ł-a pcHdditma w łatach 1955—56 
modern iza-ej i, 

Z sześciu małych sfcswi&czy min 
dwa — tT vate ł * 1 .jYidar 11 — sa 
p r zebudo wa n>7h I, ex- amer yk Hń- 
skimi burkami desantowymi typu 
ŁSM (r. bud. 1945. 500 ton, 12 wę¬ 
złów, a—4Q mm plot.. 6- 20 mm 
plot.. 3SB0 KM, ta X IM X 3,5 m. 
73 ludzi); dwa dalsze — ,,keyn0y- 
suńd“ \ ,,Varpsund“ — podobnie 
przebudowanymi barkami de»antb- 
wyml pochodzenia angielskiego 
(typ LCT 4, 159 toń, 0 węzłów, 2— 
20 mm plot,. i&» km. 57xn,BX 
1.6 to); *** dwa ostainis „Olra 1 ’ 

1 „Ftąumft'* — należą 40 przedwo¬ 
jennych JedniosLek norweskich (r. 
bud. 1939—19 35S ton, 13.5 węzła, 

I—7G mm, 2^30 mm plot., 000 KM, 
51X7,2X3.3 m, U ludżij. 


PDWy2lEJ: ntsiciyclcl' j.TrondhcEm". Pnwi^FJ'; eskortouiiec 
0ra5 okręt podteorfny „Uthaug" p« ntoflerniżącjl. 


.Gmer* 1 



Ł cztttrcch trałowców fiuty dwa. 
nfi3eź.«i do amerykańskiego typu 
, .Agile 1- ; są to — Uiąti }' 1 (ex 
^iso 499 J i łh Namita' ł (cx Mśo 
4?9), Zbltd. W latach 1W4—55 wy r - 
pornesó 665,900 ton, 13.5 Węzła, 1 
działko 40 mm plot., ż4(K) mil przy 
12 w;, łfiÓD KM, 50X10.7X2.9 Iń, 
kadłuby drewciacne, 65 ludzi. Pozo- 
■JtAlc dwa to ex-brytyJakie Jed¬ 
nostki typu („Bangot 1 " — „Gloin- 
m" (cx „.Bangor') i „Tana” (ex 
i.BIscklWOt"). Zbudowane zostały 
w i!mach 39(39—41, mają po 590 
(690) ton, 16 Węzłów, 1 działo 79 
mm, 1—40 rnm plot. 2—20 rnm 
plot, i mldtaćzd b.g., Epga KM, 
49XMXM m, ta ludzi. 

Z czternastu -drewnianych tra¬ 
łowców' bazowych, siedem zbudo¬ 
wanych w tatach 1952—56 częścio¬ 
wo iw USA, częSClfówo zaś w Mor- 
wegll. należy do la mery kańskiego 
lypu „Blueblrd". Śą lo okręty: 
„SsudlT. .,Slra ,K , „Kvlna ł S „tłg- 
natv „Tlsta'% „uela ,ł t łp Vassa ' — 
wyp. 370 (403) tort, 13.0 węzła, 3 
działka 30 mm plot.. ?5O0 mu przy 

10 w.. 9B0 KM, u X «-l X 7 t f m, 

38 łudstł. Pozoitalc siedem — to 
jednostki Amerykańskiego typu 
YM5 zbudowane vs r rajsiE wojny i 
przCz-budzone do kfiisacjl- 

DWa drewniane trałowce — 
„Orkla 1 * l t> VeJsna’' — należą do 
brytyiskiegu typu MUS 11 fr, bud. 
1044, 355 t, 11 węzłów', %—£0 mm 
plot. 4 003 Mm przy fl węzłach, 
S00 KM. 42.fi X 7.S X3,j m. .19 lu¬ 
dzi), Służą one jako okręty eka- 

ptrymcntaln e. 

W budowle znajduje cię seria 
7 kutrów' torpedowych typu 
„Nasty"i wyporność 64 ton, szyb- 
ko4ó 10 węz'ów (w rzeczywlato4ct 
znacznie większa). 2 działka 40 
mm pLot. i wyritutolC torp, 533 
mrń. 6200 KM tsllnlkl typu Napler- 
Deltlc). rtłygośó 24 m, SżerOkuŚó 
7,3 m. 

Prócz ww aćriL Norweg La po¬ 
siada H kutry torpedowe. Sieśó 
z nich, lypu ..Rajip", zbudowa¬ 
nych zostało w latach 1951—59 (73 
tony, 40 węzłów, Hfl mm plot.. 
1—20 mm plóU, 4 w, t, 533 mm, 
49M KM, 25,5 X 5 'X'i 3 m, 19 lu¬ 
dzi). Dziesięć typu „Hal 41 nnleiy 
do amerykańskiego typu ,.E3eo H ' 
(zbud, ck. 1044. 45 ton. 40 wę~ 
żlÓW, 4 29 plot,, 2 W. t. M3 mm, 
zasLęg IdOD mil pjzy 20 w r , 4050 
KM. 24.5X6.aXl.fi m, 17 ludzi). 
Osiem kutrów typu „Falk" (r 4 
bud. »k, 1043), przeinaczonych do 
kasacji, należy do angielski ego 
typu „Fjilrmllę D” (21 ton, 31 wc- 
żłów, 2—40 mm plot. 2—20 mm 
płot., X w. t, 533 mm. 796 mil 
przy 31 W., 4900 KM, 35 IX 6.5 X 1.5 
m, 30 ludzi)* 

3 ek-amerykańskie Sclgaczc o. p, 
typu SC — ^Hessa’% „Hltra" l 
p,Vlgr* ip — 2blML w Lalach 1842— 
43, również cidrLunc Z(Utinq w rl>. 
na iiiom. Okręty te mają po 110 
tor, 19 węrlów, 1 działko 49 mm 
plot., ł—20 mm plot., bomby Rtęb. n 
zajięg 2UW mil przy 10 w„ 1500 
KM, 33.7 X 5.7 X 2,0 m, 23 Ludzi. 

Z Jednastok pomoentęzych i Spe¬ 
cjalny eh wymienić należy: okręt 
warsztatowy ^Kllida 13 (es-ameryk. 
okręt desantowy typu L3T, r, bud. 
1943, przebud. 1952. 3600 ton, ll wę¬ 
złów, 12—4D ram plol„ 12—20 mm 
plot.); okręt macierzysty dla ku¬ 
trów torpedowych ł( Valkyrlen lł 
(statek pasażerski zbud. w r. 1012, 
przęfcmd. 1953, 15M ton, 12 WęzjóW, 

1 dKiało 76 mm, 30—40 mm plot.); 
okręi maclerzyMy t.Sarpen' 1 (511 
lon^ 10 węzłów, S—20 mm plot.), 
okręt szkolny hydrolokacj 1 ,,PJhę- 
vln'’ fifll ton) Orąz jacht królew¬ 
ski ^^Korge' 1 (ck-anglciskt „l J hl- 
łante- 1 , r, bud. 1927. G&G ton t 17 wę¬ 
złów). W budowie znajduje się 
l lódolamacz, 

J.M. 
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UudowH hu Iłów tflip^dowjch, Na przestrzeni In- 
leiftt i w początkach marca ..Bundumarine" tur.*- 
jęła od stoczni LUrswAn w Vepcsnclę następujące 
kulry torpedowe po 14Ó ton z jtćrii 40 jednostek 1 v- 
pu „Jaguar”: „Albatros", „Kondor”, „Grcif" ima 
II Sch r ellboolKrscłiWflder W WUhfiłmshAV«i) Ora* 
„Lfiwc” (dla Hi Schnell bootj? ę?ch w a der we Flens- 
tnirgul W tym samym ciągle współuciestnicząca 
w tc a L 11 /a oj I tej serii stocznia Krttgcr w Rendsburjęu; 
?.wodowaia czwarty z kolei okręt o narwie 
U i c-ht 1 ". Podano równiej nazwy dwóch dalszych ku¬ 
trów torpedowych, które Slocrnia ta Zwoduje W 
najbliższym cżarie. Brzmią one: ppSjłeTbeT" 1 i „Kor¬ 
moran* 1 . 

Przejęcie d ni^ryrh okrętów od W. Brytanii* 

w drugiej połowić lutego odbyła się w Ki lon ii u 
czystoóć podniesienia bandery isiBF na trzecim 
? kolei okręcie przekazanym „Bunętęsmarinę" przez 
W. Brytanię. Jest nim fregata „Flamingo” (r, bud. 
1933, 1470 ton, 1S węzłów, -3 działa 102 mm plot, 
2 —1 li mm plot., 91 m dtug-. IŚó ludzi}, która otrzy¬ 
mała nazwę „Graf Spec”’, w związku z tym doszło 
do interpelacji w parlamencie brytyjskim, Rdyż jak 
wiadomo poprzedni niemiecki okręt o tej nazwie 



zadał poważne straty brytyjskiej fincie i zanim 
uległ Hamuzi topieniu w Mon |ev Ideo spowodować 
śmierć wiciu angielskich marynarzy. Fregata „Graf 
Rpee" wrfiz z przejętym wcześniej bliźniaczym 
okrętom „Admirał Hlpper' 1 (ey „Actaęon"} służyć 
będą w „Bundecmaiłne T ’ jako okręty szkolne fKa- 
detlensctiulsehilfe), Na zdjęciu obok: dwa pierwsze 
z Siedmiu nabytych W W. Brytanii okrętów -• frć- 
rtata .,Admirał Hippcr” oraz niszczyciel eskortowy 
„Gneiscnau 11 (ćx „Oakley”). Cztery pozostałe jed¬ 
nostki przejęte będą w najbliższym czasie. 

* 

Zamówienie pierwszych Okrętów podwodnych, 
Stoczni Howaldiwerke w Kilonil powlrrzono budo¬ 
wy 12 zaplanowanych okrętów podwodnych o wy¬ 
porności ok. 350 ton t dlufinśCl 42 rrt. Badzie to roz¬ 
winiecie jednostek wojennej budowy typu XXIII, 
z których lwic („Hal” l „tłecht") - podniesione 
z. dna — służą w „Bundesmarino" Jako okręty 
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WENEZUELA 

( Dlntiycldl (izvbklch fregat} typu „Almir anto Clemcnte”; ALMIHANTt CLEMENTB, JDK£ 
MOkAK, JUAN JOS£ FLORES, ALMlRANTE LUIS BRIOIST, ALMlHANTf: JOSft GARCTA, GE¬ 
NERALE JOSE DE AUSTRIA: obudowane w latach 1354—57 w stoczni Ansałlo, UYOrtKJ (Wło¬ 
chy): wyporność standżrtl 1050 (wg innych danych. 1150) ton, wypornoAt bojowa 1300 60h, 
szybkość 32 węzły, uzbrojenie: 4 działa przeciwlotnicze 102 nim w dwóch podwójnych lekkich 
wiciach, 4 dż lalką pr/eclwlotmleae to mm w dwóch podwójnych zespołach, t dni ale k plot, 
20 mm w czterech podwójnych zespołach, 3 wyrzutnio torpedowe 430 mm (333 mml w Jednym 
zespole 2 miotacze pocisków głębinowych typu „jeż". -i mtot*cx* b*mb głębinowych. 2 tceipo- 
łv turbin parowych o łącznej mocy 24 twp KM, zasięg 2BOO mil morskich prz.y IG węzłach, ł wm 
mil morskich, przy 15 węzłach, wymiary: długość — 8B m, szeroko^ — iG,E m, zanurzenie — 
3.5 m, załoga Ok, 170 ludtfi. 

Uwaglr Typowfl WlCfcfca Konstrukcja, Odanactająca się piękną, nfiWOCUSną sylwetką. Ok.rt- 
4]{,ne również jako „lekkie niszczyciele”. Dwie dalsze jednostki typu „Almlrańte Clcmente” 
Zbudowała we Włoszech w lutach 1956—58 INDONEZJA. Nofczą t>ne nazwy: „Surapat, 1 ' 1 „Imu 
Boodiol". Główna różnica polega na uzbrojeniu: okręty to posiadają po e> działek 46 mm plot. 
(3 X U) 1 prawdopodobnie p-o 2 potrójne moździerze bomb głębinowych typu ,.Squid", zamiast 
mii 5 iaczv typu „jeż”. Dziewiątą jednostkę typu „Alm* Clementc", zbudowaną z funduszów 
nato. otrzymała w r r. tssi Portugalia. Okręt nosi nazwę „Pero emoDm 1 ’ i różni się nie* 
co większą wypomością oraz itzb roj enitm 1 1250 (IGfiD) ton, 2 dzlfttft 76, 2 działka plot. 40 mm, 
4 działka plot. 20 mm, 3 wy rzutnie turo. 533 mm, 3 potrójne moździerze b, g. 


szkolne. Jednostki z pierwszej po woj nu serii, aa- 
początkowującej po raz u-zeci niesławnej ptimięci 
niemiecką brcut podwodną, zaczną wchodzić do 
służby już & początkiem 19^0 roku. Jednocześnie 
w stoczni Atlas Werke w Bremie zamówlano dla 
celów ćwiczebnych \ badawczych kilka zupełnie 
małych okręiów r podwudnych, po ok. ton wy- 
porooścl. 


Jednostki wycofane ze słuib.y. W związku z na¬ 
pływam ze sfocznt nowych Jednostek, wycofano 
ostatni* ze służby w ,„BundCSmartne” kilka star¬ 
szych Okrętów, wojennej budowy. Są to kulry tra¬ 
łowe po H0—ISO ton (R-bootc) o nazwach — „Ca- 
p&lla", „Mars -1 , „PóLlux" I „SpJicą”. Wycofano rów¬ 
nież należącą do tego sameRO typu Jednostkę OT i, 
służącą dotychczas Jako okręt szkolny hydrolO- 
kacjl. Ze starych B-bootów posnęła je jeszcze we 
flocie pł>nad Sł Jednostek, alr — prawdopodobnie 
— w miarę wchodzenia do służby nowych szybkich 
trałowców ?, serii 3D typu „SchCltże", będą one bie¬ 
żąco wycofywane. 


HISZPANIA 

Wodownnle nlszf^y rlcia, SL oczni a Bazah w Fcrrol 
twodowąla druRl z serit trzech niszczycieli typu 
„Opuendo", budowanych od roku t$5i- Nowa jed¬ 
nostka otrzymała nazwę ,,Rotter dc LftUtlA”. Po¬ 
czątkowo sorka miała liczyć 9 okrętów', ale zreduko¬ 
wano ją do trzech z braku kredytów. Budowa 
prżebleRS bardzo ślamazarnie:: prototyp serii 
M ,Oquende , % zwodowany w r r. IMG, ntę wszedł dotąd 
do służby. ostatni z okrętów — „Martjućs dc la 
1 l n h esiiuJa"‘ znajduje się jeszcze na pochylni. Ofi¬ 
cjalnie w/W niszczyciele klasyfikowane, są juko 
„szybkie freRaLjć'. Ich wyporność wynosić będżlo 
lłtS3 (2*93) ton, wz,tfI, wg innych źródeł — 1943 
(268G) ton. Wymiary — lłS,5 M długością U ^ szero- 
koścl, 3,aa m zanurzenia. Turbiny parowe o mocy 
Ę0 Ctoo KM mają zapewnić szybkość 3B—39 węzłów, 
Zasięg wyniesie 4S0Ć mil morskich przy 2D wę- 
złach, załoga liczyć będzie 260 ludzi, Uzbrojenie 
składać się będzie prawdopodobnie ze sprzętu ante- 
ry kańskiego, mianowicie 4 Óżiał 127 mm plot., 
W dwóch lekkich Wieżach, 9 dziatek 40 mm plot, 
(2 X IV} oraz broni przeciw O, [ł. 
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OBJAŚNIENIA: I — ster; z — 
Jedną ze Śrub napędoweh v 3 
wal Arabów?' 4 — masaży u tor¬ 
ped, 5 — mesą, 6 — komory irmi- 
nfcyjjne, 7 — kabiny oficerskie, 
8 — zbiorniki paliwa, 9 — prze¬ 
dział przekładni | łożysk oporo¬ 
wych walów, 10 — przedział turbin 
napędowych. II — przedziały Mot- 
fowni, iz — luk powietrzny, 13 — 
dmuchawy, 14 — rusza Skamla. 15 
— mesa podoficerską' lt — po- 
dilcszrzenia Kaloel, 17 — wyrzutnie 
bomb głębinowych, 18 — miotacie 
bomh głębi nowy eh, 19 — dzJafka 
prswclwlotalczo ?o mni, za — 
tratwa ratunkowa, il — lekkie 
wieie i działami izo mm, 22 — 
radlonunlernlk> 23 — działo prze- 
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clwlotnlcze 103 rhm, 24 — reflek¬ 
tor, £5 — 7-3pasowe stanowiska do¬ 
wodzenia, 28 — poczwórna wy¬ 
rzutnia torped a w a, 27 —* zespól 
czterech Apnęibiayeh działek 
przeclwlat-olezych 40 HUb, Z8 Win¬ 
da łodziowa, żs — lódż wiosłowa, 
30 — lódż motorawa, 31 ■“ wie¬ 
życzka dHłCfl Eownlka, 33 — pomoat 
ayanainwy, 33 — pomost bojowy. 
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Znów razem 


Straszmy ?u?n. Szaleje wojna. 
Nasz transatlantyk „PIŁSUD¬ 
SKI", na którym Jestem star¬ 
szym oficerem, stoi zakotwiczo¬ 
ny u wybrzeży któregoś z 
państw alianckich. Szykujemy 
statek do spełnienia rsie znanej 
nami dokładnie misji,, otoczonej 
głęboką tajemnicą, 

Wyczuwamy z kapitanem, że 
na statku jest jakaś tajna orga¬ 
nizacja, która stara się sparali¬ 
żować wszystkie nasze przygoto¬ 
wania. Wrażenie to potęguje się 
z. każdym dniem* który zbliża nas 
do wyruszenia w podróż, ale nie 
możemy uchwycić fiic konkret’ 
riegth,. 

Zmęczony całodziennym doglą¬ 
daniem robót: przygotowawczych 
położyłem się o zachodzie słońca 
w ubraniu na tapczanie w kabi¬ 
nie, Naraz Instynktownie wyczu¬ 
łem, że ktoś jest w kabinie. Na 
wpół senny poczułem, że ów ktoś 
wciska mi w rękę kartkę papieru 
1 w tej samej chwili usłysza¬ 
łem szelest zamykanych drzwi na 
korytarz. Zeskoczyłem szybko z 
tapczanu i zapaliłem światło. Na 
wciśniętej mi w rękę kartce by¬ 
ło napisane dużymi literami* 
,.Chcą pana i kapitana zamordo¬ 
wać. Należy natychmiast ucie¬ 
kać 1 ". 

Zgasiłem światło i postanowi¬ 
łem natychmiast zobaczyć się z 
kapitanem. Nasunąłem miękkie 
pantofle i wyszedłem z kabiny. 
Nn korytarzu było ciemno. Zsu¬ 
nąłem się po poręczy schodów 
przed kabinę kapitana, W tej sa¬ 
mej chwili usłyszałem kroki ko¬ 
goś idącego od windy, długim ko¬ 
rytarzem między kabinami pasa¬ 
żerskimi, Przylgnąłem do ściany. 
Po szybkich krokach poznałem 
kapitana. Gdy zrównał się ze 
mną, wyszeptałem: — Panie ka¬ 
pitanie* ostrożnie. Otrzymałem 
ostrzeżenie, żc chcą nas zamor¬ 
dować, 

—■ Znaczy, przed chwilą otrzy¬ 
małem je również. Szedłem właś¬ 
nie do psina, Znaczy, co będzie¬ 
my robili? Przypuszczalnie cała 
załoga jest sterroryzowana przez 
jakąś organizację... 

Błyskawicznie przyszło mi na 
myśl, by ratować się ucieczką na 
brzeg. Staliśmy na kotwicy pra¬ 
wą burtą do lądu, oddalonego o 
milę. Była cisza. Mogliśmy z łat¬ 
wością dopłynąć. 

Plan ten wydal nam się naj¬ 
lepszy. Zresztą, rnnego wyjścia 
nie mieliśmy. Pozostanie na stat¬ 
ku groziło śmiercią, a nieprzy¬ 
jaciel był nam nie znany. Strzelać 
chyba du nas nie będzie, by się 
nie zdradzić. 

Umówiliśmy się, że skakać bę¬ 
dziemy wspólnie, trzymając się 
za ręce. Wyszliśmy na pokład ło¬ 


dziowy, % lewej burty. Mżyło 
Wszystkie światła były wygaszo 
■ne ze względu na możliwość na¬ 
lotów. Zdawaliśmy sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa skoku* ni¬ 
gdy z takiej wysokości nie ska¬ 
kaliśmy. 

Raptem usłyszeliśmy głosy lu¬ 
dzi* idących korytarzem do ka¬ 
biny kapitana. Zrzuciliśmy szyb¬ 
ko marynarki, wzięliśmy się za 
ręce i skoczyliśmy jednocześnie 
za burtę. 

Przy uderzeniu nogami o wo¬ 
dę, ręka kapitana wyśliznęła mi 
się z dłoni. Długo szedłem rozpę¬ 
dem pod wodę. Gdy wyciągnąłem 
ręce przed siebie, wyczułem 
zaoblenie burty przechodzące w 
poszycie dna. Zacząłem się po- 
spiesznie przesuwać pod dttem 
na prawą burtę. Czułem, że bra¬ 
kuje mi tchu. Otarłem się ple¬ 
cami o zaoblcmie prawej burty. 
Coraz silniej pracowałem ręka¬ 
mi i nogami. 

Po chwili snów byłem na po¬ 
wierzchni. Zaczerpnąłem powie¬ 
trza i zacząłem rozglądać ®ię, szu¬ 
kając kapilarni, Musi przecież 
wypłynąć kolo mnie. Ale kapitan 
nie wypłynął. Postanowiłem go 
szukać, 

Nie nie wskazywało na to, by 
na statku odkryto naszą uciecz¬ 
kę. Postanowiłem przesunąć się 
przy burcie ku rufie, ale kapita¬ 
na tam też nie było. Prawdopo¬ 
dobnie musiał zostać a Jewej 
burty i czeka na mnie przy ste¬ 
wie. Nie tracąc czasu popłyną¬ 
łem Szybko W kierunku dziobu. 
Nie było go tam jednak, Wróci¬ 
łem do miejsca, w którym sko^ 
c żyliśmy do wody, ale i tam go 
nie było. 

Wiedziałem,, że kapitan tnie po¬ 
płynął beze rrmie do lądu. Mu¬ 
siał więc zostać chyba pod stat¬ 
kiem, Zaczerpnąłem powietrza i 
zanurzyłem się, chcąc dotrzeć do 
krytycznego miejsca pod stępką, 
w którym spodziewałem się go 
znaleźć. Opierając się głową o 
poszycie dna i szeroko rozsta¬ 
wiając ręce, starałem się jak naj¬ 
szybciej zbadać możliwie dużą 
przestrzeń przy stępce, 

W uszach zaczęło mi dzwonić. 
Dzwoni coraz silniej S wyraźniej. 
Budzę się ze snu, ale nie wiem 
gdzie jestem. „DAR POMO¬ 
RZA"? To dzwon alarmowy na 
„Darze - . 

Ałc głos nie dochodzi do mnie 
~ zwykle — z korytarza 

Sprawi* wrażenie, jak gdyby byl 
tuz przy głowie, na wysoko 
umieszczonej koi. 

Wysuwam nogi i skaczę w dół. 
Zamiast spodziewanej dużej od¬ 
ległości do podłogi* natychmiast 
uderzam piętami w podniesiony 
o metr pokład kabiny. 


W ciemności słyszę wciąż dzwo- 
nek, tuż przy mej głowie. Wy¬ 
suwam rękę i trafiam,., na słu¬ 
chawkę telefonu, przykładam ją 
do ucha. Uprzejmy głos mówi po 
francusku. 

— Bonjour MonsLeur Slx heu- 
res. (Dzień dobry panu. Szósta 
godzina). 

Straszny sen zamienia się W 
baśniową rzeczywistość: jestem 
w luksusowym hotelu w mieście 
Marakesz, W pobliskiej Casablan¬ 
ce stoi ,*Dar Pomorza 1- .., 

* 

Gdynia — Casablanca. Parę 
mórz* kilka cieśnin i trochę 
oceanu, dzielących te dwa por- 
ty, biała fregata przeleciała jed¬ 
nym tchem pod żaglami* zgod¬ 
nie z rozkładem. 

Jedynym urozmaiceniem po¬ 
dróży była niegroźna choroba ko¬ 
mendanta. Nasz „kapitan Blond" 
leżał w koi jak niemowlę. Le¬ 
karz okrętowy nie mógł ani rusz 
„wymówić nazwy -- choroby po 
łacinie, ą przez to zdecydować 
się* jakich środków użyć do le- 
czernią, Na razie zaczął leczyć 
pierwszymi środkami* jakimi 
pielęgnuje się niemowlęta: przy- 
sypywął pudrem *,BE-BE" te 
miejsca* z których wyrastają rę¬ 
ce i nogi. One właśnie były 
siedliskiem choroby w postaci 
odparzelin, jak u małego dziec¬ 
ka. 

Czekaliśmy cierpliwie, kiedy 
wreszcie lekarz przypomni sobie 
łacińską nazwę j pokona choro¬ 
bę, w międzyczasie jednak przy¬ 
cumowaliśmy do (nabrzeża w Ca¬ 
sablance. 

Prasa marokańska była zrazu 
ustosunkowana do nas nieprzy¬ 
chylnie. Zaważyła na jej na¬ 
strojach ogólna sytuacja poli 
tyczna. Nasza wizyta wypadła 
akurat w napiętym okresie anek- 
sji Czechosłowacji przez Niemcy 
hitlerowskie i polskiej interwen¬ 
cji na Zaolziu. 

Ale „Darowi" trudno się 
oprzeć, wiedzieliśmy o tym choć¬ 
by zę sztokholmskich doświad¬ 
czeń, Zorganizowaliśmy na pokła¬ 
dzie konferencję prasową, poka¬ 
zaliśmy zaproszonym gościom 
Białą Fregatę, ugościliśmy ich 
śniadaniem. Chłopcy wyglądali w 
tropikalnych mundurach jak wy¬ 
jęte z pudelka luksusowe zabaw¬ 
ki, „Dar" był od Sztokholmu 
utrzymywany w reprezentacyjnej 
formie. Nasza niedoskonała fran¬ 
cuszczyzną połączona z serdeczną 
gościnnością — również przyczy¬ 
niła się do wytworzenia zupeł¬ 
nie wyjątkowej atmosfery. 

Zwycięstwo było całkowite: ca¬ 
ła prasa miejscowa rozpisała się 
o wizycie polskiego statku entu¬ 
zjastycznie i serdecznie. 

Następnego dnia przybył % wi¬ 
zytą ma „Dar" następca sułtana 
Maroka. Wieczorem lego samego 
dnia my z kolei byliśmy jego 
gośćmi. 

Najbardziej zadowoloną osobą 
ze zmienionego przez „Dar“ na¬ 
stroju w opinii publicznej byl 
Honorowy Krnsui Polski w Ma¬ 
roku, Były kapitan wojsk fran¬ 
cuskich, który zaraz po pierw¬ 
szej wojnie światowej wylądował 
w Casablance z trzystu frankami 
kapitału w kieszeni swych woj¬ 
skowych jeszcze „Lne*prlmabli -t , 
po kilkunastu latach był już mi¬ 
lionerem. Fortunę swą zawdzię¬ 
czał podobno zbiorom pewnej 
malej palmy, która okazała się 
przydatną do wyrobu amunicji. 

Autokary „naszego konsula" 
obwoziły uczniów po całym Ma¬ 
roku. Nas wszystkich podejmo¬ 
wał gościnnie w swej wspanialej 
willi, Przyjęciem tym zaćmił 
uczty Lukullusa, „kąpiąc" mas w 
najlepszym szampanie. Wreszcie 
oddał nam do dyspozycji swą 


wspaniałą limuzynę na zwiedze- 
nie Maroka. Obejrzeliśmy wszyst¬ 
ko, poczynając od farm strusich 
— aż do wspaniałej wieży Kou- 
toublya, która w swym wnętrzu 
zamiast schodów posiada serpen¬ 
tynę* by umożliwić wjechanie 
konno na jej szczyt sułtanowi 
Yabout el Mansour* skąd miał 
cm objąć wzrokiem posiadłości 
Islamu aż ,po Pireneje. 

W Marakeszu spędziliśmy jed¬ 
ną noc w luksusowym hotelu 
„naszego konsula"* O siódmej 
rano mieliśmy wyruszyć w dalszą 
drogę* a portier dostał polecenie 
obudzenia nas O godzinie szó¬ 
stej,,. 

* 

Z Casablanki popłynęliśmy do 
Las Palmas ma Wyspach Kana¬ 
ryjskich Wyspa małych* złotych 
bananów stanowiła mową dla nas 
kartkę kolorowej baśni. Wyda¬ 
wało nam się niekiedy, że śnimy. 
Raz na przykład m a leźliśmy się 
na przyjęciu w górach, w hotelu - 
stanicy, jak gdyby żywcem prze¬ 
niesionej z kartek książki o gru¬ 
zińskiej księżniczce, które] ma 
imię było Dżawacha. Zameczek, 
zawieszony nad przepaściami, w 
których snuły stę zabłąkane bia¬ 
łe chmury, przypomina! orle 
gniazdo. Tworzył koronę na szczy¬ 
cie niedostępnych skal wyrzuco¬ 
nych na powierzchnię morza si¬ 
łą wulkanu. Dookoła jak okiem 
sięgnąć widać było szafirowy 
ocean,*. 

Z Las Palmas wyszliśmy zgod¬ 
nie z rozkładem. Przed nami — 
IIbas de Cabo Vcrde, Idziemy do 
tej, która się nazywa Święty 
Wincenty, zaopatrzyć się w słod¬ 
ką wodę, warzywa i owoce, Ma¬ 
ją nam one wystarczyć na przej¬ 
ście oceanu. 

Mała wysepka — -widoczna jak 
na dłoni — drży cała od falu¬ 
jącego nad nią powietrza, roz¬ 
grzanego tropikalnym słońcem. 
Około siedemdziesięciu angiel¬ 
skich mil kwadratowych całego 
kramu. 

Rzucamy kotwicę na redzie 
portu Mindello. Po chwili jesteś¬ 
my w biurze agenta, który zao¬ 
patruje statki w wodę słodką i 
prowiant. Po załatwieniu formal¬ 
ności pytamy go. czy jest coś 
na wyspie godnego uwagi. Agent 
nie namyślając się odpowiada 
krótko: nic. Po chwili dodaje jed¬ 
nak, że specjalnością wyspy są 
tańce, które — jeśli chcemy — 
możemy zobaczyć. 

W drodze z portu do „sali ba¬ 
letowej" agent zwrócił naszą 
uwagę na idące parami czarne 
dziewczęta. Każda para dźwigała 
na głowach olbrzymi bal baweł¬ 
ny. Wydawało nam się, że po¬ 
tężny bal musi rozgnieść niosą¬ 
ce go wysmukłe Mulatki, Agent 
wyjaśnił* że to właśnie są.,, tan¬ 
cerki. 

Za chwilę siedzimy w dużym 
pokoju* w którym znajduje się 
podium i parę rzędów krzeseł. 
Na podium zjawiają się dwie 
czarne, smukłe tancerki o silnie 
za ryso wainej muskulaturze. Spra¬ 
wiają wrażenie czarnych posą¬ 
gów'. Stają o parę kroków jedna 
od drugiej. Wydaje się, że nie 
widzą nikogo tak są w siebie 
wpatrzone. Centrum zaintereso¬ 
wania każdej z nich stanowi mu¬ 
skularny DTzuch partnerki. 

Powoli zaczynają się zbliżać do 
siebie. Trudno tó nazwać tańcem* 
wygląda raczej na to, że każda 
z nich stara się zahipnotyzować 
partnerkę. Gdy się na tyle zbliża¬ 
ją do siebie* że nieomal stykają 
— każda robi szybki ruch mięś¬ 
niami brzucha. Brzuchy stykają 
się i momentalnie odskakują od 
siebie. Towarzyszy temu tak sil¬ 
ne klaśnięcie, jak gdyby ktoś 
strzelił z bata. „Audytorium" 
składające się z kilkunastu męż- 

































czyzn nagradza „prelegentki 
burzliwymi oklaskami. 

Nowa para dziewcząt ukazuje 
się na podium. Znów ta sama 
chwila długiego wyczekiwania 
na „zderzenie 11 , Tym razem Jest 
ono znacznie głośniejsze, a bra¬ 
wa — jeszcze mocniejsze i dłuż¬ 
sze, 

W ten sposób zjawia się na 
podium dziesięć par. Każda para 
występuje trzy razy. Występy 
pozbawione są nawet cienia ko¬ 
kieterii. Tancerki produkują się 
zupełnie nagie, ale nagość ko¬ 
nieczna tutaj, >nie przynosi ujmy 
i nie powoduje braku szacunku 
dla artystki. Wprost przeciwnie 
— zdolności artystyczne tego ro¬ 
dzaju są dowodem siły i zdro¬ 
wia. Najgłośniejsze „brzucho- 
mówczynie 1 ' otrzymują najwięk¬ 
sze brawa 1 największą gażę. 


Mindello jest stacją bunkrową 

— zawija tu wiele statków, Krót¬ 
kie seanse „fcrzuchomówczyń 11 są 
pokaźnym źródłem dochodów* z 
którego utrzymują się liczne ro¬ 
dziny na tym skrawku tropikal¬ 
nym ziemi po wygasłym wulka¬ 
nie. 

* 

Barbados leży na tej samej 
szerokości co i Wyspy Zielonego 
Przylądka. Idziemy więc stale 
na West, przecinając ocean. Ma¬ 
my dobry wiatr. 

Na każdym statku, a wsączę- 
gólności na dużym żaglowcu, dzie¬ 
je się najlepiej, jeśli trzy osoby 
nie mają fachowej roboty; ko¬ 
mendant, kapelan i lekarz. 

Jeśli nie szalał sztorm lub śnie¬ 
życa i ilie zaścielała drogi mgła 

— w wolne wieczory jedyną tro¬ 


ską naszego „kapitana Blooda' 
było kąpanie znaczków poczto¬ 
wych, Ich lepszy zbiór według 
naszej oceny „na oko" 1 mógł mieć 
tylko król angielski. Nie słysze¬ 
liśmy, by ktokolwiek poza nimi 
dwoma zbierał je z taką gorli¬ 
wością i w takich ilościach. 

Jedynie w czasie trawersaty 
oceanu, kąpanie znaczków w luk¬ 
susowej wannie („luksusowej 4 ' ze 
względu na marnotrawstwo słod¬ 
kiej wody) było dla Konstante¬ 
go II czymś nie do pomyślenia, 
jako Pierwszy ipo Bogu, odzie¬ 
dziczył ten zmysł oszczędności 
wody słodkiej po miłościwie pa-, 
nującym przed nim — Konstan¬ 
tym Pierwszym. 

Co do pracy kapelana, to spra¬ 
wa poważniejsza tfiiżby się na 
pozór wydawało. Uczniowie stale 
narzekali, że ani jeden z nich 
nie posiada aparatu fotograficz¬ 
nego, zaopatrzonego w taki obiek¬ 
tyw, który zdołałby uchwycić i 
utrwalić na kliszy pracę kape¬ 
lana, Według nas chłopcy byli 
temu sami wimni: swym zacho¬ 
waniem zmuszali kapelana do 
kompletnej bezczynności. 

Nasz doktor należał do specjal¬ 
nej odmiany lekarzy okrętowych. 
Ich prototypem był Conan Doyle, 
który jako lekarz na poławiaczu 
wielorybów W zatoce Baffina 
stworzył Sherlocka Holmesa. 
Nasz lekarz okrętowy jeszcze nie 
zaczął pisać, tylko zbierał ma¬ 
teriały podróżując. Podróżowanie 
na statku nie przysparzało mu 
wiele zajęcia* bo od momentu 
choroby komendanta nikt nie 
chciał więcej chorować. Więc 
doktor podróżował, zapominał 
łacińskie nazwy chorób i nudził 
się. 

Cała ta trójka po skończonej 
drugiej „psiej wachcie" nie mia¬ 
ła nic do roboty. Dla odpoczyn¬ 
ku zasiadali do brydża. W salo¬ 
nie z lewej burty było specjalne 
wgłębienie, pośrodku którego stał 
stół, a dookoła wygodne siedzenia 
w formie kanapy. 

Przekładanie kart w trójkę nie 
daje tyle radości co w czwórkę. 
Jedynym „czwartym do brydża 1 ', 
którego mogli wieczorem zmusić 
do gry, byłem poza intendentem 
ja — starszy oficer, który nie 
miał o tej grze pojęcia. 

Wieczorami uczyłem się hisz¬ 
pańskiego, Oprócz tego „Dar" 
zaopatrzony był w cieką w T ą bi- i 
biiotekę, złożoną przeważnie z 
dzieł podróżniczych. Gdy nad¬ 
chodziła godzina brydżowa, u- j 
kh.dałem się z kilkoma książka¬ 
mi na swej wysokiej, na kilku 
szufladach położonej kol. Jeśli 
„Major” (intendent) nie miał cza¬ 
su, ty stać się czwartym do bry¬ 
dża, cała wspaniała trójka zja¬ 
wiała się u mnie w kabinie, o- 
bite ująć dobre wino i „nadzwy¬ 
czajne” owoce; obiecywali nawet, 
że nic mi nie powiedzą, jeśli 
„wyjdę” w nieodpowiednią kar¬ 
tę- _ 

Po długich namawianiach uda¬ 
wałem, że wierzę w to ostatecz¬ 
nie i szedłem do salonu. Wino 
było dobre, nastrój też, aż do 
momentu, w którym „kapitan 
Blond” krzyczał strasznym gło¬ 
sem; 

— Kto kładzie króla? 

Było to jawne niedotrzymanie 
umowy. Zabierałem się do wyj¬ 
ścia, Doktor rzucał się na mnie 
i zatrzymywał siłą. Kapelan u- 
spokajał komendanta. Zaczynali¬ 
śmy grę na nowo* zanim znów 
nie położyłem tego nieszczęśliwe¬ 
go króla* Go najdziwniejsze, 
„Kot" zawsze skądś wiedział, że 
mam również waleta i że zamiast 
niego kładę owego króla* 

Najbardziej jednak bałem się 
licytacji, którą — według okre¬ 
ślenia „Kota” *— „rozumie nawet 
dziecko". 

Nigdy naturalnie nie graliśmy 
na pieniądze. Prawdziwie wygra- 

/fós 


nym był łen T kto potrafił wygrać 
mając za partnera starszego ofi¬ 
cera,.. 

By utrzymać całą załogę w do¬ 
brej kondycji fizycznej, lekarz 
wymyślał najrozmaitsze ćwicze¬ 
ni dla wszystkich: zawody spor¬ 
towe dla uczniów i gimnastykę 
r,ń świeżym powietrzu dla Ka- 
jut-kompanii. 

Gdy kończyliśmy z wachto¬ 
wym oficerem obliczanie pozycji 
z gwiazd, doktor już stał na ru¬ 
fie i czekał* by „znęcać się" nad 
nami pod osłoną ciemności, nie 
narażając naszej godności wobec 

uczniów. 

Gimnastyka, podobnie jak i 
brydż, kończyła się „awanturą”, 
gdy ,,Kot ip nie mógł wykonać któ¬ 
regoś z zalecanych przez doktora 
ćwiczeń. Rozpoczynało się to od 
okrzyku „Wacek...”, potem na¬ 
stępowały epitety zależne od tru¬ 
dności wykonywanego ćwiczenia, 
aż wreszcie przychodziła konklu¬ 
zja; .naumyślnie dajesz takie 
ćwiczenia, których wiesz, że nie 
potrafię wykonać'*. 

Po ćwiczeniach zazwyczaj dłu¬ 
go jeszcze leżeliśmy na rufowym 
pokładzie, zapatrzeni w migocą¬ 
ce jasnym światłem „tropikalne 11 
gwiazdy. Wydawało nam się, że 
są jaśniejsze i większe, aniżeli te 
nasze rodzinne. 

Na roziskrzonym niebie ryso¬ 
wały się czarne sylwetki napię¬ 
tych od wiatru żagli* W takich 
chwilach nie istniały lądy* Świat 
składał się z wody, wiatru i 
gwiazd, do których lecieliśmy... 

* 

Wieczorem mieliśmy zobaczyć 
światła wyspy Barbados. Ulew¬ 
ny deszcz psuł nam piękno tro¬ 
pikalnej nocy i ograniczał wi¬ 
dzialność Światło latarni odkry¬ 
ło nam się ha skutek tego parę 
mil zaledwie od wyspy, ale w 
przewidywanym ściśle namiarze. 
Zgodnie z rozkładem rejsu, w od¬ 
znaczonym dniu rzuciliśmy ko¬ 
twicę na redzie Bridgetown w 
zatoce Carlisle Tutaj w siedem¬ 
nastym roku rzucił też kotwicę 
„Kupiec Jamajski”* na pokładzie 
którego znajdował się w charak¬ 
terze niewolnika kapitan Blood. 
Miano go sprzedać z licytacji na 
targu w Bridgetown,*, 

Urok spełnienia naszych dzie¬ 
cinnych marzeń tonął w nieusta¬ 
jącej powodzi padającego przez 
cały miesiąc deszczu* Nie mogli¬ 
śmy nawet prowadzić przewi¬ 
dzianych ćwiczeń, cały program 
szkolenia trzeba było przestawić 
na wykłady teoretyczne. Na 
świec ie istniał wyłącznie 
DESZCZ. 

Deszcz ten zmienił rzeki pod¬ 
ziemne na Barbados w Atlasy 
dźwigające na swym grzbiecie 
olbrzymie połaci ziemi* 

W zb ud zal f śliny przerażenie w 
oczach mieszkańców wyspy, ką¬ 
piąc się na plaży, gdy Murzyni 
setkami chorowali na zapalenie 
płuc, a dziesiątkami umierali ze 
straszliwego w T edług ich pojęcia 
zimna. 

Deszcz sprawił, że z taką samą 
radością opuszczaliśmy Barbados 
z jaką czynił to niegdyś kapitan 
Blond... 


SPROSTOWANIE 

W poprzednim odcinku 
wspomnień Kpi. Borehardta 
pi. „mr, w 15 wierszu od 
gńry tebst powinien 6r*in!eC: 

,,„*.nn Jednym ze stłlKńw 
PftHRiłrskirh, na ktńrym pełni¬ 
łem obowiązki starszego ofi¬ 
cera,” 

Kapitan pełnił W tym czasie 
obowiązki atarszego OfLceCft na 
9/S „(Łośclu/t/bo' 1 , a nie na 
m si „Piłsudski 1 ’' Jak to wyni¬ 
ka i wy drukowanego tekstu- 

Zb omyłkę przepraszamy 
Autora I Czyieiniknw. 



Hj/n. B„ KAFtŁ(?W5ł£J' 


Znaleziono na; w w w. m ag e mar, com, pi 
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rOLSk t FLOTA POMOCNICZA ( 12 ) 

(Skala ł : 500) 



woiłMK, SOGJ, Zarząd Portu Szesteiilrt. zbiornikowiec na wodę. 
•KDlId. W r, 1944 W stoczni Qoole ShlpbUlldlng & Repairtng Co, I,td., 
Goolc < A to! Lift), 440 BRT, 19# NRT, 44fi Ulw. d-lugnfc ralk, 45.14 m, 
sżero-koóć B.15 m. zanurzenie 3,05 m, motorowiec, i silnik spalinowy 
4-ęylindrowy o mocy 225 KM, l śruba, szybkość 7 węzłów, załoga 
6 osób. 



Uwagi: zblomlkOWlM lypu „Chant"', seryjnej wojennej budowy, 
Do noku J94G pływał pod narwą „Chant 22" we flocie brytyjskiej, 
pr^ccnodaąc następnie pod. na^ norweską, jadzie pływał Jako 
..Trond", W r. 19© sta kop tony przez PolaKę, Obecnie w Szczecinie, 
zaopatruje siatki w słodką wodę. 



hfnełyk, spcy, Ziintitd Portu Szczecin, hotownik-ioduiamadz, 
Zbud. w r. 1049 w stoczni N, v. ĘeheepsboIlWwerf & MachU^ftibrleK 
,.DO Klop". Sliedrschl f Holandia), 181 BRT, 0 NRT, długość catk. 
29.5# m, szerokość 7,Tż m, zanurzenie 3,73 m + parowiec, t maszyna 
parowa 4-ey]Łndrowa podwójnej ekspansji o mocy $10 KM, 1 śruba, 
szybkość ll węzłów, załoga fi osób. 


MAKIAM, SPIG. Z«[Zt)d Portu Szczecin, holownik, zbud. w r, J#ST 
W Stoczni V. E. R. Schiffswcrft ...Łrdgar Andre", Magdeburg {Nln- 
mteefca Republika Demokratyczne), m brt, o mrt, długość catk, 
27.62 m t trzCTOkodć fi,5l m, zanurzenie śr. 2,40 m. motorowiec, 1 sil¬ 
nik spalinowy fr-cyllndrowy o mocy i W) KM, i śruba, szybkość 10,3 
węzła, załoga 5 osób, 

MIECZYSŁAW, 5PKC, r. bud, 19M, IM BRT — reszto danych 
jak ..Marten"* 

MŚCIWOJ, SFMC. r* bud, IS58, 134 BRT — lesz la danych jak 
„Marian”* 

MA SI, A W. SPMD, r, bud, 1058. W URT — reszta danych Jak 
„Marian' 1 . 

ANATOL. SPI.F. Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych I Podwod¬ 
nych. r, bud. 1957. 129 BRT, załoga 7 osób — reszta danych jak 
..Marian", 

STANISŁAW, SPLK, Przeds, Robót Czorpainyclh 1 Podwodnych, 
r, bud. 1957, 123 BRT, załoga 7 osób — reszta donyeh jak ..Marian' 1 . 

komi k r r SPLI. Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych l Podwod¬ 
nych, r, bud. 195fl, 129 BRT, załoga 7 osób — reszta danych Jak 
„Marian”. 

Uwasii jednostki bliźniacze na kadłubach sijnerów rybackich, 
ppod, masowo w NRD. Długości catko-witę w^ihjt^ się w granicach 
27.6—29 metrów. 



Wojciech, sphh, zarząd poriu Szćscetai, holownik, zbud. 
W r, 102-5 w- stoczni P. Schlchau, Elbląg (Prusy Wschodnie). Tfi BKT, 
0 MR.T, długość całkowita 24,00 m, szerokość 5,50 m, zanurzenie 
ruf. 2,90 Ul, parowiec, 1 maszyna parowa S-cylindrowa potrójnej 
ekspansji o mocy 350 KM. 1 śruba, szybkość 9 węzłów, załoga 
5 Osób. 


KRZYŻÓWKA Z ZAGADKĄ 


(nadesłał W. K. Gdynia) 



POZIOMO; 6 nazw* dłutku, nu 
którym objął pierwsze swoje dowódz- 
!wq J. Con rad * K uj 'ze ■ io w ski; 7 — 

góiy, także na&wa polik lego zbior¬ 
nik owca; -8 — dawny rozbójnik mor¬ 
ski poęhodżcntft skaml yruLw.sk Leco 
(wspak): 10 —■ deska na linach 
wana lip. przy malowaniu burt okrę- 
lu; 11 —■ wyspa, na Pacyfiku, opie¬ 
wana w Hen ty mentalnych piosen¬ 
kach: 13 — duże jezioro w Polsce, 
także nazwa siniku PMH pociętego 
nie S«k dawno na złom: 14 — łódź 
incti&Tiaka: ló — ukrywali go piraci 
na tH-z ludnych wysepkach; IR 
średniowieczny siatek wiosłowy, u ty - 
WKny głównie na M, Śródziemnym; 

19 — i-zeka w Związku Radzieckim; 

20 podzwrotnikowy wiali oclona 

czający się dużą regularnością ay- 
stępowania: 21 — gorący, suchy 

wiatr na pustyni Arabskiej; 22 • - 
zespól zjawisk atmosferycznych; 24 

— ni kasto w- Polsce, taksę nazwa 
statku Palii wycofanego Ostatnio ze 
służby; 30 nazwa jednego ze star¬ 
szych statków PMH: 31 — 13 u mina- 
Ipr; 33 — nazwa geograficzna zwią 
zana z Kozakami; 34 — ma Je rzeka 
1... Świnia; 35 produkt przemysłu 
tartacznego; 36 — orszak. świta; 37 

rnala łódka żaglowa ; wspak); 3E5 

— ojczyzna Odysseusza. 

P IG NOWO; 1 — pierwszy optynąt 
kulę ziemską; 2 — kelner na statku 
lub w samolocie; 3 rozsławił ją 
Thor Heyei dahl; 4 — podróżnik an 


glelskl, który j oz wiązał zagadkę ble- 
gu s-ZijkS Kongo 11 tł-T -e — 7&>; 5 — i L aj 
blaty cli nlerlZwSeflzl; 9 — szybki ża¬ 
glowiec ze szlaków herbacianych; 
12 — niezbędny pray polowaniu na 
wieloryby; 16 — państwo europej¬ 
skie.- budujemy dla mego statki han¬ 
dlowe; L7 — generał, żeglarz l ta¬ 
ternik. legendarny kapitan „Zawiszy 
Csap-rsoKO"; 23 linię autora „Rio 
de Ol o" J wielu Innych książek po¬ 
dróżniczych; 25 — największa wy¬ 
spa lifllaarów; 2ft — niszcząca dzia¬ 
łalność fal morskich na wybrzetach; 
27 — miasto rodzinne Napoleona; 
2S -•- nazwa polskiego statku, daw¬ 
niej tak się nazywał jeden z. „klej¬ 
notów.''' opisywanych w A 7uaczy ka¬ 
pitan 29 ■ wyścigi Jachtów; 32 — 
statek bez własnego napędu spotyka¬ 
ny u- portach morskich, 

ZAGADKA: Wymień nazwę statku 
PMH, przedstawionego na zdjęciu 
przy krzyżówce, la prawidłowe roz¬ 
wiązanie- zagadki — osobne nagrody, 
Można przesyłać rozwiązanie krzy¬ 
żówki bez uwzględnienia zagadki, 
Roi wiązania należy przesyłać: w 
terminie do 1C.Y.59 por! adresem: 
..MORZE' , WftrszawH, Widok 10 - 

zaznaczając na kopercie „Krzyżów¬ 
ka", Nagrody; i.ciekawych ksią¬ 
żek o tematyce morskiej. Dodatkowe 
nagrody za zdqadkę; 5 fotografii 
formatu 13 X IB, przedstawiających 
statek, którego nazwę nwlęZy odnatl- 
nąć. 


ROZWIĄZANIE LITERÓWKI Z Nr 1/S9 „MORZA” 


Rozwiązanie literówki brzrni: ^BAŁ¬ 
TYK MORZE POKOJU' 1 . 

Znaczenie poszczególnych wyra- 
ećw; barbela, Caracas, Wisłoka, nau- 
lyka. Oksywie, barkasy, bramsel, ku 
botflż. Osprzęt, koszary, Liberia, (or- 
E>edB, komodor, kaskada, Japonia, 
projekt, f® ku ner. 

Naprody książkowe wylotowa! i: 

Leon Szaręk — Sowę Miasto, Bro¬ 
nisław Bartosik — (jważdzlec, Jerzy 
Wężyk — Świnoujście, Ryszard 
Kwiatkowski — Fórifon, Saymon Ko- 
zerskl - Radom, Stanisław Kić — 
Częstochowa, Januoz Januszewski — 
Płock, Ryszard Wonka — Pasłęk, Ta- 


tleitsż Badnan -- Szczecin. Ludwik 
Olęchnlcki — Toruń, Jacek Sypniew 
nkl — 0'lsjdyn, Stanisław Hdldyftskl 

— Bielsko-Biała, Wanda Kruszewska 

— Legnica. Jacek Szydłowski — 
Gdynia, Edward, Mroczek - Patiów^ 
Janusz Buchta — Wrocław, Marian 
Majka — Zabrze. Witold Wojterskl 
Sopot. Stanisław Lewęnatetn — 
.‘łaczecin, ..lMnusz Wysocki Gdynia. 
Joachim Płaczko — Rybnik,, 2*12 i- 
slaw Piotrowski — Grn-tJiSkS. Jan to a 
Karola — Cudż. Janusz Andrzejew¬ 
ski — Zamość, Maria Czechowicz — 
Kraków. 

Kngrody aostały wysłane pocztą. 



MORSKIE 

ZNACZKI 

POCZTOWE 


Gstainlę osiągnięcie techniki — wdeikl tndotainacz 
„lUentn" o napędzie atomowym znalazł sLę hft 
znaczku radzieckim. Znaczek wartości 40 kop, po¬ 
kazuję okręt i ukazał się z okazji WszCćhzwlązko- 
wrj Wystawy HricrnyslOWfJ, Posiada on tiapb 
„Lodotatoncs atomowy „Lćultl” eraz , h \VB7Cch- 
zwiazkowa Wystawa Przemysłowa". Na znaczku 
tym pokazano wkfcc symbol atomu, w nrcwęj serii 
polskich znaczków lotniczych nafwyisnn warutść 
5ł— zl przedslawda Statek pasażerski „Batory'", Po¬ 
nad statkiem unosi sit; samolot. Zna Czek Wykonano 
pięknie techniką sta lory tnkćżą. 1AB] 



POLSKA' 


Laureaci konkursu literackiego Klubu Marynistów IPŻ 

Konkurs lit er arki ogtotzony prze* Klub Marynlstów LP2 na bóweię, 
opowiadanie lub reportaż o tematyce morskiej został rozstrzygnięty. 

Jury w składzlż-: Alina Azcmbska, Sta-ntefcaw Strumph-Wojt¬ 
kiewicz- 1 Stanisław Maria SkllńsKl po roipatrżenlu ponad filł prac na¬ 
desłanych na konkurs l wyeliminowaniu prae nic odpowiadających 
Jego warunkom (m. Inn. znaczni# przekroczony rozmiorj jednogłośnie 
postanowiło przyznać I nagrodę w WJfl, 5 tyś." żł cyklowi opowiadań 
kaszubsklefi otnftcKOnych godJami ,,Krakatyk - \ ,,LcSC Opad nik” J „Ku¬ 
si Purt ,r . Nagroda drUMP o Łys, zl. została podbielona mlętiry autorów 
prac opatrzonych godłami „Brandan” ] „Marcin Sowa”, zai nagródn 
ttzoela (2 ty s. zł] rńwntei podziej ona została między prace opatrzone 
Rodłami „Anna Mer Ja'" i „Fit", 

Fo otwarciu kopert okalało się, li 1 aurę a Lem I nagroda, autorem cy¬ 
klu opowiadań ka-inubsklch, Jest p. Mleczy sław Zydltr t. Sopotu. 
Nagrodę drugą otrzymują do podziału: p. Adrian Czermiński 
ż Warszaw^ 1 za roporlaż pt, „Dom"" 1 p, Jerzy K i- n s 1 e k i /, Np- 
wej Huty za nowelę „„Tamlen brz.eg'% Nagrodę trzecią otrzymują eto 
podiiEilUI p. Włodzimierz Głowacki z Warszawy E4 Opnwiada- 
nię ^Ostatni rejs' 1 l p. Henryk Piotrowski $zc?ęcin« za 
nowelę ^Ulttorlo wychodzi W morzę -1 . 

O terminie otrzymania nagród laureaci zostaną powiadomieni przez 
pocf.tę. Rosa. tyra Jury konkursu po-stanowiło- wyróżnić szereg prac 
i przekazało je do dyspozycji rtfUikeji raleslęcunlkn ,,Marze", 
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REDAKCJI 


Znaleziono na: www.macernar.com.pl 




W puczele rcdeLkgyjnej otrzy- 
mujemy ostatnio wiele zapytań 
do tyczący eh przyjąć cio SZKOŁY. 
R1 Ht> ŁOWSTWA MO RSKItG O? 
Najczyściej poruszane są ci wic 

sprawy: 

1. Czy można ubiegać a 

przyjęcie mając przekr o Czerny 
wiek lub maturę inną niż ogól* 
na kształcącą? 

Ł Czy można składać podania 
po ogłoszonym terminie? 

Zapytany przez na& dyrektor 
$KM kpt, ż.w* H. Borakow$ki 
wyjaśnił co następuje: 

L W wypadku przekruc%cnia 
wieku lub matury innej niż ojęnlL 
no kształcąc a podania o dopusz¬ 
czenie da egzaminów można 
składać pod adresem Minister- 
siwa Żeglugi i Gospodarki Wod¬ 
nej, Departament Kadr I Szkol¬ 
nictwa Z.awodowóKd, Warszawa, 
Świętokrzyska lii, który mo¬ 
że w uzasadnionych okolicznoś¬ 
ciach zezwolić na odstępstwo od 
ogłoszonych wymagań. 

2, Podania nadesłane do SRM 
po upływie terminu mogą być 
rozpatrzone, jeżeli przyczyna 
spóźnienia jest usprawiedliwio¬ 
na. 

Dyrektor U o rak owaki dodał, że 
chętnie widzieć będzie wśród 
kandydatów miudzież z „Klubu. 
Neptuna"* ponieważ dwaj „nep¬ 
tunu w cy” przyjęci dodatkowo w 
r,Ub* do Szkoły spisują się b. 
dobrze. Szkoła serdecznie zapra¬ 
sza młodych Czytelników „Mn- 
rza” F Interesujących się zawodem 
rybaka morski eg o, do wzięcia 
udziału w 3„dniowych rejsach na 
statku szkolnym „Henryk Rut¬ 
kowski” (patrz szczegóły na str. 
13 bież. n-ru ,,Morza”), 

RYSZARD KWIATKOWSKI, FOK- 
u«s h.. BYDGOSZCZY. Bardzo dzię¬ 
kujemy za przelane nam ilustracjt* 
2 przedwojennych pism. Przydadzą 
się. Serdeczne pozdrowienia. 

H. OEMUSS, WEJSUN1L Część 
I dzi.itn „II wojna śwLalawa n^i mo¬ 
rzu' 4 ukaz a. a sie w n-rze I ze sty¬ 
cznia 15*58 r.. część li — w n-r?e 
4 z kwietnia 1956. Cfce&ó III — W 
n-rze 7 z lipna I95Ś, zaś Część: IV — 
w n-rze 9 z września l&M. Numery 
te można rtabyC przesyłając 12 zł (z 
zaznaczeniem celu wpłaty) pod ad¬ 
resem: Księgarnia „Wspólna Spra¬ 
wa". Warszawa. Marszałkowska 28. 
Niemiecki pancernik „Schlcswtg Hol- 
stein" zatopiony aost.il w Gdyni 
13.12.44 podczas nalotu alianckiego 
następnie wydobyty i ponownie za¬ 
topiony przez wln^ńą ZFilugę 21.3,45 
podczas. ewakuacji portu. „Schara¬ 
bom' 4 zatonął 24.12,43 na północny- 
wschód od Nopókapu, w boju r. 
ciężkimi Kilami brytyjskimi, „Ad¬ 
mirał Scheer 11 zatoną i: w K-Uonii 
9,4.4f5. przewracając się w basenie 
stoczniowym na skutek uszkodzeń 
odniesionych podczas nalotu samo¬ 
lotów alianckich. Basen wr az 2 
1 clącym w mm wrakiem został 
po wojnie zasypany gruzem L uni- 
wclowany. Pancernik ,..L,11 łxów" fes 
„DeutSChlatid"). ciężko uszkodzony 
i unieruchgmiony IM.45 podczas na¬ 
lotu samolotów alianckich na Świ¬ 
noujście. został ZnisZClony 4.5.45 
przez własną załogę. 

ANDRZEJ MATU sz Kit: WIC Z, ŻY¬ 
WIEC. uq „Klubu Neptuna" w lytrs 
roku nie ma już sensu się zapi¬ 
sywać. Będziecie mogli uczynię to 
jesieniąi, nn początku nowego roku 
szkolnego. Pierwszy numer „Morza’ 4 
przed wojną ukazał K)Q w listopa¬ 
dzie 1924 roku w* bieżącym roku u- 
plywn więc trzydziestopięciolecie ist¬ 
nienia naszego ml ealęcsnl ka. Po¬ 
przednikiem ..Morza" było pismo 


„Bandera Polska", którego pierwszy 
numer wydany został w maju isss 
roku, tj. dokładnie przed, czterdzie¬ 
stu Jaty. Numery „Morza- 4 — a z 
1S57 orńz 2 z l&Słi roku — nabyć mu- 
ina w Księgarni „Wspólna Sprawa" 1 
(Warszawa, Marszałkowska 28n prze¬ 
syłając przekazem «■ złotych. Ame 
rykanski lekki lotniskowiec „Ftin.ce- 
10h" 1 (CVL 23, ex „Tollahassee"). za¬ 
topiony przez japońskie- famoloły 
2-ł. 10.44 na wschód od Luzun, ftade- 
do Jfidnostck typu ..tfldepundcu 
ee" (rozpoczęte jako lekkie krążow¬ 
niki typu „Owe!and", zostały wy¬ 
kończone Jako lotniskowceł, w skład 
floty amerykańskiej wchodzi obec¬ 
nie 5 jednostek tego typu: ,,$an Ja- 
Cinto 4 ’, „Rata-an 41 . „Ca-bOt", „Monte- 
rey" i „Cowpens”. Ich charaktery¬ 
styka jest wg rocznika „Weyert 
Flot ten taSche obuch 1S59" następują¬ 
ca: rok bud, serii 1941—43, WypOrtlóS0 
11000 (15100) ton, szybkość 33 węzły, 
uzbrojenie — 26 działek 40 mm plot., 
40 działek 36 mirt plot., 2 kata pulty. 
40 samolotów. (2 z w w Jednc&tCK, 
przebudowane na jednostki Specjalne 
fi o zwalczania okrętów podwodnych, 
mają tylko po is samolotów), pan¬ 
cerz pokładowy 76 + 51 mm, pan¬ 
cerz tu linii wodnej 127 mm, zasięg 
7206 mii morskich przy 15 węzłach, 
turbiny parowe 1 mocy 160 000 KM, 
wymiary 190 X 20.$ <310 X 7.2 me¬ 
tra. załoga 1460 ludzi. Wzajemne ser¬ 
deczne pozdrowienia, 

BOLESŁAW KRUCHY* POZNAŃ. 
Bardzo dziąkujemy za przesiane dla 
„Archiwum Neptuna" wycinki. Zdję¬ 
cie bunkmwca „ftobur VII" wykorzy- 
siujemy w n-rac bieżącym, zdjęcłu 
„Błyskawicy’" w macierzystej stoczni 
tui nam się przydadzą. „Kalendarz 
Morski” na rok IS5® — nie ukazał 
się. Prosimy — zgodnie z Waszą 
obietnicą — o dalsze wycinki 1 łączy¬ 
my wzajemne serdeczne pozdrowie- 
nla. 

MAREK ROMAŃSKI, OSTRÓW K|C, 

Kancomlk amerykański ..Kentucky”, 
zwodowany w styczniu 1A50 był pią¬ 
tym okrętem typu. „Iowa", Jego bu¬ 
dowa została po zwodowaniu kadłu¬ 
ba wstrzymana: zamierzano prze¬ 
kaz naleli tę jednostkę w nosiciela 
wyrzutni p-rieisków zdalnie kierowa¬ 
nych. Jednakże przed rokiem posta¬ 
nowiono przckazaC nic ukończony 
okręt na zlpm, co nastąpiło w ostat¬ 
nim czasie. Krasa zamieściła niedaw¬ 
no zdjęcie przedstawiające „Ken¬ 
tucky” w drodze do stoczni złomo¬ 
wej. Reprodukcję tego Zdjęcia Za¬ 
mieszczamy poniżej. Pozdrowienia. 



JERZY GA4EW1CZ, ŁĘCZYCA 1 
BRONISŁAW JUSZCZAK* LUBCZY¬ 
NA, Dziękujemy za nadesłane dla 
„Archiwum Neptuna" materiały, 
Spróbujemy częściowo wykorzystać- 
Prosimy o dalszą współpracę. Ser¬ 
deczne pozdrowienia. 

MICHAŁ BEDNARZ, SŁAWNO, 

Zbiornikowce „Beskidy” oraż „Ta¬ 
try” zostały sprzedane flocie han¬ 
dlowe) Chin Ludowych 1 dlatego nic 
figurują już w rejestrze umieszcza¬ 
nym w styczniowym n-rae „Morza". 
Skróty TDW, tdw, wzgl. f>WT, Ozna¬ 
czające nośność, są rs H >wno«ę<lne: po 
pro«iu jedni piszą tak, inni — Ina¬ 
czej. My w KAsadżie staramy H lę pi¬ 
sać tdw. Prwdrowienia. 

J O/IF Cl ES ZY S S KI, GD ANS K. 

Angleiski lekki lotniskowiec „Bul- 
w r ark ,r należy do Kcrii 3 okrętów ty¬ 
pu „Centaur" (nazwa trzeciego — 
„Aibion")., Jego charakterystyka Jest 
naiilępująca: r. bud. 1^45—54, wypór, 
ROŚĆ 22 DOD (27 *00) ton, Szybkość 23.S 
węzła, uzbrojenie 2$ d/lalek 46 mm 
plot., 2 Hiatapulty, 45 samolotów, 2 
śmigłowce, pancenj pokładowy 51 mm, 
muc turbin 76 000 km. wymiary 
225 X 30.4 (M.S) X *.i m, IJSO ludzi za¬ 
łogi. Wg rocznika „Weyers Flotten- 
tASChenbueh IflSS” lotniskowiec „Kul¬ 
ic ark" ma być przebudowany na śmi- 
głowcowjfTe dcsantow.y (600 żołnlerzyj- 
Istnieje jeszcze czwarty okręt z tej 
serii — lotniskowiec „Hermes 4 jed¬ 
nakie charakterystyka Jego Jeat nie¬ 
co inna, kdyż został wykończony do¬ 
piero w ub. roku. przy zastosowaniu 
najnowszych doświadczeń W Lej dżSe- 
dzinle. Amerykański lotniskowiec 
„5t. LrCł” został zatopiony 25,10.44 rta 
wschód Od Leyte. przez Japońskie sfl- 
mobójczO Kamoloty ...Kamikaze”. Na¬ 
leżał l>tx do serii lotniskowców eskor¬ 
towych typu „Casablanca", z których 
34 wchodzą jeszczo w skład floty wo¬ 
jenne] USA (Wśród nich wspomnia¬ 
ny w Waszym liście „Thelis Buy”). 
Dane tej serii są następująca: rok 
budowy 1942—44, 7600(12 060) ton, 19 

węzłów, i dukało 127 mm, ifl dzlsłek 
40 mm plot-. 1$ działek 20 mm plot-, 
aa samolotów' wzgi. śmigłowców, i 
km a pul ta, zasięg ll 900 mil morskich 
przy 15 węzłach j maszyny tłokowe 

naw km. m x (n.i) X *j> m, 

MB lud 2 i załogi- Lotniskowiec „Thetis 
Buy" żostut przekształcony m śmi- 
glowcowiee desantowy: ma uzbrojenie 
złoione jedynie 7. i6—40 mm plot,. 
1 zabiera 20 Śmigłowców oraz HMD 
żołnierzy piechoty morskiej. Lotni¬ 
skowce USA „PhlUpplne Sea -4 oraz 
„Antietftjn” noieżą do Sł'rii 0 jedno¬ 
stek typu „BoKer", przystosowanych 
ostainio do zwalczania okrętów pod¬ 
wodnych: rok budowy serii iś4i—4C, 
prze bud. części 53, 271(0 (JSftM) t&n, 

32 węzły, 12 dział 127 mm ptoŁ, H7 
działek 40 mm plot*, ok. so samolo 1 
tdw, 3 katapulty, pancerz pokŁ 

33 4- 76 + 36 mm, linia wodna 76—50 

mm, zasięg law* mil morskich przy 
12 węzłach, turbiny parowe laiOda 
KM. tn (niektóre S67) X 26,3(30,5X2.1 
■m. i3M(3Q0fi) ludzi załogi. Mlędiy pn- 
s£CXCfiólnyntt jed post karni >: tej serii 
istnieją różnice, np, Wręńć posiada 
zmodemizowime uzbrojenie w postaci 
20 dzinł 76 min plot,, zamiast działek 
40 1 20 mm pl«Ł Dwa zamówione 
przez marynarkę USA imlglowoowct 
desantowe (ŁfH z \ 3) mają mleć wr 
„W eyerea następujące dane: 

13000 ton, ok, 25 węzłów. 12 dział 
7fi iniń plot., 45 Śmigłowców'. 1500 ?,Dł- 
nie^y piechoty morskiej. 163 m dlu- 
gofrei, 32 m szerokości. Wg tego sa¬ 
mego Żrtdłs, atomowy lothiśkOWTec 
, .Enterprise 41 (wejście do służby w 
r. 1901, koszt 314 milionów dolarów), 
ma mieć 35BC0 ton wypdrnośei, 40 wę¬ 
złów sz.ybkaśct, uzbrojenie złożone z 
4 podwójnych wyrzutni przeciwlotni¬ 
czych pocisków kierowanych typu 
„Tcrrler", s reaktorów, 335 m di ugo¬ 
ści. 40.5 (73.6) m szerokości, łjftnisku- 
wlec „MaRńirtcent' 4 , zwrócony przez 
Kanadę, wykazyw r any jest na liście 
floty brytyjskiej. Dziękujemy za, Rtó- 
wa uznania. Pozdrowienia. 

ANDRZEJ CZAJA, WIELICZKA. 

Dziękujemy ?ji słowa uznania. Książ¬ 
ka ł sylwetkami, danymi oraz zdję- 
cłami obecnych l dawnych statków 
PMH. ukaże się dopiero za kilka 
miesięcy. Sądzimy, Łc uda się Wam 
otrz.ymąó Ją w księgami. Jeśli nic — 
chętnie doprimnż.ęiny w nabyciu. W T 
jednym z najbliższych nunWTÓW ,,MO- 


(prawdopodobnie Ju£ w r czerw¬ 
cowym) podamy uzupełniające syl¬ 
wetki i d&ne polskich statków, które 
ostatnio weszły do eksploatacji. Uzu¬ 
pełnimy także dział „Polską Fioht 
Rybacka", 'serdeczne pozdrowicnls, 

ZBIGNIEW' KOWALSKI, ZALEŚ IN, 

Amerykański okręt podwodny „AJba- 
core" (ACSS50S) traktowany jest ja¬ 
ko jednostka eksperymentalną. Ofi¬ 
cjalna jego szybkość w zanurzeniu 
oceniana Jest przez -rodnik „Weycrs 
1050” na 30 węzłów. Nowatorstwo 
kształtów' tej jednostki najlepiej wy¬ 
jaśni Wam załączone zdjęcie. Przed¬ 
stawia ono model „Albacore” (skala 
1:5} w' czasie badań w tunelu serodiy- 
namirzny m(S). Wujemód aentecz ne 
pozdrowlenis. 



EHANCISYKK GRONOWSKI, S7-f!Zt:- 
ClK (7) Prosimy t> listowne skon su ni- 
kowarie ślę a Redukcją, 


ANDRZEJ STANISŁAWfitt, PONIA¬ 
TOWA, Polska flota wojenna skia^ 
dalą się W chwili wybuehu wojny w 
193*1 roku z 4 ntaiczycieli (..Błyskawi¬ 
ca" i „dmrtl" Orńż „Wicher" i „Bu- 
ria”) Ł 5 okrętów* podwodnych (.-Sęp’ 1 ' 
I „Graet” oraz podwodne sta w baczę 
min - „Zhłk 4 ', „Ryń" 1 „Wilk"), sm- 
udacza min „Gryf" (Jednocześnie 
Okręt szkolny). 6 poławiaczy min 
(„Łuraw", ..Cżapla’'. ..Jaskółka’', 
..Mewą", „Rybitwa”, ..Czajka 4 '). 2 ka- 
nunierek („Generał Haller 4 ’ i „Ko¬ 
mendant Piłsudski") o thz całego sze¬ 
regu jednostek specjalnych i pomoc- 
niezych Cm, In, okręt szkolny artyle¬ 
ryjski „Mazur”, żaglowiec szkolny 
„iskra", duży holownik „Smolt", 
transportowiec ..willa 4 ', okręt hydro¬ 
graficzny „Pomorzanin"). Prócz tego 
kilka Jednostek znajdowało ślę w bu¬ 
dowie. W Pińsku stacjonowała Flo¬ 
tylla Rzeczna okładająca się % 6 mo¬ 
nitorów, 2 k;i nonie rek oraa szeregu 
statków' uzbrojonych i motorówek, 
W ehwltJ wybuchu wojny z japtanLa 
flota Stanów zjednoczonych A. P. 
składała się 2 15 pancerników (plus 
id w budowle lub zamówionych), tS 
lotniskowców (plus 12 W budowle lub 
zamówionych), IB ciężkich i 19 S«k- 
kLch krążowników (plus 4S w budo*’ 
Wie lub zamówionych). Japońla po- 
sladnta w tym cca$le 10 pancerników 
(plus 2 W* budowle), fl tonuskowcóW 
(plus 2 w budowie). 12 ciężkich 1 25 
lekkich krążowników (plus % w budo¬ 
wlo) oraz 5 starych krążowników 
pancernych, Angielski „Hood" był 
krążown-klem liniowym. lj. odmianą 
pancernika odznaczającą się dużą 
szybkością. Atut ten uzyskiwano ko- 
śzteTn mniejszego opancerzenia \ 
mniejszej Ot>id dział artylerii głów¬ 
nej. W rokit 11*9 władnie „Hond" ze 
swą wypornością 42 100 (46 250) ton. 

uchodził za największy okręl wojen¬ 
ny świata. Wzajemne pozdrowienia. 


MORZE 


Czasopismo 'zalecone 
do bibliotek szkol¬ 
nych od kL 7 pismem 
Minięte rsl w a Ośw i aty 
Nr OC — 4*1/5 r 
L. di- Prop. 761/51 
a dn, 1S lipca 1951 r. 
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Cena w prenumeracie kwartalnej zł 9,—, półrocznej tt W-—, rocanej zł 36. — 0 
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